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Od Redakcji.

Z  dniem  d zis ie jszym  następu je zm iana na stanow isku re­
daktora naczelnego naszego pism a. P. redaktor S te fa n  K aczo­
row ski pozosta je  nadal w charakterze współpracownika „Pro 
C hristo", obowiązki za ś  redaktora naczelnego i odpow iedzialne­
go obejm uje ks. M arjan W iśniewski M. I. C.

P. S te fa n  K aczorow ski prow adził „Pro C hristo” od dn . 
1 listopada 1928 r., a r tyku ły  swoje podp isyw ał im ieniem  i n a z­
w iskiem, lub skrótem : S t. K-ski, w zględnie : S . K., lub te ż  lite­
ram i S . J. K.

W zw iązku  z  pow yższą  zm ianą zo s ta ły  wym ienione nastę­
pujące listy:

W IE LE B N Y O. M. W IŚ N IE W S K I  
w miejscu.

Szanow ny i Drogi O jc z e !
R edagując „Pro Christo" podczas pobytu Drogiego  

O jca w A m eryce, uw ażałem  sobie za  za s z c z y t propagować  
i rozwijać ideję katolicko-społeczną, która przyśw ieca ła  
Ojcu, ja ko  za łożycielow i i p ierw szem u redaktorowi m ie­
sięczn ika . Obecnie ciesząc się serdecznie wraz z  innym i
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tak  licznym i przyjació łm i Drogiego O jca z  Jego powrotu  
do kraju, szczęśliw y jes tem , że  m ogę oddać w Jego ręce 
pow ierzony m i chwilowo depozy t, z  którego stara łem  się 
w m iarę s i ł  i m ożności niczego nie uronić i dodać to, cze­
go w ym agało  idące ciągle naprzód życ ie  Polski katolickiej.

Ł ączę  serdeczne w yrazy p rzy ja źn i i g łębokiego usza­
nowania.

(—)  S te fa n  Kaczorowski.

W IE LM O ŻN Y P A N  S T E F A N  K A C Z O R O W SK I
w m iejscu.

Szanow ny i Kochany Panie Redaktorze!
Poczuwam się do m iłego obowiązku w yrażenia  S z a ­

nownem u i Drogiemu Panu na tem  m iejscu publicznie m ej 
serdecznej w dzięczności i g łębokiego uznania za  publiczną  
również a ta k  dzielną i odw ażną słu żbę  C hrystusow i 
i Polsce, ja ką  Drogi Pan niezłom nie i nieustraszenie p e łn ił  
w ciągu pięciolecia na łam ach  „Pro Christo”.

Pracowaliśm y p rzez  ten czas rozdzieleni oceanem, 
ale z łączen i jed n ą  Ideą i Duchem, oczekując uznania i na­
grody nie od ludzi lecz od  Tego, K tórem u poświęciliśm y  
słu żb ę  naszą.

Zbliżeni teraz powtórnie, zdw oim y .nasze w ysiłk i ku  
chw ale C hrystusa i dobru O jczyzn y .

P ozostaję w ierny w C hrystusie  kolega i brat
Ks. M. W iśniewski M. I. C.

Do Przyfaeiół „Pro Ckrislo .
Z radością  w racam  do pracy, k ló rą  mi p rzerw ał w yjazd 

<do A m eryki i pięcioletni pobyt wśród rodaków  za  oceanem . 
Rzadko i urywkowo mogłem się s tam tąd  odzyw ać, bo 

i czasu nie s taw ało  i od wypadków miejscowych zanad to  się 
oddaliłem. Pragnę to obecnie wynagrodzić  i podzielić się obfi­
ciej z Kochanymi Przyjaciółm i i W spółpracow nikam i „Pro
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Christo" zdobyłem  przez  te n  czas doświadczeniem  i w iadom o­
ściami, a co najważniejsza — zacieśnić węzły serdecznej p rzy ­
jaźni i w spółpracy.

Proszę z góry o w ybaczenie , jeżeli, w ynagradza jąc  so­
b ie zby t długie milczenie, będę te ra z  częściej, niż zwykle, 
głos zabierał. P roszę  jednak do chóru, bo nie lubię śpiewać 
solo.

N a w stęp ie  muszę rozproszyć drobne nieporozumienie, 
spowodowane moim w yjazdem  dc A m eryki.

Rozmaicie sobie ten  wyjazd tłumaczono. Praw ie p o ­
w szechnie uw ażano go za moje „w ygnan ie”, a winę składano 
n a  władzę duchowną lub świecką.

Nic podobnego. R zecz  tak  się miała.
W  lipcu 1927 roku  odbyła się kap itu ła  generalna  X.X. 

M arjanów  w G dańsku, na której był obecny rów nież ks. Ja -  
kowski, w ezw any  z Ameryki po pięcioletniej p racy  wśród 
tam tejszej Polonji. Miał zam ia r  i chęć powrócić do p rze rw a­
nej pracy , wyrobił sobie naw et po trzebne  do pow rotu  doku­
menty, gdy w tem  przygwożdżono go niespodziewanie, powie­
rza jąc  mu u rząd  prow incja ła  w Polsce. Mnie przypadło 
w udziale  zastąp ić  go w p racy  misyjnej za oceanem. O żad- 
nem  „wygnaniu” nie było mowy i tytuł „m ęczennika" lub 
„w yznawcy" jeszcze mi się nie należy.

W ład za  św iecka  również tu  nie zawiniła. Przeciwnie, 
ona to najmocniej sprzeciw iała  się mojemu „wygnaniu".

Cały niemal tydzień  dep ta łem  progi m in is ters tw a S praw  
Zagranicznych i Spraw W ew nętrznych , ko łatałem  do Komi- 
sa r ja tu  R ządu  — napróżno, nie chciano mi w ydać paszportu . 
P am ię tan o  moje ostre  w ystąp ien ie  p rzeciw  spraw com  „prze­
w ro tu  majowego" i podejrzywano mnie, że jadę do Am eryki 
na  agitację przeciw  m arszałkow i Piłsudskiemu. Chciano tem u 
przeszkodzić.

Dopiero in terw encja  Kancelarji Prymasowskiej i zapew ­
nienie z jej strony, że udaję się za O cean  jedynie z misją r e ­
ligijną do tam tejszych rodaków , uspokoiły obaw y zbyt ostroż­
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nych urzędników . Dla wszelkiej pewności zażądano odemnie 
podpisan ia  deklaracji ,  że za oceanem  nie będę uprawiał polityki,

— „Nie baw ię się w takie g łupstw a—odparłem  ze śm ie­
chem — i deklarację  chętnie podpiszę, ale oświadczam  jedno­
cześnie, że to  mi bynajmniej nie przeszkodzi do w ypow iada­
nia z całą  swobodą tego, co myślę i cz u ję”.

Zaznaczyć muszę, że nie doznałem  ze strony urzędników  
najmniejszej przykrości lub niegrzeczności. Pogadaliśmy n a ­
w e t nieco swobodniej i szczerzej, niż się to zdarza  w tak ich  
okolicznościach.

— „Ksiądz nie wygląda tak  strasznie , jak  sobie w yobra­
ża łem ”— ośw iadczył mi jeden z nich z prostotą.

— „Słyszę to zwykle przy każdem  zbliżeniu się do moich 
p rzec iw n ików ”— odrzekłem  z uśmiechem.

—  „M uszę jednak  w yznać księdzu, że nie wierzę w s k u ­
teczność środków religijnych dla umoralnienia ludu. Śląsk 
uchodzi przecież za dzielnicę bardzo katolicką, a kaz irodztw a 
są tam na porządku  dz iennym ”.

— „W ątp ię  bardzo, czy tak  jest, jak pan  twierdzi. Ale 
gdyby n aw et ta k  było, to proszę mi powiedzieć, cęby  się s t a ­
ło, gdyby usunąć re lig ję?”

— „W ysta rczy łaby  sam a ośw iata" .
— „Śmiem być innego zdania . F ak ty  niezbite świadczą, 

że ośw iata  bez Boga daje tylko sprytnych rzezim ieszków  i b an ­
dytów".

Nie o trzym ałem  na to odpowiedzi. Dziś mógłbym tych 
„fak tów ” przy toczyć  bez liku zarów no z życia am erykańsk ie ­
go, jak  współczesnego polskiego. , S tw ie rd za ją  one p raw dzi­
wość daw nego polskiego przysłowia, że „bez Boga ani do proga".

O sta teczn ie  p aszport  otrzym ałem  i po tygodniowej k rz ą ­
taninie  około z likwidow ania prac rozpoczętych  i za ła tw ien ia  
koniecznych formalności, pędziłem 3 s ie rpn ia  pociągiem po­
śpiesznym  na P aryż  do CherbDurg'a.

W  dzień  Przem ieh ien ią  .Pańskiego, 6 sierpnia , ruszyłem
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na szybkiej „M auretan ji"  p ierw szy  raz  za ocean, a  14 s ie rp ­
nia, w wigilię W niebow zięcia  naszej Królowej, rozpoczą łem  
p ie rw szą  misję am erykańską  w SyraCuse, przeszło 200 ty- 
s ięcznem mieście, położonem o p a rę  se tek  mil angielskich na 
zachód od Nowego Jorku.

Zasta łem  tam  przeważnie kochanych  Łomżyniaków 
z dzielnym ks. S tan is ław em  Lniskim n a  czele. Miałem im 
wiele do powiedzenia, przyczem  n ieraz  coś za gard ło  chw y­
tało i łzy z oczu wyciskało. Nie mogę do tąd  tej misji z a ­
pomnieć.

W ró cę  jeszcze k iedyś  do owych w spom nień am e ry k a ń ­
skich na  łam ach  „Pro C hris to”, bo n ie 'c h c ę  być „anon im em ” , 
lecz p rzem aw iać  do przyjació ł  i n ieprzyjaciół szczerze 
i otwarcie.

Tym czasem  spieszę do innej sprńWy bardziej życiowej 
i palącej, niż wspom nienia rzeczy  minionych, mianowicie do 
sp raw y  wojującego bezbożnictwa w Polsce.

Leżała nam  ona zaw sze b ard zo  na sercu. Założyliśmy 
dla jej ubicia „Pro Chris to". O becnie musimy Zabrać się do 
niej bardzie j zdecydow anie  i tw ardo , gotowi oddać n aw e t  ży­
cie, byle w Polsce panow ał nie Lucyfer lecz Chrystus.

W  ro k u  1930 pisałem  do redakcji n a  ręce  ks. Wł. J .  
(„Pro Christo", kwiecień, 1930):

„ W ręce Drogiego Ojca składam serdeczne podziękowanie 
Kochanej Redakcji i Kołu Przyjaciół „Pro Christo" za  miłą  
i drogą pamięć, wyrażoną m i z  okazji pięciolecia pisma.

Nie spodziewałem się przed kilku laty, że skromna pla­
cówka skupi tylu zacnych i dzielnych ludzi do wspólnej pracy 
i walki o Chrystusa.

Kiedyśmy ją  twór żyli, mótiiorio ńam, W zruszając ramio­
nami: „ W ten spóśób thożria będzie pisać w Pólśće za lat trzy ­
dzieści, dziś jhśźcże ża  Wcźęśriie”.

Zostaliśmy przy  śwojetn. JĆSeli riie ŻdwćżeSnie ńa „Lucy­
fera ” w Lublinie, to nie zawcżeśhie na „Pro Christo” w War- 
sżdtide.
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N ie pom yliliśm y się. „Lucyfer" upadł, a hasło  — * 0  d- 
d a  ć n a r ó d  C h r y s t u s o w i ! "  —  rozbrzm iewa coraz p o tęż­
niej w ustach m łodzieży  i s ta je  się h a s ł e m  K a t o l i c k i e j  
P o l s k i .

„Pro Christo" organ m łodych katolików przeczu ł, że  tak  
będzie i ta k  je s t  rzeczyw iście.

W spólnem naszem  pragnieniem  je s t,  aby to hasło s ta ło  s ię  
p ełnym  i doskona łym  czynem , a  P o l s k a ,  K r ó l e s t w o  M a r j i ,  
u jrza ła  się również K r ó l e s t w e m  C h r y s t u s a .  U fam y, że  
przez  M arję do jdziem y do Jezusa .

R zucony na drugą pó łku lę pracuję razem  z  W ami dla 
wspólnego celu i u fam  Sercu  Jezusow em u, że  naszem i w ysił­
kam i p rzyśp ieszym y  dzień Jego tr ium fu  —  w Polsce i na W y- 
chodźtwie.

C iałem  oddalony, ale sercem  bliski, krzep ię się nieraz 
owocami W aszych trudów, a je że li  nie p isuję do „Pro Christo" 
ta k  często, ja kb ym  pragnął, to głów nie dlatego, że  nie wiele 
dotąd  zebra łem  owoców na tw ardym  gruncie am erykańskim , pu- 
s tem i za ś  słow am i nie chcę zapełn iać tych  m iłych kartek, k tó ­
rym  p r z y ś w i e c a  h a s ł o  „ W i a r a  i C z y n " .  M am  w szak­
że  nadzieję, ze niebawem podzielę się z  Drogimi W spółpracow­
n ikam i czem ś istotnem  i realnem .

Przyjm ijcie, proszę, w yrazy  szczere j i serdecznej w dzięcz­
ności za  krzepiące m yśli i czyny, których echo co m iesiąc od  
Was do m nie dochodzi.

P ozosta ję  z łą c zo n y  z  W am i we w spólnej modlitwie i pra­
cy  i oddany w C hrystusie”.

Chicago, 28 styczn ia  1930 roku.

Mogę powtórzyć w tej chwili dane Wam wówczas za­
pewnienie i dodać jeszcze, że gotów jestem dla sprawy Chry­
stusa nie tylko na kulę, ale nawet na odarcie żywcem ze 
skóry, gdyby bezbożnikom przyszła do tego ochota.

Resztę dopowiemy sobie niebawem.
Wasz w Sercu Jezusowem

Ks. M arjan W iśniewski.
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NiecL żyje Clirystus K ról!
„G dyby połowa w ierzących  uw ierzy ła  w Boga — powie­

dział jeden z młodych ka to lików  — to w net cały św iat leżał­
by u stóp C h ry s tu sa”.

D aleko nam  jeszcze do tego. N aw et w śród  w ierzących  
k rą żą  najfałszywsze pojęcia o Bogu: czczą bałwanki, jakie so­
bie sami potworzyli i zazwyczaj więcej się ich boją, niżeli miłują,.

J ed n i  w idzą w Bogu tylko surowego i bardzo  wymagającego 
„pana", k tó rem u  trze b a  n ieustannie „usługiw ać”— aż doom dlenia.

Inni w yobraża ją  sobie Ojca Niebieskiego, jako grym aś- 
nego i nieco ś lam azarnego  „p a p ę”, k tó ry  trochę się dąsa, a le  
o s ta teczn ie  p rzebacza.

Dusze czułe i w rażliw e upatru ją  w Panu nieskończonego m a­
jes ta tu  tylko n iezaradnego  i n ieum iejącego się obronić „c ie rp ię t­
n ik a ”, którego trzeba 'n ieus tann ie  pocieszać i łzy mu o c ierać .

Nie b rak  i takich, co w Królu Miłości w idzą jedynie „że­
b rak a"  skam lącego  u progu o ja łm użnę serca.

Odważniejsi zgodziliby się jeszcze zrobić go „królem za -  
k rys tj i" ,  ale nie śmią ośw iadczyć się przy  Nim w życiu pu -  
blicznem, państw ow em . 

j P recz  z tak iem  poniżaniem  Boga.
C hrystus  je s t  P anem  W szechm ocnym  i Królem nieba  

i ziemi, k tó rem u  należy  się w ie rna  służba i bezw aru n k o w e  
posłuszeństwo.

C hrys tus  jest Miłością, k tó ra  żąda  wzajemnej i n ieobłud- 
nej miłości. C hrystus jest boskim P rzyjac ie lem  i O blub ień­
cem dusz, k tó ry  z k ró lew ską  hojnością ofiaruje im  swe S erce  
i „c ie rp i”, po ludzku mówiąc, gdy widzi się w zgardzonym  
i odepchniętym , ale  nie „żeb rze” .

Chrystus  nie jest k rólem  zakrystji, lub alkowy, lecz P anem  
całego Życia naszego, k tórego w ładzy mają być poddane n iety lko 
sp raw y p ryw atne ,  lecz i publiczne, państwowe, m iędzynarodow e.

W yw alczm y C hrystusow i to  panowanie. W ydobądźm y 
się z pow ijaków  naszego niedołęstwa, uwolnijmy życie z w ię­



Str. 648 PRO CHRISTO- WIARA I CZYN Ma 11

zów  k łam stw a  i błędów, a wznieśmy się do pełnego poznania  
Boga i doskonałej Jego  miłości w Jezu s ie  Chrystusie  Panu 
naszym.

Nie sądźm y w szakże, że przez  to łaskę Bogu czynimy.
On nas nie potrzebuje, lecz my Jego  koniecznie  po trze ­

bujem y, gdyż On je s t  jed yn em  dobrem i szczęściem  naszem , 
p o za  k tó rem  niem asz prawdziwego  d ob ra  i szczęścia.

P rzes tańm y za tem  deklam ow ać o bezinteresow nej miłości 
w zględem  Boga, gdyż prawdziw ie bezinteresow nym  je s t tylko  
Bóg, my zaś szukam y w Bogu, i bodajbyśm y szukali, naszego  
dobra i szczęścia.

G dyby Bóg w swej istocie był tylko „ P ra w d ą ” , mogli­
byśm y Go podziwiać; gdyby był samem „Pięknem ", moglibyś­
m y Go uwielbiać; ale że jest ponad  to na jw yższem  „D obrem ”, 
m ożem y Go kochać i w N im  szczęścia  szukać.

Oto jest znaczenie hasła: „Niech ży je  C hrystus Król"!
G dy więc pow tarzam y z głębi serc  s tęsknionych za 

św iatłem , ciepłem, życiem i szczęściem: „Niech żyje C hrystus  
Król", w y rażam y  tylko nasze pragnienie jedności, mocy i szczę­
ścia ,  a zarazem  w iarę  i ufność, że w C hrystusie  to w szystko  
zna jdz iem y.

1. Jedność, moc, pokój, szczęście.

Snujmy dalej wątek myśli i pragnień, aż dojdziemy do 
ostatecznych wniosków i twórczego czynu.

Przy odrobinie zastanowienia zrozumie każdy, że wyższe 
jest to, co nas łączy, n iili to, co nas dzieli.

Łączy nas jeden Bóg, jedna wiara, jeden chrzest, jeden 
Kościół powszechny, święty i apostolski; zespala nas w jeden 
naród tysiącletnia kultura i cywilizacja katolicka, wspólnie prze­
byte trudy i boje, wspólne klęski i zwycięstwa, smutki i radości.

A dzielą nas? Drobiazgi: zmieniające się jak liście na 
drzewach poglądy polityczne, przypadkowe przeciwieństwa in­
teresów, chwilowe uniesienia i zapędy.
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W szystko  to n ap raw dę  głupstwo w obec wiecznego p rze ­
znaczenia  dusz i wobec boskiego celu sz lachetn ien ia ,  jaki m a­
my osiągnąć już tu  na  ziemi.

Pa trzm y  zatem nie na p rzem ija jące  drobnostki, k tó re  nas  
dzielą, lecz na  w ieczne i n iezniszczalne dobra, k tóre  nas łą ­
czą w Bogu i w Chrystusie.

2 .  W  o b l i c z u  w r o g a .

Pow stał wróg, k tó ry  chce nam  w ydrzeć  co m am y naj­
szlachetniejszego i najcenniejszego w życiu: w iarę i miłość. 
W rogiem  tym  jest m aterjalizm  i n iew iara .

Nie dziwcie się, że nie wyliczamy w tej chwili żydów, 
m asonów , bolszewików, socjalistów i innych sekciarzy , bo 
w szak  to ofiary tegoż m ater ia lizm u i n iew iary .

Musimy ich zwalczać, jako  zorganizow any b łąd  i fałsz, 
uderza jąc  w ich p rzew ro tne  zasady, ale t rz e b a  ich kochać ja­
ko  ludzi i ra to w ać  jako nieszczęśliwych braci naszych.

Przedew szystk iem  jed n ak  zgódźmy się m iędzy sobą, u tw ó rz­
my jeden  w spólny front, bo  tylko w jedności moc i zw y­
cięstwo.

W alczym y nie z ludźmi, „nie z ciałem i k rw ią", jak  m ó­
wi św. Paweł, lecz z mocami ciemności, działa jącem i w lu ­
dziach , a  te  zw ycięża  ty lko  C hrystus.

3 .  P o t r z e b a  J e d n o l i c i .

Coraz więcej umysłów dochodzi do przeświadczenia, że 
całe chrześcijaństwo, wszyscy ludzie dobrej woli, powińńi się 
złączyć do wspólnej walki z niewiarą i zdziczeniem obyczajów.

Nie wszyscy jednak decydują się na walkę. Wielu opń- 
szcza bezradnie ręce i gotuje się na rzeź, jak barany. Ośmie­
lają się nawet okrywać swoje niedołęstwo powagą Chrystuso­
wą, powtarzając słowa Mistrza: „Jeśli tnńie prześladowali
i Was prześladować będą”.
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Zapom inają tylko, że m ożna być prześladow anym , ale nie 
wolno być zwyciężonym.

T rzeba  zwyciężyć za  w sze lką  cenę, choćby za cenę krwi, 
jak  zwyciężyli pierwsi Chrześcijan ie .

My, ich potom kowie, jes teśm y pew ni zw ycięstwa, bo nasz 
W ódz C hrystus  zawsze zwycięża, króluje, rozkazu je  — „ vincit, 
regnat, im perat”.

A  więc tw órzm y w spólny front i ruszajm y mężnie śla­
dami p ierw szych  chrześcijan w bój —  „za C hrystusa"!

Nasze zadan ie  jes t  znacznie łatwiejsze, chociaż niemniej 
szczytne, P ierw si chrześcijanie musieli w stępnym  bojem  zdo­
byw ać św iat  dla Chrystusa, nam  zaś t r z e b a  tylko u trzym ać 
i rozszerzyć zdobycze. Drogę nam  utorowali i p rzykład  bo­
h a te r s tw a  zostawili.

Naprzód więc do p racy  i do boju! Ramię p rzy  ramieniu! 
Serce p rzy  Sercu!

4 .  P r ó b y  j e d n o ś c i .

W e F ranc ji  pośród grozy wojny światowej i ru in  przez  
n ią  spowodowanych padło hasło: „Unji Św iętej". Ustały walki 
party jne , ucichły drobne spory, na ród  się zjednoczył i odparł  
śmiertelnego wroga.

W  Polsce w 1920 roku  w szystk ie  par tje  i obozy podały  
sobie zgodne dłonie i odparły  dzicz gorszą od T a ta ró w  i T ur­
ków, bo sza tańsk ie  zas tępy  bolszewików,

A w ięc p róba  się udała. Je s te śm y  zdolni do wspólnej 
p racy  i walki, p o trzeb a  nam  ty lko jasnego zrozum ienia celu 
i szlachetnego p o ryw u  serca.

Zrozumienie już przychodzi. Brzm ią nam nieustannie 
w duszy groźne os trzeżen ia  W odza  N arodu, P rym asa  Polski, 
K a rdyna ła  Hlonda:

...Wróg chce zniszczyć chrześc ijaństw o  i pow tórn ie  uk rzy ­
żow ać C hrystusa  żyjącego n iew idzia ln ie  w Kościele, jak  Go 
ukrzyżow ał p rzed  dziew ię tnastu  w iekami chodzącego widzialnie  
po ziemi.



JSTs 11 PRO CHRISTO — WIARA I CZYN Str. 651

Używa do tego sposobów bezecnych, ale dobrze już w y­
próbowanych: zohydza C h ry s tu sa  i Jego Kościół, dem oralizuje 
młodzież, do rozpaczy doprow adza głodne, bezrobotne rzesze, 
aby to wszystko pchnąć w odpowiedniej chwili do nowego 
bogobójstwa.

Sprężyny tej szatańskiej roboty są  poza narodami chrze- 
ścijańskiemi, poza chrześc ijańską kulturą...

T a k  jest. W szystko  to już wiemy i rozumiemy, aie brak 
nam  je szc ze  wielkiego poryw u Serca! Kwilimy, jak  niem ow lę­
ta, a  na czyn zdobyć się nie możemy, pełni bojaźliwości i n ie ­
pewności.

Podobni jesteśm y do zahypnotyzowanej kury.
Posadzili ją na  podłodze, przycisnęli mocno dłonią, uło­

żyli cichutko, spokojnie, pokornie, nosem do ziemi, a od nosa 
poprowadzili  k re d ą  po podłodze grubą, w yrazis tą  linję— aż do 
ściany, K ura  siedzi, ani drgnie dopóki jej nie uwolnią z u ro ­
jonych pę t te same ręce.

P recz  z k u rzą  bezmyślnością i potulnością!
Porwij się Narodzie!
Więzy, k tórem i Cię skrępowano, to pajęczyny, to  najczę­

ściej Twoje własne urojenia, Twoja bojaźliwość i zahukanie.
Jes teś  zahypnotyzowany. W m aw iano w Ciebie przez 

długie lata, że jesteś narodem  warchołów, niedołęgów, idjo-
t ó w —i uw ierzyłeś w to na  w łasną zgubę.

Rozwiej tę h y p n o z ę !
W  Tobie się kry ją  moce niezłomne. Byłeś i jesteś p u ­

klerzem  i ta rczą  Europy. O Twoje p iersi rozbiły się najdziksze 
zapędy  barbarzyńsk iego  W schodu.

Tyś p rze trw a ł  pó łto raw iekow ą niewolę i k rw aw e  znęcanie 
się niewdzięcznych sąsiadów —niczem niezłamany.

O Tobie z podziwem mówią dzisiaj obcy: „W eź pragnien ie 
Polaka, podłóż pod fortecę, a  forteca w pow ietrze w ylec i” .

Pragnęliśm y gorąco, upornie, w ytrw ale  wolności i mamy 
ją  z łaski Bożej, jako nagrody za  tyle miłości i k rw i  
przelanej.
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Pragniem y ją zachow ać — zachowamy; pragniem y rozsze­
rzyć— rozszerzym y; pragniemy spełnić w śród  narodów posłan­
nictwo b ra te r s tw a  i pokoju—spełnim y je ku chwale C hrys tu ­
sa i Jego  Niepokalanej M atki.

5 .  P o d s t a w a  t r w a ł e j  j e d n o ś c i .

„A by byli jedno”— modlił się Zbaw iciel p rzed  sw ą ofiarą 
krzyżową.

Życzenie Jezu so w e  spełnić musimy, bo jeśli On nas nie 
z jednoczy—zginiemy bez ra tunku .

W szak  niem a innego Imienia pod niebem, w k tó rem  mo­
glibyśmy być zbawieni.

W szak  tylko na Imię Jezus  u p ad a  wszelkie kolano: n ie­
bieskich, ziem skich i podziemnych potęg.

N iechże więc i w Polsce zegną się p rzed  C h ry s tu sem  
w szystkie kolana bez względu na różnice party jne i obozowe, 
naw et kolana naszych kochanych polskich  radykałów , w k tó rych  
piersiach bije przecież polskie  szlachetne serce , a w żyłach p ły ­
nie „polska słodka  krew " , jak  mówi o nas historja. Z nimi 
się porozumiemy.

W yklu cza m y tylko  żydów.
Niech się w yniosą  od nas corychlej, niech sobie kup ią  ża 

w yssane z chrześc ijan  miljardy now ą ojczyznę, niech się u rz ą ­
dzą, jak im się żywnie podoba, choćby w bezludnej A ustra lj i ,  
i tam  niech wićlbią C hrys tusa ,  jeżeli pozostała  w n ich  jeszcze 
choć isk ra  nieskażonego ćzłdwieczeństWa. Chętn ie  im do tego 
dopomożemy.

A  potem, potem, po całych stuleciach pokuty , po n a p ra ­
w ieniu  w szystkich krzyw d w yrządzonych  nam i innym narodom  
chrześcijańskim  i n iechrześcijańskim , może ich k iedyś dopuśc i­
my do rów nego współżycia. ,

Inaczej—przeńigdy!, pb
N aw arzyłeś sobie Iz rae lu  gorzkiego piwa —wypijże je Sam-
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To nie jest sp raw a  tylko polityczna lub ekonom iczno-spo­
łeczna, lecz przedew szystkiem  religijno-moralna. D ekrety  ko­
ścielne o współżyciu chrześc ijan  z żydami są aż nad to  wyraźne 
i stanowcze.

A  więc n a  miłość W ia ry  i O jczyzny— separac ja  z żydami! 
Niemasz dla nich miejsca w kulturze i cywilizacji spo łeczeń­
stw a polskiego.

Z naszymi zaś „gnojkami", k tó rych  do tego s tan u  upod­
lenia doprowadzili głównie żydzi, poradzim y sobie sami i z mi­
łością b ra te rsk ą  wykąpiemy gruntownie.

A  wówczas nie odmówimy pomocy i temu nieszczęśli­
w em u narodowi, k tó ry  dziś p rzeds taw ia  jedną  wielką ranę  
trądem  moralnym przeżartą ,  Spełnimy obowiązek Sam ary­
tański.

A le to już nie w Polsce, lecz gdzieś za oceanem, bo 
u siebie lękam y się chrztów  obłudnych i udanych.

6 .  W a r u n e k  z w y c i ę s t w a .

Bóg jest Miłością. Miłość jes t  p raw em  wszechświata .
Cała więc nasza  p raca  i w alka  m a być podjęta z miło­

ści i dla miłości.
N aw et sam oobrona przeciw  żydostw u i stosowanie n a j­

ostrzejszych środków, w skazanych  koniecznością  obrony, m a 
być k ierow ane miłością chrześc ijańską .

Na wcjnie różami nie sypią, a jeśli sypią, to krw awem i, 
lecz i tam  m a panow ać miłość Boga i Ojczyzny.

W szelki czyn bez miłości jes t  p rzek lę ty  na wieki, a dó- 
czesnem  jego przek leńs tw em  jest, że rodzi nowe złe czyny.

Od tego zachowaj nas Panie! Uzbrójmy się w miłość, 
w tym  znaku  zwyciężymy!

7 .  N a j b l i ż s z a  d r o g a .

Symbolem, sz tandarem , program em  a zarazem  żywem* 
i n iew ygasającem  ogniskiem miłości jest Bóskie Serce J e z u ­
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sowe, serce żywe, b ijące  w piersi Zbawiciela dzisiaj podobnie, 
jak  p rzed  dwoma blisko lat tysiącami.

Pod tym sz tandarem  s taną ł  w iek  XX poświęcony na sa­
mym w stęp ie  Boskiemu Sercu.

W  tym znaku  zwyciężymy, wołał do nas wówczas Leon 
XIII. Niegdyś Krzyż K onstan tyna, dziś Serce Jezusa .  „In 
hoc signo vinces”!

Ludzkość usłyszała  i zrozum iała ten zew idący z wyżyn 
W atykanu . Boskie Serce zdobywa sobie całe m iasta naw et 
w pro tes tanck ich  krajach, jak Holandja, całe diecezje, rzecz­
pospolite i królestwa, ludy cywilizowane i p ie rw o tne ,  a na  
znak  w ierności odbiera  przysięgi sk ładane u stóp Jego  pomników,

Polska nie ostatn ia  w tym pędzie do Chrystusa. O na 
zresz tą  nigdy od Niego się nie odw racała .  Były zachwiania, 
nie było zdrady. Dziś pragnie  w ynagrodzić naw et te chwilo­
w e słabości.

Poznań  uczcił pomnikiem wdzięczności swego Boskiego 
K róla mimo n ieprzew idzianych  i niezrozumiałych w katolic­
kim narodzie  p rzeszkód  i trudności.

W arszaw a jeszcze z niemi się boryka. Toczy się o nią 
bój zacięty, bo to głowa i serce Ojczyzny. A le i ona skłoni 
się w raz  z całym krajem  do stóp C hrys tusa  i przytuli się do 
Jego  kochającego Serca.

8 .  C z y n y  d o k o n a n e .

W yznaczono już plac pod budowę pom nika Chrystusa 
Króla, zebrano  około 70 tysięcy  złotych, przeszło 200 organi­
zacyj religijnych i społecznych podpisało się pod tą  ideą.

Komitet budow y pomnika zawiązany pod p ro tek to ra tem  
J .  E, K a rd y n a ła  Kakowskiego i w spar ty  błogosławieństwem 
Ojca św. P iusa  XI pracuje  cicho lecz w ydatn ie  nad  ugrun to­
w aniem  idei C hrystusa  K róla w narodzie.

P ro jek t  pom nika już przygotowany. Tylko plac Z baw i­
c ie la  podany  w wątpliwość. Słusznie, bo to nie jes t  miejsce 
najpiękniejsze, jakie W a rsza w a  może ofiarować na  tron p u ­
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bliczny swojemu Królowi. N iem a tam  ciszy i skupienia, n ie­
m a obchodów narodowych, n iem a dostępu  d la  se tek  tysięcy 
w iernego ludu, n iem a tła, na  k tórem  mogłaby się za rysow ać 
m ajesta tycznie  postać  Króla: zginie w cieniu olbrzymiej św ią­
tyni, utonie wśród zgiełku ulicy i zgrzy tu  tram w ajów .

To nie jest miejsce na tro n  Chrystusa Króla. P oszukaj­
my odpowiedniejszego, ofiarujm y najpiękniejsze , najdostojniej­
sze, jakie m a stolica.

9 .  N a j w a ż n i e j s z e  z a d a n i e .

N ajw ażniejszem  a za razem  najbliższem zadan iem  na- 
szem —  niech się n ik t  nie dziwi — nie jes t  wybór placu, 
przygotowanie pro jek tu , zebran ie  funduszów, lecz wzniesienie  
żyw ych  pom ników  Króla M iłości w naszych sercach, w naszych 
rodzinach, szkołach , ins ty tuc jach , organizacjach ekonomicznych, 
społecznych, wojskowych, politycznych — nie w yłączając n a ­
w et cel więziennych,

C hrys tus  swem Sercem  chce wszędzie panow ać, by nie 
dopuścić do piekła na  ziemi.

W ięc do budowy żywych pomników!
A  ten  śpiżow y w stolicy będzie w ów czas szczerem  i nie- 

k łam anem  uw ieńczeniem  dzieła.
C hrystusa da jm y Polsce, a Polską— Chrystusowi!

1 0 .  R o z k a z  d z i e n n y .

Kto pragnie rękę  do dzieła przyłożyć, niech zaczyna od 
siebie.

Żadnych  us taw  rę k ą  ludzką pisanych, żadnych regulam i­
nów, żadnych  odznak, żadnych  umówionych znaków, tylko ci­
che hasło w sercu noszone: „N iech ży je  C hrystus Król!’’,
a z niego p łynące śm ia łe c zy n y  apostolskie.

R ycerze  C hrystusa Króla, to nie adoratorowie tylko, lecz  
p rzed ew szystk iem  bojownicy Jego m iłości, „legitymujący się 
wiarą, zakonspirow ani nadzieją, zbrojni ofiarną miłością” .
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Czy gotów jesteś na  wszystko, n aw e t  na śm ierć dla C hry­
stusa?

G otów —n a wszystko!
Dobrze! Bez ofiar się nie obejdzie. Piekło się wścieknie, 

jak  w M eksyku i Hiszpanji, ale to nic.
Bierz w jedną  ręk ę  Ewangelję  C hrystusow ą, w d rugą  — 

kom entarz  do niej — katechizm  katolicki, i czytaj codziennie.
Jeśli  posiadasz wyższą inteligencję, czas i grosz w kieszeni 

kupuj i s tu d ju j . dz ie ła  obszerniejsze, jako to:
„Pisma Ojców K ościo ła”, w ydaw ane pod redakcją  profe­

sora S a jdaka  w Poznaniu, dla pogłębienia ducha chrześc ijań­
skiego w narodzie;

„Bibljotekę życia w ew nętrznego", w ydaw aną p rzez  X.X. 
Jezu itów  w Krakow ie, d la  pogłębienia życia duchowego;

„Bibljotekę A kcji Katolickięj”, w ydaw aną  w Poznaniu, d la  
spotęgowania czynu katolickiego. .

Zgłoś się do S e k re ta r ja tu  Intronizacji (W arszaw a, M ary- 
mont, G d ań sk a  8) i n ab ąd ź  książeczkę o Intronizacji, w ydaną  
na  budow ę pom nika C hrys tusa  K róla w W arszaw ie .

Z aprenum eruj miesięcznik „Pro Christo", k tó ry  jest o rga­
nem tej akcji.

Poświęć siebie i swoją rodzinę  Sercu Jezusow em u, zdo­
bądź d la  Niego swoich przyjaciół i znajomych i nie ustawaj, aż  
u jrzysz  ca łą  Polskę przy  Sercu  ukochanego Króla.

O bchodzim y obecnie rok jubileuszowy Chrystusa, dzie- 
w iętnastow iekow ą rocznicę Jego śmierci na Krzyżu i Jego 
trium fu n ad  piekłem.

Ślubujemy, że pomnik w stolicy stanie a Polska pod nim 
uklęknie  w gorącym hołdzie wdzięczności i miłości dla swego 
Zbawcy.

W ierzym y i ufamv, że tak  będzie.
N iech się tak  stanie, o C hryste!

X. M. Wiśniewski.
U w a g a .  Pow tarzam y to w ezw anie  z m arca.b.r. ,  bo dziś 

stało się jeszcze bardziej ak tua lne .  Redakcja .
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„Dobrze jest!
„A li right! — Wszystko* dobrze!” — słyszy się w A m e­

ryce na  każdym  kroku.
Nie zawsze ten  optymizm am erykańsk i byw a dos ta tecz­

nie uzasadniony, ma on jednak  swoje miłe, w iarą  m łodzieńczą 
i odw agą natchnione oblicze, lepsze bez porównania od k w a ś ­
nej miny i ciągłego n a rz e k a n ia  na  złe czasy.

Spojrzyjmy tak iem  rozjaśnionem, am erykańskiem  obliczem 
na nasze polskie sprawy, o k tórych  tyle się wygłasza sądów  
najsprzeczniejszych.

M ożna śmiało powiedzieć i naw et głębiej to uzasadnić, 
że w Polsce wszystko naogół idzie ku  lepszemu.

Podwójny mamy powód do radości: z ł o  c o r a z  b a r d z i e j  
s i ę  k o m p r o m i t u j e ,  a d o b r o  s z e r z y  s i ę  i r o ś n i e .  
C hyba  to sku tek  naszych modłów: Powstań, Panie, wspomóż 
nas, a obróć w głupstwo radę  bezbożnych!

Nie ustaw ajm y tylko w modlitwie i pracy! Bóg nas już 
wysłuchuje. Zamysły naszych wrogów w niwecz się obracają  
a naród  z ich podłości i przew rotności coraz lepiej m iarkuje, 
gdzie p raw d a  i dobro.

I
1 .  W  n i w e c z  s i ę  o b r a c a j ą  z a m y s ł y  ż y d o w s k i e .

Przyczynili się do naszych rozbiorów, nie chcieli dopuś­
cić do naszego zm artw ychw stan ia  naw et sprzymierzali  się 
z naszymi wrogami w chwili śm ierte lnych  zapasów z dziczą 
bolszew icką, oczerniali nas p rzed  narodami i utrudniali ńa 
wszelki sposób odbudowę Ojczyzny-—wszystko jednak  zawiodło.

W padli tedy  we wściekłość i poczęli pluć na nasze 
świętości. Niczego nie oszczędzono. Pamiętamy b luźn iercze  
żydow skie procesje w grodzieńskiej-f abryce tytuniu, zniew ażenie 
k rzyża  w Zamościu i Częstochowie, napaść na procesję  z N aj­
świętszym S akram en tem  we Lwowie, a potem plwanie na ro­
dzinę, na świętość życia małżeńskiego, zalecanie „świa lomego
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m acierzyństw a" , m ordow anie płodu, kult nagości i bezw stydu  
sze rzony  z desek  tea tra lnych  i obrazów  ruchomych, propagan­
d a  komunizmu, pop ieran ie  sekc ia rs tw a i tak  dalej i dalej p ra ­
wie bez końca. W szędzie  spotykaliśm y rękę  żydowską, Nie 
tw ierdz im y, że tylko ona była czynna, ale gdyby nie ona, nie 
mielibyśmy i połowy tego zła, pod którego ciężarem jęczy t e ­
r a z  b iedna Polska.

P am ię tam y to w szystko i zabraliśm y się do obrachunku.
Nie znamy w dziejach ludzkości drugiego narodu, k tó ryby  

t a k  zbłądził i na tak ą  zasłużył karę , jak żydzi. Pa trzym y na 
n ich , jako na żywy pomnik Sprawiedliwości Bożej i ku naszej 
p rz e s t ro d z e  widzimy na nich spełnienie  się groźby Bożej, 
rzuconej p rzed  3400 laty  usty Mojżesza, a przed 19 wiekami— 
u s ty  Chrystusa.

P atrzym y na ten  naród, którego dziwne losy są  w chwili 
ob ecn e j  dowodem p raw dy  Bożej, a za łam aniem  się wszelkiej 
ludzk ie j  rachuby. Żyd dzisiejszy jest zaprzeczeniem  Mojżesza 
i  zaprzeczeniem  Chrystusa: ani starozakonny, ani chrześcijanin, 
ty lk o  c o ś  p o t w o r n e g o ,  co się określa  tylko jednem  m ia­
n em  — talmudysta .

Całe tylko dla niego szczęście, że w p rak tyce  postępuje 
n ieco  uczciwiej, niż mu pozw ala  a naw et poleca Talmud, bo 
s ię  lęka kary , a po części ulega wpływowi otoczenia chrześcijań­
skiego.

Dziś temi względami coraz mniej się k ręp u je  rozpanoszone 
i rozzuchw alone żydoslwo, ale  to przyśpiesza tylko osta teczny  
o b rachunek .  „Przed  upadkiem  duch  się wynosi" —  mówi Pan. 
W idz im y  to na  Izraelu: im bliższym się czuł ostatecznego zw y­
cięs tw a , im bardziej arogancko sob e poczynał, tem więcej 
p rzyśp iesza ł swój upadek . Pomóżmy mu jeszcze przybliżyć tę  
chwilę, bo tylko na  ru inach ziemskich, m ater ja lis tycznych n a ­
dziei Izraela może w yrosnąć jego naw rócenie .

2 .  W  n i w e c z  s i ę  o b r a c a j ą  z a m y s ł y  m a s o ń s k i e .

M asoni do spółki z żydami pracują  na zgubę Polski k a ­
tolickie j, ale im rów nie : Pan Bóg rozumy pomieszał.
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W ypierali  się początkow o tej spółki, wyszło jed n ak  szydło 
z w orka , bo k łam stw o nie d a  się długo ukryw ać, zw łaszcza 
k łam stw o tak  szeroko zakrojone. Dziś wszyscy widzimy jasno 
ich sojusz z żydami na zgubę katolickiej Polski zawarty.

Patrz  narodzie  i śmiej się z tych  ciemięgów, k tó rym  pi­
jaństwo, rozpusta  i n iew iara  rozum  odebrały. S ta re  mamuty 
ateizmu rozpoczęły wojnę z m łodą ka to licką  Polską!

N a pohybel im!
A  razem  z nimi niech zczezną ich ro sp u s tn e  m a­

rzenia  o „wolnej miłości", o ślubach cywilnych, o rozwodach,
0 szkole bez Boga, o Polsce bez R zym u i bez Chrystusa.

Idź do djabła cała  kanaljo!
Młoda Po lska poznała  się na  waszej robocie. Usidliliście 

waszemi przew rotnem i hasłami garść głupców. Próbujecie tero- 
ryzow ać opornych. Ale Polak  nigdy niewolnikiem nie był
1 te ra z  k ark u  w obrożę żydowsko-m asońską nie poda.

3. W niwecz się obracają zamysły sekciarskie.
Stanowczo coś się zepsuło w zgodnem dawniej tow arzy ­

stwie. R ozs tra ja  się sekc ia rs tw o— ta  trzec ia  potęga w roga k a ­
tolickiej Polsce, a p op ie rana  przez żydostwo i m asonerję .

Rzucili się na  nas jak robactw o n a  gnijącego trupa, ale 
Polska tyle w ykazała  sił żywotnych, tyle odporności, tyle p rzy ­
w iązania  do W ia ry  i Kościoła, że robactw o  o d pada  od zd ro ­
wego i silnego organizmu i szuka  sobie padliny gdzieindziej— 
na wschodzie.

Opuszczają nasze progi metodyści, baptyści, badacze  pisma, 
zwłaszcza, gdy zabrakło te raz  dolarów n a  kupowanie dusz.

W ykrusza ją  się hodurowcy, husznowcy, faroniarze, zie- 
lonkarze  i inni zw olennicy kościołów narodowych. Sami między 
sobą się młócą.

Największą h ań b ą  okryli się m ankietnicy. W iększej dożyć 
nie mogli. Płocki „dom publiczny" zohydził w oczach ludzi 
uczciwych nie tylko m ankietników , ale w szystkich wogóle 
sekciarzy. N a ich b ezecnym , plugawym grobie m ożnaby na



Str. 660 PRO CHRISTO—WIARA I CZYN. Ne 11

p isać  ku wiecznej przestrodze: „Patrzcie, dokąd  zaszli zdrajcy
C hrystusa  i Jego  Kościoła!”

A le oni jeszcze żyją... i mają obrońców... N aród  p a trzy  
i sądzi: W ięc to tak? P iękna  kompanja! Ładnieby wyglądała 
nasze Polska, gdyby oni ją urządzili! Wywieźmy corychlej ten  
g n ó j  tam, gdzie się nic nie rodzi, bo na  nic n ieprzydatny.

4 .  W  n i w e c z  s i ę  o b r a c a j ą  p l a n y  b o l s z e w i c k i e .

Oj, nabrało  się w Polsce śmiecia, nabrało! Skończyć 
z niem niepodobna. A le nie dziwota. Plugawili nam p r z e ­
cież wrogi Polskę przez  półtora  w ieku  niewoli! Cud boski 
żeśmy się nie udusili! Żyjemy, mimo wszystko, patrzym y, ro ­
zum iem y coraz lepiej, i głowę mamy na karku  nie po to, żeby 
czapkę  wdziewać, i ręce nie po to, żeby próżno wisiały, więc 
i tę  resz tę  śmieci — b o l s z e w i k ó w  i s o c j a l i s t ó w  — 
z Polski wymieciemy.

Ale z nimi trzeba  delikatniej, bo to nawóz rodzimy, może 
jeszcze na nim coś wyrośnie, — przynajmniej głowy k ap u śc ia ­
ne; dobre  i to, zw łaszcza gdy i groch  dopisze.

Dla socjalistów i kom unistów  trzeb a  mieć więcej litości. 
Niegodziwych prow odyrów  trzebaby  w ywieszać na  suchej g a ­
łęzi, ale b iedny lud, k tó rym  owładnęli podstępnie, to p rz e ­
ważnie nieszczęśliwe ofiary nędzy i ciemnoty. „Dajcie mi 
pracę  i chleb — mówi niejeden — to nie będę kom unistą".  
N ależą do nich z goryczy lub na znak  pro testu  przeciw ko 
nadużyciom bogaczów.

W ięc  miejmy dla nich litość, bo z dwojga w ybierając — 
bliższy nam  jest nędzarz ,  choćby n aw et przeklinający, niż 
śmiejący się rozpustnie  syty bogacz. Gdyby nie było naduży­
w an ia  bogactw , nie byłoby socjalizmu i komunizmu.

J e s t  to  w gruncie rzeczy sam oobrona p rzec iw  n iesp ra ­
wiedliwościom społecznym, tylko n ieste ty  przez wrogów C h ry ­
stusa  na  b łędne drogi sk ierow ana.

W ięc już nie prośmy: „Panie, obróć w głupstwo ich r a ­
dę!”, lecz: „Panie, daj im m ądre głowy, zam iast k ap u śc ian y ch ”!
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Oni w k ró tce  p rze jrzą  i zrozumieją, że n a j w i ę k s i  k a ­
p i t a l i ś c i  — ż y d z i  — szczuli ich na  d r o b n y c h  k a p i ­
t a l i s t ó w  — c h r z e ś c i j a n  —  dla własnej korzyści, aby 
zubożyć wszystkich chrześcijan i zaprow adzić  między nimi „rów ­
ność robactw a" .

Zrozum ieją w krótce , że masoni, w ydziera jąc  im w iarę, 
nic im w zam ian  innego nie dają, tylko nienawiść i wolność 
dzikiej bestji i to  tylko do pewnej granicy, żeby swoim rykiem  
nie m ąciła  spokojnego snu sutych roskoszników.

Zrozumieją, że sekciarstwo, szarp iąc  jedność Kościoła, 
rozdziera  tem samem jedność i siłę n a rodu  i wydaje bezb ro n ­
nych na pastw ę mocniejszych.

Zrozumieją, że^ w ykrzyku jąc  bezmyślnie: precz z re-
ligją, p recz  z Kościołem, precz ze szkołą wyznaniową, precz  
z m ałżeństw em  chrześc ijańsk iem  — puszczają  w odę na młyn 
żydowsko-masoński, k tó ry  ich zetrze k iedyś na proch jak  dziś 
śc ie ra  rosyjskiego wieśniaka.

Oni to niezadługo zrozumieją.
Tak, dzięki Bogu, zło w Polsce sam o rozbijać się poczy­

n a  o Bożą M ękę, a N aród  się uczy, jak  tw orzyć dobro,

II.

N aród  nie tylko o d w raca  się od złego, ale cze rp iąc  ze 
skarbów  łaski Bożej i własnej przebogate j  duszy, tw orzy  r z e ­
czy wielkie, p raw dziw e dzieła Boże.

Rośnie w b laskach  i chw ale Najśw iętsza P an ienka  i to­
ru je  drogę Jezusow i, Królowi Miłości.

Serce Jezusow e zag arn ia  rokrocznie nowe se tk i  tysięcy 
rodzin  i zbliża upragnioną chwilę, kiedy obejm ie panow anie  
nad  całym narodem .

Kongresy E ucharys tyczne  w prow adza ją  coraz głębiej C hry­
s tu sa  w życie osobiste i publiczne.

M nożą się i po tężnie ją  organizacje  kato lick ie ,  a napaści 
wrogów, miast je zniechęcać, pom nażają  tylko ich energję.

O rganizuje się i coraz szersze koła za tacza  „A kcja  K a­
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to licka" ,  p row adząc  liczne szeregi kato lików  na bój o dusze 
i niebo pod n iepokalanym  sz tandarem  Chrystusa Króla.

Zorganizowani i duchem  Bożym zapalen i katolicy obronią 
czystość i świętość swoich ognisk rodzinnych, zapew nią  zdro­
w e wychowanie młodzieży w katolickich  szkołach w yznan io­
wych, oczyszczą życie publiczne z moralnego niechlujstwa, 
a  zabagnione podw órka  polityczne osuszą z samolubstwa i u p a ­
dlającego karjerowiczostw a, uporządku ją  w duchu katolickim 
i narodowym  praw odaw stw o  i położą k res  bezbożnym  know a­
niom „m iędzynarodów ek”.

To się już robi na  wielu polach, ale zbyt ostrożnie i jak ­
by lękliwie.

Katolicy! grzmieć nam  trzeb a  o chwałę P an a  Zastępów  
i o zbaw ienie dusz, a nie kwilić i skrzeczeć, jak  n iemowlęta. 
M amy p rzep iękną  robo tę  p rzed  sobą. G dy się u p oram y  z na- 
szem śmieciem domowem, pomożemy sąsiadom zaprow adzić 
po rządek  w swych dom ostwach.

Z p ra w a — schizma, z lewa— pro testan tyzm , jedno i d ru ­
gie podszyte  dziś mocno pogaństw em  i n iew iarą, a w środku 
Polska katolicka! Co za w spania ła  perspek tyw a akcji apo­
stolskiej na  wschód i zachód!

Tylko trzeb a  się wznieść ponad d robne  sw ary  sąsiedz­
kie, t rz e b a  ująć k rz ep k ą  dłonią Krzyż C hrystusow y ti ukazać  
go narodom, jako znak  po jednan ia  i pokoju.

Polska już na  tę  drogę wstąpiła , rzuca jąc  św ia tu  ideę
„moralnego rozbro jen ia” ale jeszcze jakby się lęka  wymówić 
publicznie, przem ilczanego p rzez  bezbożnych imienia J ez u sa  
Chrystusa, k tó ry  sam  tylko n arody  uspokoić i po jednać może.

Zdobędziem y się i na  tę odwagę, gdy publicznie, u roczy­
ście, oficjalnie oddam y nasz kraj i naród  Boskiemu Sercu  
C hrystusa  Króla. Chwila ta  zbliża się szybkim krokiem . P rzy ­
gotujmy ją jaknajwspanialej,  by się s ta ła  w szechświatowym  
trium fem  C hrystusa  w  Polsce.

N iech  ją przyśp ieszyć  raczy  nasza  W niebow zię ta  Królo­
w a i M atka, M ar ja. Ks. M arjan Wiśniewski.
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„Sumienia zLuJźmy!
G ło s  K a p ł  a n a  K a lo lic L ie g o  J o  Z y J ó  W.

U ważacie  się za naród  w ybrany  i słusznie, bo nie p rze­
staliście nim być naw et w odrzuceniu  waszem.

Ale zmieniła się rola w asza w spełnianiu  boskiego po ­
słannictwa. Dawniej ludom pogańskim  nieśliście światło ob ja­
wienia Bożego i nadzieję O dkupien ia  przez  P roroków  ogłoszo­
ną. Dziś narodom  chrześcijańskim  niesiecie zarazę m ora lną , 
bo jes teśc ie  narodem  upadłym  i chorym. Z atruw ac ie  pow ie­
trze , k tó rem  oddychacie.

Co mamy z wami uczynić? W y sami dajecie  na  to od ­
powiedź: „Chorego nie m ożna tolerować. N aw et ojciec lub  
m atka, jeżeli są s tale  chorzy, s tają  się ciężarem. N arody  n ie  
mogą nas znieść. My zarażam y powietrze, jako naród  chory

Oto słowa waszego posła G runbaum a w ypow iedziane do 
was w Lublinie w 1929 r. (Por. H. Rolicki— „Zmierzch Izraela'* 
I wyd. str. 409).

Dobrze, iż uznajecie nu rtu jącą  w was chorobę. Pośpie­
szcie z uznaniem i usunięciem  jej przyczyny, aby  nie było za- 
późno na  leczenie, bo we w szystkich narodach  budzi się po­
czucie, że „ n a r ó d  c h o r y  z a r a ż a  p o w i e t r z e " ,

„Ta świadomość rośnie i będzie w zbierać z każdym  ro ­
kiem. P o ra  zmyślnych sztuczek już nie wróci. Kryzys św ia­
tow y likwiduje pomocnicze organizacje Iz rae la  wśród nieżydów . 
R esz ty  dokona b lask  prawdy...

„G dy świadomość w śród  narodów  wzrośnie, do czego m o­
gą się przyczynić jeszcze nowe eksperym enty  żydostwa, gna­
nego lękiem, k tó ry  zaciemnia rozsądek, to nad  głowami ludu 
izraelskiego zbierze  się ta k a  burza ,  że nie pow strzym a jej nic. 
W tedy  na  ra tunek , na spokojne rozwiązanie kwestji żydow ­
skiej będzie już zapóźno". (H. Rolicki, str. 410).

A  więc uznajcie corychlej waszą winę i spraw iedliw ą k a ­
rę  i w róćcie n a  drogę, od k tó re j  odstąpiliście w strasznem  za­
ślepieniu waszem. Chrześcijanie chcą  wam w tem  dopomóc.
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I.

P i e r w s z a  z b r o d n i a  d o k o n a n a  i  k a r a .

Czy wiecie, co jest p ierw szą i na jw iększą  zbrodnią  waszą? 
Nie sądzicie, że ukrzyżowanie Chrystusa, bo wy to sobie nie 
z a  zbrodnię, lecz za zasługę poczytujecie. I my, w ierzący  chrze­
ścijanie, nie będziem y wam tej zbrodni za p ierw szą i na jw ięk ­
szą  poczytyw ać. Zanim ukrzyżow aliście  C h ry s tu sa  na drzew ie 
hańby , ukrzyżowaliście w pierw  Boga w sercach  waszych h a ­
niebnym i czynam i waszymi.

To jest p ie rw sza  i największa zbrodn ia  wasza. U krzyżo­
w a n ie  C hrys tusa  jest tylko jej nas tęps tw em .

O tw órzcie  S ta ry  Testam ent,  k tó ry  my i wy uw ażam y  za 
Księgę Świętą, za nieomylne Słowo Boże. Tam  Mojżesz p rzed  
3400 laty  określił w imieniu Boga w aszą zbrodnię i karę.

„ W zyw am  na świadków dziś Niebo i Z iem ię, że  p rzed ło ­
ż y łe m  wam życ ie  i śmierć, błogosławieństwo i przekleństw o. 
O bierajże ted y  życie , abyś i ty  ż y ł  i potom stw o twoje, a  m iło­
w a ł Pana Boga twego i b y ł  po słu szn y  na głos Jego, i trw ał 
p r z y  nim (bo On je s t  życiem  twem i p rzed łużen iem  dni twoich), 
a b y ś  p o zo s ta ł w ziem i, o której p rzys ią g ł Pan ojcom twoim, 
Abraham ow i, Izaakow i i Jakóbowi, że  ją  da im ''. (5 M ojż. 30, 
19— 20).

W zgardziliście b łogosławieństw em ,obraliście  przekleństwo, 
i  p rzyszło  na  was.

„Oto ty  spoczniesz snem  p rzy  ojcach tw ych  —  r z e k ł  Bóg  
do M ojżesza  — a lud  ten pow stanie i będzie  cudzołożnie gon ił 
z a  bogam i cu d zym i w ziem i, do której idzie, aby w niej m iesz­
kać; tam  mnie porzuci i z ła m ie  przym ierze, które z  nim z a ­
w arłem . I  rozpali się gniew  m ój przeciw  niemu, w ów dzień, 
ż e  opuszczę  go i skry ję  p rzed  nim oblicze moje, a p ó jd zie  na  
za tra tę; spo tka ją  go w szelakie n ieszczęścia  i takie  uciski, że  
powie wonczas: Prawdziwie, że  Bóg nie je s t ze  mną, sp o tka ły  
m nie te n ieszczęścia". (5 Mojż. 31, 16— 18).

Jak ie  nieszczęścia?
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1. Rozproszenie. „A was rozproszę pom iędzy  narody  
i dobędę m iecza za  wami". (3 Mojż. 26, 33).

2. Spustoszenie. „I będzie ziem ia  w asza pusta, a m ia­
sta  w asze w gruzach". (3 M ojż. 26, 33).

„I w yniszczę ziem ię waszą, że  zdum ieją  się nad nią nie­
przy jac ie le  wasi, gdy będą w niej m ieszka ć”. (3 M ojż. 26, 32).

„I mówić będą narody potom ne, ta k  synowie, k tó rzy  się 
później urodzą, ja k  obcy, k tó rzy  zd a leka  przybędą, gdy ujrzą  
ka ry  te j ziem i i niemoce, którem i ją  Pan zgnębił... i pow iedzą  
w szystk ie  narody: C zem u tak  Pan u czy n ił te j ziem i? Cóżto za  
gniew  niezm ierny jeg o  zapalczyw ości?

„I odpowiedzą: Bo porzucili p rzym ierze  Pana, które za ­
w arł z  ich ojcami, k iedy ich w yw iód ł z  z iem i egipskiej, i s łu ­
ży li  cu d zym  bogom, i k łan ia li się takim , których  nie znali 
i k tórym  nie byli przydzieleni. D latego rozpa lił się gniew  Pana  
na tę  ziem ię, że  p rzyw ió d ł na nią w szystk ie  przekleństw a, k tó ­
re w tych  księgach (m ojżeszow ych) są  napisane, i z  ziem i w ła­
snej w yrzu cił ich w gniewie i w zapa lczvw ości i rozją trzeniu  
w ielkiem , i r zu c ił ich na cudzą  ziem ię, ja k  się d ziś to po ka zu ­
je "  . (5  M ojż. 29, 22— 28).

3. Lękliwość. „A serca tych, k tó rzy  z  was zostaną, s tra ­
chem  przepełn ię  w ziem iach nieprzyjacielskich; przerazi ich 
chrzęst listka  lecącego, i ta k  będą uciekać ja ko b y  przed  m ie­
czem ; będą padać choć ich n ikt gonić nie będzie i wywracać 
s ię  będą jed en  na drugiego ja ko b y  w ucieczce p rzed  walką, 
i n ikt z  was nie będzie śm ia ł nieprzyjacielow i stawić oporu”. 
(3 M ojż. 26, 36— 37).

„M iędzy narody onem i nie za zn a sz  spokoju, ani będzie  
m ia ła  stopa  nogi tw ojej m iejsca na odpoczynek. Da tobie tam  
bow iem  Pan serce lękliwe, i o czy  ustające, i duszę  sm utkiem  
trawioną, i życ ie  tw oje wisieć ja ko b y  będzie p rzed  tobą. B ę­
d z ie sz  się b a ł w nocy i we dnie, a nie będziesz pewien życ ia  
tw ego”. (5  M ojż. 28, 65—66).

4. Ciemnota. „Jeśli nie będ ziesz  chc ia ł słuchać głosu  
Pana, Boga twego, abyś s tr ze g ł i c zy n ił w szystk ie  p rzyka za n ia
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Jego i prawa, które ja  dziś nakładam  tobie —  m ów ił M ojżesz  
do zgrom adzonego ludu  — p rzy jd ą  na ciebie te  w szystk ie  prze­
kleństw a  (w ylicza  poszczególne) i ogarną ciebie... N iechaj cie­
bie ska rze  Pan utratą  rozum u i ślepotą  i sza łem , a  m aca j o ja -  
snem  południu, ja ko  zw y k ł m acać ślepy w ciem nościach, a nie 
zna jdu j dróg prostych przed  sobą". (5 M ojż. 28, 15, 28, 29).

5. Słabe ręce. „Niech będzie bez s iły  ręka tw oja". 
(5 M ojż. 28, 32).

6. Prześladowanie. „Doznawaj zaw sze  krzyw dy , a bądź  
ciem iężony przem ocą, a  nie m iej nikogo, k toby cię w ybawił. 
Owoce ziem i tw ej i w szystk ie  prace twoje, n iechaj sp o ży je  lud, 
którego nie znasz; a bądź za w sze  krzyw dzony  i uciskany po 
w szystk ie  dni, i od zm ysłó w  odchodź z  przerażenia  nad tem , 
co będą w idzia ły  oczy  tw oje”. (5 M ojż. 28, 29, 34).

7. Pośmiewisko. „I w ydany na za tra tę  p rze jd z iesz  do 
przypow ieści i baśni u w szystk ich  narodów, do których  cię Pan 
zaprow adzi”. (5 M ojż. 28, 37).

8. Zburzenie Jerozolimy. „Przyw iedzie na ciebie Pan 
naród zd a leka , bo z  ostatnich krańców ziem i, co ja ko b y  o rze ł 
z  pędem  leci, a ję z y k a  jeg o  nie będziesz m óg ł rozumieć.... 
i zm ia żd ży  ciebie we w szystkich  m iastach twoich, i zw alą  się  
m ury twoje mocne i w ysokie, w które du fa łeś, na ca łe j z iem i 
tw ojej. B ęd ziesz oblężon w m iastach twoich na ca łe j z iem i 
twej, którą  da tobie Pan, Bóg twój.

„ Owoc żyw ota  twego, bo ciało synów  tw ych i córek twych, 
ja k ich  Pan, B óg twój, da tobie, będziesz ja d ł w uciśnieniu 
i spustoszeniu, którem  ciebie pognębi n ieprzyjacie l tw ój”. 
[5 M ojż 28, 49, 52— 54).

9. Wytępienie. „Na św iadki biorę dziś niebo i ziem ię, ż e  
rychło  wyginiecie z  ziem i, k tórą  po przejściu  Jordanu posią­
dziecie. N ie  będziecie w niej p rzez  d ług i czas m ieszkać, jeno  
w yg ła d zi was Pan i rozproszy po w szystkich  narodach, a m ało  
was ty lko  zostan ie wśród narodów, do których was Pan zaw ie­
dzie. A  tam  będziecie s łu żyć  bogom, ręką  ludzką  urobionym, 
drewnom a kam ieniom , co nie widzą, ani s ły szą , ani jed zą , ani 
czu ją  za p a ch u " . (5 M ojż. 4, 26—29).



N s  11 P R O  C H R I S T O — W I A R A  I C Z Y N  S t r .  6 6 7

10. Nie wyliczyliśmy wszystkich  k a r  zapowiedzianych 
przez  Boga za złamanie przym ierza . P ią ta  Księga M ojżesza 
zaw iera  ich daleko więcej. W ybraliśm y z pośród nich w idocz­
niejsze i w naszych  oczach jeszcze się dokonujące.

Spełnienie tych gróźb n a  trzy  tysiące la t  p rzed tem  rz u ­
conych, jest w spania łym  dowodem  prawdziwości słów Mojże­
sza i boskości Objawienia, jakie Bóg przez jego ręce dał ludo­
wi izraelskiem u.

Spełnianie się w dalszym ciągu proroctw  Mojżesza jest 
n ieus ta jącem  w ezw aniem  zbłąkanego ludu — do naw rócenia  
i poku ty .

N A W R Ó C E N I E .

„A gdy szukać będziesz tam  Pana Boga twego, zna jdziesz  
Go, je ś li Go ty lko  szukać będziesz ca łem  sercem  i ca łą  skru­
chą d u szy  twej. G dy ciebie spotka  to w szystko , co zosta ło  za ­
powiedziane, nawrócisz się ostatecznego czasu  do Pana, Boga  
twego i będziesz s łu ch a ł głosu Jego. Bogiem  albowiem m iło­
siernym  je s t Pan B óg twój, nie opuści ciebie, ani zupełn ie  nie 
zg ładzi, ani nie zapom ni przym ierza , które za p rzy s ią g ł ojcom  
tw ym ". (5 M ojż. 4 29— 31).

W N I O S K I .

Odstąpiliście od przym ierza  Pańskiego, poszliście za  fał­
szywymi bogami ludów pogańskich i przyszły na  w as wszystkie 
ka ry  zapow iedziane przez  Mojżesza.

Jerozolim a zburzona, n a ró d  rozproszony, siedemdziesiąt 
la t  hańbiącej niewoli, wreszcie n aw rócen ie  i powrót do Ziemi 
Obiecanej, odbudow anie m iasta i św iątyni i wierność z e ­
w n ę t r z n a  P raw u  Bożemu. Oto historja ostatn ich  sześciu 
w ieków  przed  Chrystusem .

A dziś? N aród znów bez ojczyzny, bez świątyni, bez k a ­
p łana i ofiary, rozproszony, wzgardzony, wyśmiany, lękliwy, 
d rżący  w oczekiwaniu  tych rzeczy, jak ie  nań  przyjść m ają  za 
jego zbrodnie.
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Co się s ta ło ?
Odstąpiliście powtórnie Pana Boga waszego i w zgardzi­

liście obietnicą i błogosławieństwem Jego. Dlatego przyszły na  
w as pow tórnie kary  zapowiedziane przez  wiernego sługę bo­
żego — Mojżesza.

II.

D r u g a  z b r o d n i a  s p e ł n i o n a  i  k a r a .

C ałą rac ją  waszego istnienia jes t  p o s ł a n n i c t w o  
mesjańskie. Otrzymaliście obietnice przyszłego O dkupicie la  
św iata ,  aby je przekazać  i wytłum aczyć narodom.

N aród  w asz — to aposto ł Mesjasza między poganami.
„N ie będzie odjęte berło od Judy  ani wódz z  bioder jegoi 

aż p rzy jd zie  ten, który ma być posłany, a on będzie oczekiw a­
niem narodów". (1 M ojż. 49,10).

T ak  prorokow ał um ierający Jak ó b  synowi swojemu J u ­
dzie, a Mojżesz zapisa ł to w I Księdze swojej.

A le cóż się stało? Zbrodnie tak  zaślepiły um ysł i znie- 
p raw iły  serce  Izraela, że M esjasza swego nie poznał i Zbawcę 
swego ukrzyżował.

„Słuchajcie niebiosa, a w eźm ij w u szy  ziem io— woła Iza­
jasz n a  począ tku  swoich proroctw — albowiem Pan mówił: W y­
chowałem  synów  i w yw yższy łem , a oni m nie wzgardzili. P oz­
n a ł w ół pana swego i osieł żłób pana swego, a Izrael mnie nie po­
zn a ł, a lud  m ój nie zrozum iał.

„Biada narodowi grzesznem u, ludowi nieprawością obcią­
żonem u, nasieniu złem u, synom  w ystępnym : opuścili Pana, bluź- 
nili Św iętego Izraelowego, odwrócili się w stecz", (Iz. 1, 1—5.)

Izajasz jest najwybitniejszym  prorokiem  cierp ień  i śmierci 
k rzyżow ej M esjasza.

Mojżesz przepow iedzia ł wam kary  boże z ta k ą  dok ład­
nością, jakby  na nie patrzył.

Izajasz p rzedstaw ił  z tak ą  jasnością mękę M esjasza, jakby 
na  w łasne oczy oglądał Ukrzyżowanego.
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Obaj się dopełniają i obaj dają  odpowiedź dlaczego was 
to spotkało, co te raz  znosić musicie. A  wy tej odpowiedzi 
zrozumieć nie chcecie ,

„Bo wam d a ł  pić Pan ducha snu twardego, za w a rł oczy  
wasze, prorocy, (rozumiej: fałszywi), a na książą t w aszych, k tó ­
rzy  w idzą widzenia, zasłonę rzucił. I będzie wam w szelkie wi­
dzenie ja k o  słow a ksiąg zapięczętow anych. G dy dadza  je  um ie­
jącem u pism o i rzeką: C zy ta j to,— odpowie: nie mogę, ho są
zapieczętow ane. I dadzą  księgi temu, k tóry p ism a  nie um ie  
i rzeką  mu: C zy ta j,— a odpowie: nie um iem  p ism a ”. (Iz. 29, 
10— 13).

To obraz waszego zaślepienia. Jed n y m  z najs traszn ie j­
szych skutków  zbrodni, to zaślepienie  i niemożność poznania 
prawdy.

W y tego doświadczacie na  sobie. W szakże od czasu do 
czasu komuś z pośród was łaska boża o tw iera oczy i dopro­
w adza  do stóp Ukrzyżowanego.

Wówczas z se rca  przepełnionego najżyw szą w dzięcznością 
podnosi się głos i w zyw a rodaków do uznania Tego, k tó ry  był 
„ o c z e k i w a n i e m  w s z y s t k i c h  n a r o d ó w " .

Ale wy te głosy za raz  tłumicie.
Znacie książkę pod ty tu łem  „Mojżesz i żydz i” w ydaną  

p rzed  w ojną w Berlinie? A u to r  jej ukrył swe nazwisko, bo 
mściwi jesteście, ale jest to Żyd, k tó ry  znalazł Chrystusa, a nie 
p rzes ta ł  kochać swego narodu.

Zniszczyliście jego dzieło, jak  zwykliście niszczyć wszy­
stko, co wam nie wvgodne, ale idea  pozostała  i żyje,

Jeśli  chcecie, to odszukajcie tę  książkę w księgarni L. R a- 
uha (Berlin, 137 W ilhelms str. lub w d ru k a rn i  Rosenthala).

Dlaczego to wszystko przyszło na w asz naród, py ta  jej 
autor.

„O dpowiedzią jest w szystk ich  p raw ie  proroków  krew  p rz e ­
lana; ale nadew szystko  s p o t w a r z o n y ,  o d r z u c o n y ,  
u k r z y ż o w a n y  i d o t y c h c z a s  n i e n a w i d z o n y  Ś w i ę ­



Str. 670 PRO CHRISTO—WIARA I CZYN JSIa 11

t y  I z r a e l o w y  — J e z u s  C h r y s t u s ”. („Mojżesz i Ży­
dzi”— str. 20).

To w asza druga zbrodnia, już dokonana.
A k a ra  za nią? W szystk ie  dawniejsze, cięższe i l iczniej­

sze, niż 10 plag egipskich, a nadto  jedna nowa, ze w szystkich 
n a js traszn ie jsza  — s z a l e ń s t w o  t a l m u d y z m u .

P rzed  niew olą babilońską i p ierw szem  zburzeniem  J e r o ­
zolimy popadaliśc ie  od czasu do czasu w bałw ochwalstw o, za 
co o trzym ywaliście tęgą chłostę bożą, k tó ra  was w racała  do przy­
tomności.

Po niewoli babilońskiej bałw ochals tw o w jego grubej Łor- 
mie już się nie pow tórzyło  i namiętności ciała nieco ostygły, 
a le  wybujała  pycha i obłuda, k tó ra  postaw iła  na miejsce P ra ­
w a Bożego i P roroków  własny rozum i jego wymysły.

Zaczął się talmudyzm, w k tó rym  coraz bardziej się po­
grążacie. Dziś wy już nie jes teście  w yznaw cam i Mojżesza, 
lecz w aszych  rabinów; n i e  j e s t e ś c i e  s t a r o ż a k o n -  
n y m i ,  l e c z  t a l m u d y s t a m i .

I to jes t  najc ięższa  k a ra  wasza.
Spełniło się przekleństw o Mojżesza: „Niechaj ciebie ska ­

rżę  Pan utratą  rozum u i ślepotą  i sza łem , a m acaj o jasnem  
południu, ja ko  z w y k ł  m acać ślepy w ciemnościach, a nie zn a j­
d u j dróg prostych przed  sobą". (5 M ojż. 28, 28— 29).

Bo czemże jes t  w istocie Talmud?
N iech wam odpowie autor wspom niany wyżej, k tó ry  zna 

rów nie  dobrze Mojżesza jak Talmud. Idąc za  Mojżeszem, 
doszedł do Chrystusa, a Talm udu nienawidzi, jak  sza tana, 
i was z jego niewoli pragnie wyswobodzić.

„Żydzi m ają  spryt ziemski, a l e  n i e  m a j ą  r o z u m u  
p o z n a j ą c e g o  B o g a "  — mówi on o was, rodakach.

„Przeciw  tem u właśnie wykroczył Izrael i na tem  też jest 
ka rany . T en  rozum s ta ł  się u niego ślepym i szalonym". 
(„M ojżesz i Żydzi” str. 27).

Nietylko ślepym, lecz szalonym, bo tw orzy  sobie widzia­
d ła  fałszywe.
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„Zdum iejcie się piebiosa, nad  tem , a bram y jego sp u s­
toszcie się bardzo, mówi Pan, bo dwie z ło śc i u czyn ił lud mój: 
M nie opuścił źródło  wody żyw ej, a w ykopali sobie cysterny, 
cysterny rozwalone, które nie m ogą wody za trzym a ć" . (Jerem . 2, 
12— 13).

„Gdzież najdziem y u Iz rae la  to szaleństw o, te  dziuraw e 
cys terny  jeśli nie w Jj'u d(a i ź m i e ? —  mówi autor.

„A co jes t  duszą  Judaizm u, jeśli nie owa s z a t a ń s k a  
b u d o w a ,  Talm udem  zw ana, k tó rą  Rabini, opuściwszy źródło 
wody żywej, święte  słowo Jechow y, na miejscu Jego  wznieść 
się poważyli ?

„T alm ud w samej rzeczy zaw iera  ca łą  osnowę w iary  
Izraelity. Ktoby o tem  wątpił, niechaj za jrzy  do p ierw szej 
lepszej żydowskiej książki do nabożeństwa, używ anej w sy­
nagogach, w jakim kolw iek języku napisanej, a zna jdz ie  w niej 
Talm ud, za  podstaw ę Juda izm u  uw ażany. Znajdzie, że Talm und  
ten  uw ażam y jes t  przez synagogę, jako praw o Boże ustne, t łu ­
maczące praw o Boże pisane. U rządzenie  całego nabożeństw a 
synagogi, układ form jej ściśle jest zastosow any do przepisów 
Talm udu". („Mojżesz i Żydzi" str.  28).

Zrozumiałą jes t  rzeczą, dlaczego Chrystus  tak  piorunował 
n a  faryzeuszów. W  Ew angieljach znajdziemy najdok ładn ie jszą  
ch a rak te ry s ty k ę  ducha  ta lm udystycznego i najsurow sze jego 
potępienie . S tąd  nienaw iść fa ryzeuszów  i rab inów  do C hry­
stusa i Jego  k rw aw e  prześladowanie .

„Udało się rab inom — mówi nasz au to r— cerem onje, k tóre  
Mojżesz z rozkazu  Boga dał ludowi, podnieść do środków  
zbawienia dusz Izraelskich; zaś ducha  miłości, pokory, k tó ry  
jedyną  jest dążnością w szystk ich  p ra w  Mojżeszowych prze­
kształcili na  ducha  nienawiści.

„Dodali mnóstwo własnych najbezbożniejszych przepisów 
a  co najgorsza, że ten  u tw ór szalonego ducha  postawili o w ie­
le wyżej nad  słowo Boże". („M ojżesz i Żydzi” str. 30).

Nie będziem y się w daw ali  w k ry ty k ę  poszczególnych 
p rzep isów  Talm udu. Dość spojrzeć na dzisiejsze żydostwo
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talmduystyczne, żeby z owoców poznać samo drzewo. Po 
szczegóły odsyłamy do specjalistów, k tó rzy  o tem pisali.

Mówi o nich i nasz au tor i tak  kończy: „Słusznie ktoś 
powiedział, że nie masz religji, k tó raby  była gorsza od n a ro ­
du; jeden tylko Judaizm  m a ten  smutny i han iebny  przywilej. 
Dwa razy  biada synom Izraelowym, gdyby byli zupełnie  tem, 
czem jest Juda izm " , (str. 35).

„Talmud tak  jest jednolicie szatańskim  — mówi dalej — 
że naw et tych  obcych, przyszczepionych prawd, k tó re  Chry­
stus nową ła tą  na zestarzałe j sukni nazywa, okazać nie może.

„Albowiem w całem tem  olbrzymiem dziele są j e d y n i e  
d w i e  s e n t e n c j e ,  k tó re  jakby obce mu p raw dy  wyglądają, 
a jednakże w niem i tak iem i n aw e t  nie są.

„Jed n a ,  k tó rą  wyrzekł R abbi Hillel, brzmi, że ca ła  reli­
gja za w arta  jest w tym  przepisie: Kochaj swego bliźniego, jak  
siebie samego.

„Druga, że: Pobożni z pomiędzy innych narodów d o s tą ­
pią wiecznego zbaw ienia (Sanhedrin fol. 110).

„P ierw sza zniszczona jest na tej samej jeszcze stronicy, 
gdzie podane  objaśnienie w yrazu  bliźni, gdyż tam że wyrzeczo- 
no, że bliźnim jest tylko ten, k tó ry  wspólnie z ludem Izrae l­
skim zachowuje jego zakon.

„Druga zaś sen tencja  ob raca  się w niwecz przez  poda­
nie tuż po niej pew nych  przepisów  rabinicznych, których z a ­
chowanie nadaje  dopiero p raw o  do tytułu: pobożnych z p o ­
między innych narodów.

„Tak więc Talm ud now ych łat n aw e t  na zestarzałe j sukni 
nie ma, albowiem gdyby miał takie, darłyby  go, jak mówi 
P an  (Chrystus) w swojem porównaniu, on zaś zanadto  jest 
jednolitym, aby sam sobie miał się sprzeciwiać .

„On to jest tym m urem  oddzielającym lud od swego 
Boga i znając go, p o j m u j e m y  l e p i e j  u p a d e k  I z r a e l a  
(Mojżesz i Żydzi str .  35-36).

Dodajmy: i n i e n a w i ś ć  ż y d ó w  t a l m u d y s t y c z -  
n y c h  d o  c h r z e ś c i j a ń s t w a .  Rację podaje nasz au to r
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„Ze wszystkich religji jeden tylko C h r y s t j a n i z m  j e s t  
d i a m e t r a l n i e  p r z e c i w n y  T a l m u d o w i ;  ujrzy to każ­
dy, kom u choćby tylko powierzchownie znane są  nauki n a ­
szego Zbaw iciela . W  E w angeljach—miłosierdzie, pokora i ro ­
zum przez  Boga uświęcony; w T alm udzie— nienawiść, dum a 
i sza leńs tw o”, (str. 36).

„Ktoby jeszcze chc ia ł dowodu, k tó ry  w czynach  jaw nie  
w ystępuje ,  niechaj zajrzy do synagogi w saba t  lub św ięta  ży­
dow skie.

„Żal powinienby ścisnąć serce każdego, k tó ry  na  to p a ­
t r z y  nie okiem ciekawośct złej i szyderczej, k tó ra  w ielk iem u
nieszczęściu u rągać się rada, ale okiem wiary  w C hrys tusa .  
C o  s i ę  z t e g o  l u d u  w y b r a n e g o  z r o b i ł o ?

„Czy to są owe dzieci A braham a? czy to jest ów lud,
z k tórego łona wyszło tylu wie!k'ch mężów, tylu Proroków,
tylu Świętych, a nadewszystko czy lo jest lud, k tóry  sobie 
Bóg upodobał, aby Chrystus w nim sta ł  się człowiekiem?

„Podobni do obłąkanych  przybranych w strój królew ski 
nie czytają, ale b redzą słowa nHchnionych Proroków , k tó ry ch  
k ażd a  sen tencja  tyle ma znaczenia.

„Najwznoślejsze psalmy Dawida p rzeb rzd ąk u ją  jeden  po  
drugim, jakby w zawody, kto prędzej, bo przez  k ilka  godzin 
dużo t rz e b a  odczytać, wiele psalmów, a  w niektóre św ięta  
wszystkich niemal proroków. Myśli zam iast do Boga obróco­
ne są do ziemi, bo gdy pauza w nabożeństwie, z a raz  i gw ar
0 handlu i pełno obrzydliwości: pukanie  rękom a, wrzaski p rze ­
raźliwe, p łacze wymuszone, ruszanie  wargam i — to s tanow i 
nabożeństwo Iz rae la" ,  (str. 47):

Nie są to słowa szyderstw a, lecz stw ierdzenie  p raw dzi­
wości słów proroka: R z e k ł Pan: Ponieważ ten lud przyb liża  się  
ku  mnie usty  sw em i i czci m ię wargam i swemi, ale serce jeg o  
daleko je s t  ode mnie, a bali się mnie rozkazaniem  ludzkiem
1 naukam i, przetoż, oto ja  przydam , że  uczynię zadziw ienie lu­
dowi tem u cudem  wielkim i dziwnym : bo zaginie mądrość od
m ądrych jeg o  i rozum  roztropnych jego  zaćm i się" (Iza jasz  
29, 13— 14).
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„O gdyby się opamiętali,— dodaje od siebie nasz! au to r— 
gdyby  nie więcej, tylko te dwa wiersze w każde święto czy­
tali,  ale czytali je z rozw agą i znaczenie  ich pojęli, jakiżby 
to  w tych słowach okropnv, ale w ierny  obraz sam ych siebie 
u jrze l i” (Mojżesz i Żydzi str. 48).

D o k ł a d n i e j s z y  o b r a z  z n a j d z i e c i e  w E w a n -  
g  e 1 j i.

Posłuchajcie, co mówi Ew angelja  o fa ryzeuszach-obłudni- 
k ac h ,  pełnych  pychy, obłudy, nieczystości, chciwości, k tó rzy  
„ w i ą z a l i  b r z e m i o n a  n i e z n o ś n e  i w k ł a d a l i  j e  n a  
r a m i o n a  l u d u ,  a.  s a m i  a n i  p a l c e m  tknąć i c h  n i e  
c  h c i e 1 i".

1. Do żłóbka w ubogiej s tajence betleemskiej, gdzie się 
narodził nasz M esjasz i Zbaw ca św iata ,  pośpieszyli ubodzy 
p a s te rz e ,  by „ K r ó l o w i  w i e k ó w  n i e ś m i e r t e l n e m u "  
z łożyć hołd wiary i miłości, ale nie poszli tam  uczeni w piś­
m ie, rabini i faryzeusze. (Łukasz 2,8— 20).

2. M ędrcy  ze Wschodu, poganie, p rzybyw ają  do J e r o ­
zolimy, niosąc dary  książęce now onarodzonem u Mesjaszowi. 
Py ta ją :

„Gdzie je s t, który się narodził Król żydow ski?
„Herod zebraw szy w szystkich  przedniejszych  kapłanów  

i  doktorów ludu , dow iadyw ał się od nich, gdzie  się m ia ł C hry­
s tu s  narodził.

„A oni mu rzekli: W Betleem ie Judzkiem , bo tak  je s t  na­
p isane p rzez  proroka: (M icheasz 5,2) I ty  Betleem ie, ziem io
Ju d zka , z żadnej m iary nie je s te ś  n a jpod le jsze  m ięd zy  książę- 
ty  judzkim i: albowiem z  ciebie w ynijdzie wódz, k tó ryb y  rzą d ził  
lu d  m ój Izraelski". (M ateusz, 2, 7— 15).

Miejsce narodzenia  i drogę znali, i poganom dobrze 
w skazali ,  ale sami nie poszli.

3. D w unasto le tn iego  Jezu sa  zasypywali w Świątyni p y ­
ta n ia m i  i „zdum iewali się rozum ow i i odpowiedziom jeg o '', (Łu­
k a sz  2, 40-52), ale nie uwierzyli i drugim przeszkadzali .

4. Gromił ich za to Jan ,  z kapłańskiego rodu  A arona,
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syn Z ach a r ja sza  i Elżbiety, poprzednik  M esjasza, mówiąc: 
„Rodzaju ja szczu rczy , k tóż wam pow iedział, abyście uciekali od  
p rzyszłeg o  gniew u? C zyńcie tedy owoc godny poku ty , a nie 
chciejcie mówić sam i w sobie: O jca m a m y Abraham a. A lbo­
wiem wam powiadam, iż mocen je s t  Bóg z  kam ieni tych  zbu­
dzić synów  Abrahamowi. Bo ju ż  siekiera do korzenia  drzew  
je s t  przyłożona. Przeto w szelkie drzewo, które nie da je  owocu 
dobrego, będzie w ycięte i w ogień w rzucone". (M at. 3, 7— 10; 
Łuk. 3, 7— 9).

5. Zaniepokojeni wystąpieniem  J a n a  i Jego  groźbami 
wysłali do niego poselstwo z Jerozolim y pytając: „ k t o ś  t y  
j e s t ? ”

„/  w yznał, a nie zaprza ł, i w yznał: Jam  nie je s t C hrystus.
„J spyta li go: cóż ted y?  Jesteś ty  E ljasz? I rzekł: N ie  

je s tem . Jesteś ty  Prorok? I odpowiedział: N ie.
„Rzekli m u tedy: ktoś je s t, żeb yśm y  dali odpow iedź tym , 

k tó rzy  nas posłali?  co pow iadasz sam  o sobie?
R zekł: Jam  g łos w ołającego na puszczy: Prostujcie drogę 

Pańską, ja k o  pow iedzia ł Iza jasz Prorok (Iza ja sz  40, 3).
„A k tó rzy  byli posłani, byli z  fa ryzeuszów . I p y ta li go, 

a mówili mu: C zem uż ted y  chrzcisz, je że li ty  nie je s te ś  C hry­
stus, ani Eljasz, ani Prorok?

„ O dpow iedział im Jan, mówiąc: Ja  chrzczę wodą, ale w poś­
rodku was stanął, którego wy nie znacie. Ten jest, k tóry za  
m na przyjdzie, k tóry przede m ną s ta ł  się, któregom ja  niego­
dzien, żebym  rozw iąza ł rzem yk  u trzew ika jego" (Jan 1,19—28).

Mówił to o Jezusie , ukazując Go ludowi.
6. Jed en  z doktorów  Zakonu imieniem Nikodem, n a le ­

żący do sekty faryzeuszów , ale w gruncie rzeczy człowiek 
uczciwy, przyszedł do Jez u sa  w nocy, z bojaźni przed tow a­
rzyszami, chcąc dowiedzieć się prawdy.

„Rabbi— rzek ł— wiemy, iżęś p rzy sze d ł od Boga N a u czy­
cielem; bo żaden  tych  znaków  czyn ić  nie m oże, które ty  czynisz, 
jeśliby z nim Bóg nie b y ł”. (Jan, 3, 1— 21).

J e a e n  z pośród  wszystkich faryzeuszów. Ten sam  po­
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grzebał potem ciało Ukrzyżowanego. Przyłączył się wówczas 
do niego Józef z A rym ate i .  A  gdzie resz ta?  Spisek knu lu

Jezu s  dał wyjaśnienie  Nikodemowi w owej nocnej ro z ­
mowie: Św iatłość p rzysz ła  na świat, a ludzie racze j m iłow ali
ciemności, niż światłość, bo b y ły  z łe  ich uczynki. K ażdy bo­
wiem, który źle  czyni, nienawidzi światłości, żeb y  nie b y ły  
zganione uczynki je g o ■ Lecz kto  czyn i prawdę, przychodzi do 
św iatłości, aby się o ka za ły  spraw y jego, iż w Bogu są uczynio­
ne”. (Jan 3, 19— 21).

7. P rzyszedł Jezus do N azare tu ,  m iasta  w k tó rem  się 
wychow ał i „w szedł według zw yczaju  swego w dzień sobotni do 
bożnicy i pow sta ł czytać .

„I podano m u księgę Iza jasza  Proroka. A  otw orzyw szy  
księgę zn a la z ł m iejsce, gdzie  było  napisane: Duch P ański na- 
dem ną, przeto że  mnie Pan pom azał, abym  ozna jm ia ł cichym; 
abym  skruszonych serce leczył, i opow iadał więźniom w yzw ole­
nie a zam knionym  otwarcie, abym  opow iadał rok ubłagalny P a­
nu i dzień pom sty  Boga naszego" ( Iza jasz, 61, 1— 2).

„I p o czą ł do nich mówić: lż  się dziś spełniło  to pismo
w oczach w aszych". I  w yrzuca ł im niewiarę i za tw ardzia łość  
serca...

„I napełnieni są  w szyscy gniewem  w bóżnicy, s ły szą c  to. 
1 wstali i w yrzucili Go z  m iasta; i wywiedli Go a ż na wierzch 
góry, na której m iasto ich zbudowane było, aby Go zrzucili.
„A on, p rzeszed łszy  p rzez pośrodek ich, uszed ł" . (Łuk. 4, 16—30).

8. „Dlatego więcej szuka li żyd z i zabić Go, iż nietylko  
g w a łc ił szaba t (według ich rozumienia, gdy uzdraw iał w sza­
baty ) ale te ż  Boga pow iadał być O jcem  swoim, czyniąc się  
równym Bogu. O dpow iedział ted y  Jezu s i rzek ł. Zapraw dę, z a ­
prawdę mówię wam: nie m oże S yn  sam  od  siebie nic czynić  
jedno  co u jrzy  O jca czyniącego, albowiem cokolwiek on czyni 
to i S yn  ta kże  czyni. Bo Ojciec m iłu je  Syn a  i w szystko  m u  
ukazu je  co sam  czyni; i w iększe m u nad te  uczynki okaże  aby­
ście się dziwowali.

„Albowiem ja ko  Ojciec w zbudza um arłych i ożyw ia, tak
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i S yn , których chce, ożywia.
„Bo Ojciec nikogo nie sądzi, lecz w szystk iek  są d  d a ł Synowi, 

aby w szyscy  czcili S yn a  jako  czczą  Ojca. Kto nie czci Syna , 
nie czci Ojca, k tóry Go posłał....

„Jeśli ja  sam  o sobie daję świadectwo, świadectwo moje  
nie je s t  prawdziwe.

„Inny je s t, k tóry o m nie św iadczy, i wiem, że  prawdziwe 
je s t  świadectwo, które w yda je  o mnie.

' „ W yście posła li do Jana i d a ł świadectwo prawdzie....
„Ale ja  m am  świadectwo w iększe niż Jana; albowiem  

uczynki, które d a ł  Ojciec, abym  je  w ykonał, sam e uczynki, k tó ­
re ja  czynię, św iadczą o mnie, iż m nie O jciec posłał....

„Rozbierajcie pism a, bo się wam zda, że  w nich żyw ot 
w ieczny macie; a one są, które świadectwo dają  o m nie...

„Nie m niem ajcie, abym  ja  was oskarżać m ia ł u Ojca; 
je s t, który was oskarża  M ojżesz, w k tórym  wy nadzieję macie. 
Bo g d y b y ś c i e  w i e r z y l i  M o j ż e s z o w i ,  p o d o b n o b y -  
ś c i e  i m n i e  w i e r z y l i ;  b o w i e m  o m n i e  o n  p i s a ł .  
Lecz je ś li jego  pism om  nie wierzycie, ja k o ż  moim słowom  
uw ierzycie?” (Jan 5, 18—47).

9. F aryzeusze  już za czasów C hrystusa  nie byli „ s t a -  
r o z a k o n n y m i ” wyznawcami Mojżesza, lecz talmudystami, 
synami djabła. Jak o ż  mogli zrozumieć i p rzy jąć  Chrystusa?

P rzeciw ieństw o  ducha faryzajskiego i ducha  zakonu bo­
żego sam C hrystus  najściślej wyraził  w ośmiu błogosławień­
stw ach bożych, p rzyobiecanych swoim wyznawcom, i w ośmiu 
groźbach  rzuconych, jako ostrzeżenie, zw olennikom  sza tana.

Błogosławieństwa.
„Błogosławieni ubodzy duchem, albowiem ich je s t  królestwo  

niebieskie.
„Błogosławieni cisi, albowiem oni posiądą ziem ię.
B łogosławieni k tó rzy  płaczą, albowiem oni będą pocieszeni.
Błogosławieni, k tó rzy  łakną  i pragną sprawiedliwości, albo­

wiem oni będą nasyceni.
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Błogosławieni miłosierni, albowiem oni m iłosierdzia do­
stąpią.

Błogosławieni czystego  serca, albowiem oni Boga oglądają. 
Błogosław ieni pokój czyniący, albowiem nazwani będą syn a ­
m i B ożym i.

B łogosławieni, k tórzy cierpią prześladowanie dla spra­
wiedliwości, albowiem ich je s t  królestwo niebieskie.

B łogosław ieni jesteście , gdy  wam zło rzeczyć  będą, i p rze ­
śladować was będą, i mówić w szystko  z łe  przeciwko wam k ła ­
miąc, dla mnie.

Radujcie się i weselcie się, albowiem za p ła ta  w asza ob­
fita  je s t w niebiesiech. Boć ta k  prześladow ali proroków, którzy  
przed  wam i byli". (Mat. 5, 3 — 12).

G r o ź b y .

„Biada wam, doktorowie i fa ryzeuszow ie  obłudnicy, iż za ­
m ykacie królestwo niebieskie p rzed  ludźmi, albowiem wy nie 
wschodzicie, ani w chodzącym  dopuszczacie wnijść.

B iada  wam, doktorowie i fa ryzeuszow ie  obłudnicy, iż w yja­
dacie dom y wdów, długie m odlitwy czyniąc; dlatego w iększy  sąd  
odniesiecie.

B iada wam, doktorowie i fa ryzeuszow ie  obłudnicy, iż ob­
chodzicie m orze i suchą, abyście uczynili jednego  nowego ży -  
dowina, a gdy się stanie, czynicie go synem  p iekła  dwakroć 
więcej niż was.

B iada wam wodzowie ślepi, k tórzy mówicie: K tobykolw iek  
p rzys ią g ł na św iątynię, nic to, ale ktoby p rzys ią g ł na zło to  
świątyni, winien je s t. G łupi i ślepi, albowiem  cóż w iększego  
je s t?  złoto, c zy  św iątynia, która poświęca zło to?  I k tobyko l­
wiek p rzys ią g ł na ołtarz, nic to, lecz ktobykolw iek p rzysią g ł na 
dar, który je s t  na nim, winien je s t. Ślepi, albowiem cóż w ięk­
szego je s t?  dar czy li ołtarz, k tóry poświęca dar? Kto tedy  p rzy ­
sięga na o łtarz, p rzysięga  na niego i na w szystko, co na nim  
je s t;  a ktokolw iek p rzys ięg a ł na św iątynię, p rzysięga  na nią i na
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tego, k tóry w niej m ieszka; i kto  p rzysięga  na niebo, p rzys ię ­
ga  na stolicę B ożą i na tego, k tóry na niej siedzi.

„Biada wam, doktorowie i fa ryzeu szo w ie , obłudnicy, iż da je­
cie dziesięcinę z  m ięty  i anyżu  i z  km inu, a opuściliście, ca w aż­
niejszego je s t  w zakonie: są d  i m iłosierdzie i wiarę. To trzeba  
było  dzia łać a owego nie opaszczać. Wodzowie ślepi, k tó rzy  
przecedzacie kom ara, a w ielbłąda p o łykac ie .

„Biada wam, doktorowie i faryzeuszow ie, obłudnicy, iż  
oczyszczacie, co je s t zew nątrz kubka i m isy, a w ew nątrz p e łn i  
je s teśc ie  drapiestw a i plugactw a. F aryzeuszu ślepy, oczyść  
pierwej, co je s t  wewnątrz kubka i m isy, aby to, co zew nątrz  
je s t, czystem  się stało.

„Biada wam, doktorowie i fa ry ze u sze  obłudnicy, iż je s te ­
ście podobni grobom pobielanym, które zw ierzchu zdają  s ię  
piękne ludziom, ale wewnątrz są pełne kości um arłych i w szela ­
kiego plugastwa. T akże  i wy zw ierzchu się wprawdzie zd a je ­
cie ludziom  sprawiedliwi, lecz wewnątrz p e łn i jes teśc ie  ob łudy  
i nieprawości.

„Biada wam, doktorowie i fa ry zeu sze  obłudnicy, k tó rzy  bu­
dujecie groby proroków i zdobicie pam ią tk i sprawiedliwych, i po­
wiadacie: byśm y byli za  dni ojców naszych, nie b y lib yśm y to ­
w arzyszam i ich we krw i proroków. A ta k  św iadkam i je s te śc ie  
sam i sobie, iż je s teśc ie  synowie tych, k tórzy proroków pobili- 
W y te ż  dopełnijcie m iary ojców w aszych.

„Wężowie, rodzaju ja szczu rczy , ja k o ż  ucieczecie p rzed  są ­
dem p iek ła ?  Przeto oto ja  posyłam  do was proroków i m ędr­
ców i doktorów, a z  nich zabijecie i ukrzyżu jecie , i z  nich ubi­
czujecie w bóżnicach w aszych i będziecie prześladow ać od m ia­
sta  do m iasta, aby p rzysz ła  na was w szystka  krew  spraw iedliw a , 
która rozlana je s t  na ziemi, od krwi Abla sprawiedliwego, a ż  
do krwi Z acharjasza , syna  Barachjaszowego, któregoście zabili 
m ięd zy  św iątynią a o łtarzem . Zapraw dę powiadam  wam, p rzy j­
dzie  to w szystko  na ten naród.

„Jeruzalem , Jeruzalem , które zab ija sz proroków i kam ie­
nu jesz tych, k tó rzy  do ciebie są posiani. Ilekroć chciałem  z  gro­
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m adzić syn y  twoje, ja ko  kokosz kurczęta  swoje p o d  skrzyd ła  
zgrom adza, a nie chciałeś. Oto wam zostanie dom w asz pusty. 
Albowiem  powiadam  wam, nie u jrzycie  m ię odtąd, a ż  rzeczecie: 
B łogosław iony, k tóry idzie w imię Pańskie". (M at, 23, 73-39).

10. Nie przyjęliście „Błogosławionego”, k tó ry  p rzyszed ł 
do was w imię Pańskie, wy, wodzowie ludu, i uwiedliście tłum 
z a  sobą. Kiedyż naprawicie  błąd najfatalniejszy?

„M ówił tedy  Jezu s do tych żydów , k tó rzy  m u uw ierzyli 
(najlepszych z pośród was) '.Jeżeli wy trwać będziecie p r zy  
mnie, mowie m ojej, prawdziwie uczniam i m oim i będziecie, i  po­
znacie prawdę, a prawda was wyswobodzi.

„Odpowiddzieli mu: Jesteśm y nasieniem  Abraham a, a ni- 
g d yśm y  nikomu nie służyli, ja k o ż  ty  m ówisz: w olnym i będziecie?

„O dpow iedział im Jezus: zapraw dę, zapraw dę mówię wam  
iż  wszelki, który czyn i grzech, je s t s ługą  grzechu. Lecz słu g a  
nie m ieszka  w domu na wieki; syn  m ieszka  na wieki: A p rze­
łó ż  je że li  was S y n  wyswobodzi praw dziw ie wolni będziecie.

„Wiem, żeście synowie Abrahamowi, ale szukacie  mnie za ­
bić, iż mowa m oja nie m a u was m iejsca. Ja  powiadam, com  
w id zia ł u O jca mego, a  wy czynicie coście w idzieli u ojca wa­
szego .

„Odpowiedzieli i rzekli mu: Ojciec nasz je s t Abraham .
„ R zek ł im  Jezus: jeśliście synow ie Abrahamowi, czyńcie  

uczyn k i Abrahama. Lecz teraz szukacie m nie zabić człow ieka, 
który wam m ówiłem  prawdę, którą s ły sza łem  od Boga; tego nie 
c z y n ił  Abraham . W y czyńcie uczyn ki ojca waszego.

„Rzekli mu tedy: m yśm y  się z  cudzołóstw a nie zrodzili; 
jednego  ojca m am y, Boga.

„ R zekł im ted y  Je zu s: g d yb y  Bóg b y ł  ojcem  w aszym , to- 
byście m nie miłowali. Albowiem ja  z  Boga w yszed łem  i p rzy ­
szed łem ; bom nie od siebie p rzyszed ł, a le  on mnie posła ł. C ze­
m u m ow y m ojej nie rozum iecie? Iż nie m ożecie słuchać słowa
mego. W y  z  o j c a  d j a b ł a  j e s t e ś c i e  i pożądliwości
ojca  waszego czynić chcecie. O n  b y ł  m ę ż o b ó j c ą  o d
p o c z ą t k u  i w p r a w d z i e  s i ę  n i e  z o s t a ł ,  b o
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w n i m  n i e  m a s z  p r a w d y .  Ody mówi kłam stw o, z  w ła­
snego mówi, iż je s t  k łam cą  i ojcem  jego. A ja  je ś li prawdę  
mówię, nie w ierzycie mi. Kto z  was dowiedzie na m nie g rze­
chu? Jeśli prawdę mówię, czem u m i nie w ierzycie? K t o  z  B o ­
g a  j e s t ,  s ł ó w  B o ż y c h  s ł u c h a ;  d l a t e g o  w y  n i e  
s ł u c h a c i e ,  ż e  n i e  j e s t e ś c i e  z  B o g a .

„Odpowiedzieli ted y  żyd z i i rzekli mu: izali m y  nie do­
brze m ówim y, że ś  ty  sam arytanin  i czarta  m asz.

„O dpow iedział Jezus: Ja  czarta  nie m am , ale czczę O jca  
mego, a w yście m nie nie uczcili. A  ja  nie szukam  chw ały  
swej; jest, k tóry szu ka  i sądzi. Zaprawdę, zapraw dę mówię 
wam, je ś li kto  zachowa mowę moją, śm ierci nie u jrzy  na wieki.

„Rzekli m u tedy  żydzi: teraz poznaliśm y, że  czarta  masz. 
Abraham u m arł i prorocy, a ty  powiadasz:—jeś lib y  kto  s trzeg ł 
m ow y mojej, nie skosztu je  śm ierci na wieki. — Izali ty  w iększy  
je s te ś  nad  ojca naszego Abraham a, który um arł?  I  prorocy po­
marli! czem  się sam  czyn isz ?

„O dpow iedział Jezus: je ś li  się ja  sam  chwalę, chw ała m o­
ja  nic nie je s t. Jes t O jciec mój, k tóry m ię uwielbia; o którym  
wy powiadacie, iż je s t  Bogiem  w aszym , a nie poznaliście Go. 
Ale ja  Go znam , i jeślibym  rzekł, że  go nie znam , będę podob­
nym  wam kłam cą. A le  Go znam  i m ow y Jego strzegę. Abra­
ham, ojciec w asz z  radością żądał, aby oglądał dzień mój; 
i og ląda ł i w eselił się. >

„Rzekli tedy  ż y d z i do niego: piędziesięciu lat je s zc ze  nie 
m asz, a A braham aś w id zia ł?

„R ze h ł im Jezus: zapraw dę mówię wam, p i e r w e j  n i ż  
A b r a h a m  s i ę  s t a ł ,  j a m  j e s t .

„Porwali ted y  kam ienie, aby nań ciskali; lecz Jezu s z a ta ił  
się i w yszed ł ze  św ią tyn i" . (Jan 8, 31— 59).

11. N a zła wolę lekars tw a  niema. N aw et cuda  Jez u so ­
we mocy djabelskiej przypisywali. Nie pozostaw ało  P. J e z u ­
sowi nic innego, jak  pozostaw ić  ich w dobrowolnej ślepocie, 
a  ostrzec tylko dusze szczere i p ros te  przed ich przewrotnością .



Str. 682 PRO CHRISTO—WIARA I CZYN N° 11

Czyni to Jezus  przy każdej sposobności, czem wywołuje 
coraz w iększą nienaw iść pysznych obłudników, k tórzy  „mówiąc, 
a nie czynią  w iążą brzemiona ciężkie a nieznośne i kładą  na  
ramiona ludzkie, a palcem  sw ym  nie chcą ich ruszyć... i w szyst­
kie spraw y swe czynią , aby byli w idziani od  ludzi"... (M at. 23, 
1— 7) .

Jednocześnie nie p rzesta je  upominać i grozić, aby z a ­
tw ardzia łych  przywieść do pokuty.

„Powiadam wam, że  Sodom ie w on dzień (sądu) lże j bę­
dzie, niżli m iastu onem u (które odrzuci prawdę). B iada tobie 
Korozaim, biada tobie Betsaido. Albowiem g d yb y  w T yrze  i S y ­
donie cuda czynione b y ły , ja k ie  się u was dzia ły , dawnoby, 
siedząc we w łosiennicy i popiele, pokutow ały. W szakże Tyrowi 
i Synodow i lże j będzie na sądzie  niźli wam. I  ty  Kafarnaum , 
a ż do nieba wyniesione, a ż do p iekła  będziesz pogrążone”. (Ł u­
ka sz  10, 12— 15).

Gdy mu doniesiono o rzezi Galilejczyków dokonanej z roz­
k azu  P iła ta  rzekł: „Mniemacie, że  ci G alilejczycy nad w szyst­
kich grzeszn iejszem i byli, iż takowe rzeczy  cierpieli? N ie, po­
wiadam wam; lecz jeśli pokutow ać nie będziecie, w szyscy  tak  
sam o zginiecie. Jako osiem nastu onych, na których upadła  wie­
ża  w Siloe i zab iła  ich, mniem acie, żeb y  i oni w inniejszym i by­
li nad w szystkich  ludzi m ieszka jących  w Jeru za lem i N ie mó­
wię wam; ale je ś li  pokutow ać nie będziecie, w szyscy  tak  sam o  
zginiecie". (Łuk. 13, 1— 5).

12. Nienawiść rośnie i coraz  czarniejsze chm ury  gro­
madzi nad głową Jezusa.

Jezu s  nie ukryw a przed uczniami grożącego mu n iebez­
pieczeństwa, owszem w osta tn im  roku swego apostolstwa coraz 
częściej o męce swojej mówi, aby  ich na  tę  ciężką próbę 
przygotować.

Gdy Go P iotr w imieniu apostołów w yznaw ał Synem Bo­
żym, Jezus rzekł do uczniów: „Potrzeba, aby S y n  C złow ieczy  
wiele wycierpiał, a b y ł w zgardzony od s ta rszych  i od  przedniej-
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szych  kapłanów  i doktorów, i aby b y ł  zabitv, a trzeciego dnia  
pow stał". (Łuk. 9, 22).

Z araz  po cudownem przem ienien iu  swojem na górze T a ­
bor rzek ł im znowu. „Syn C złow ieczy m a być w ydany w ręce 
ludzkie i zabiją  Go, a trzeciego dnia zm artw ychw stanie. I za ­
sm ucili się bardzo". (Mat. 17, 21—22).

W skrzeszenie Ł azarza  przyśpieszyło wybuch nienawiści. 
Po cudzie wielu żydów, k tórzy  „widzieli co u c zy n ił Jezus, uw ie­
rzy ło  w niego. A n iektórzy z  nich odeszli do fa ryzeu szó w  i po­
wiedzieli im, co u czyn ił Jezus". (Jan  11, 45— 46).

„Zebrali tedy na jw yżsi kap łan i i fa ry zeu sze  Radę i mówi­
li: cóż uczynim y, albowiem ten człow iek wiele cudów czyni. Je­
śli go tak  zaniecham y w szyscy  weń uwierzą; i przyjdą  R zym ia ­
nie i w ezm ą nasze m iejsce i naród.

„A je d e n .z  nich, K aifasz imieniem, będąc na jw yższym  ka­
płanem  onego roku r ze k ł im: wy nic nie wiecie ani myślicie, iż 
wam je s t  pożyteczne, żeb y  jeden  człow iek um arł za  lud, a nie 
w szystek  naród zginął.

„A tego nie m ów ił sam  z  siebie, ale będąc na jw yższym  ka ­
płanem  roku onego, prorokował, iż Jezus m ia ł um rzeć za  na­
ród; a nietylko za  naród, ale żeb y  Synów  Bożych, k tórzy byli 
rozproszeni, zgrom adził w jedno, Od onego tedy  dnia umyślili, 
aby Go za b ili”. (Jan 11, 4 7 —53).

W rogow ie Chrystusa postanaw iają  w ykonać zamierzoną 
zbrodnię, Bóg postanaw ia  w ykonać zam ierzoną karę.

Jezus ogłasza w yrok  Boży.
„A gdy wychodzili ze  św iątyni (Ja zu s z  uczniam i) rzek ł  

mu jed en  z  uczniów  jego: nauczycielu pa trz ja k ie  kam ienie
i ja k ie  budowania.

„A Jezu s odpowiadając rzek mu w idzisz te w szystk ie  wiel­
kie budowania? N ie zostanie kam ień na kam ieniu, któryby nie 
b y ł rozwalony" (Marek, 13, 1—3).

Niewdzięcznicy nie wiedzieli, że wydając wyrok śmierci 
na Jezusa , podpisali jednocześnie w yrok  zguby dla siebie.
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Ale Jezus wiedział i zap łakał nad  niewdzięcznem  m ia - , 
stem i narodem.

13. W ypadk i  potoczyły się szybkim pędem.
Z drada  Ju d asza  i sp rzedan ie  Boskiego M istrza fa ryzeu­

szom za  30 srebrn ików .
Pojmanie, sąd u Kaifasza. W yrok  śmierci i domaganie 

się od P iła ta  jego wykonania.
„ W ypuść nam Barabasza, a u krzy żu j J e zu sa ".
„Krew jeg o  na nas i na sy n y  na sze”.
Ostatnie b luźnierstw a przeciw  U krzyżowanem u. Śmierć 

M esjasza  i w zburzen ie  całej przyrody.
Pogrzeb i s traż  przy grobie. M yśleli wrogowie, że z J e ­

zusem pogrzebali i Jego ideę.
Ale Jezus  zm artw ychw sta ł  a razem  z nim zm artw ych­

wstało całe Jego dzieło.
I żyje, i rośme, i triumfuje n ad  piekłem  i p rzew ro tnośc ią  

ludzką.
A  na was spad ła  całym ciężarem  k rew  niewinna, której 

ojcowie-bogobójcy wzywali na  siebie i n a  synów swoich.
Jezus  modlił się jednak  na  krzyżu: „ O j c z e  o d p u ś ć  

i m,  b o  n i e  w i e d z ą  c o  c z y n i ą ”. (Łuk. 23,34).
A  Kościół Jego  modli się dziś, by k rew  Jezu sa  nie była 

wam na potępienie, ale na zbawienie. Od w as te raz  zależy, 
jak  niegdyś za Mojżesza, wybrać błogosławieństwo lub p rz e ­
kleństwo, życie lub śmierć.

W ybierajcie,

W N I O S K I .

Z powyższych rozw ażań  dw a płyną wnioski: jeden dla 
was żydów, drugi dla nas— chrześcijan.

W a s z  o b o w i ą z e k .

Musicie wyzwolić się z talmudyzmu, k tóry  wam w ykrzy­
w ia  do niepoznania myśl Mojżesza i P ro roków  i zam yka d ro ­
gę do C hrystusa.
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Były już próby takiego wyzwolenia się, i w Polsce żyje pe­
wien nieliczny odłam żydów, k tó rzy  uznają tylko Mojżesza 
i P roroków , a odrzucają  Talmud.

Te próby podjąć na nowo, bardzo  prędko i na szeroką 
skalę, bo wypadki naglą. Zaczyna się powszechny p o rachu­
nek  narodów  chrześcijańskich z żydostwem  i może się skoń- 
czyń dla w as fatalnie.

Nie chcemy jednak działać na was strachem , bo to spo- 
sposób niegodny. Odwołujem y się do waszego sumienia i do 
rozumnego poczucia własnego dobra.

Użyję jeszcze słów au to ra  wyżej wspominanego, bo jako 
pochodzące od rodaka  łatwiej do was trafią.

Zrozumiejcie, że w aszem  nieszczęściem jest ta lm udystyczna, 
sza tańska n au k a  w aszych  rabinów, a zatem  p ierw szym  w a ­
runkiem  ra tu n k u  jest uwolnienie się od tego węża, k tó ry  was 
dusi w śmiertelnym uścisku.

„Jak i  nauczyciel, taki uczeń—mówi am ur książki: M o j ­
ż e s z  i Ż y d z i .  —  Rabini za  hojnie sieli na tym ludzie oset 
i ciernie, nie dziw  więc, że Izrael podobny jest do swej p u ­
stej, chw astam i zarosłej, głuchej Palestyny.

„ R a b i n i z m ,  d u c h  c i e m n o t y ,  s z a l e ń s t w a  
i p r z e w r o t n o ś c i  zrodził też  ciemne i k rę te  p rzew ro tno­
ścią drogi; widzi to każdy na Izrae lu  (str, 48).

„Czynią n iek tórzy  zarzut, jakoby te krzyw e jego drogi 
nie były wynikiem Judaizm u, ale w iekowych prześladowań. 
J a k ż e  nie mamy używ ać dróg k rę tych  —  mówią — k ie ­
dy nas do nich zmuszają narody, pomiędzy k tórem i m ieszkamy.

„Przyznajemy, że prześladow ania ogień w ielce pow iększa­
ją, ale nie one go zapaliły. One ciężko spadną  na tych, k tó ­
rzy Iz rae la  uciskają, ale nie p r z e w r o t n o ś c i  są p ierw szą  
przyczyną .

„Gdyby p rześ ladow an ia  były początkiem przew ro tnego  
tego ducha, skądże  wyszły te podchw ytliwe pytania, k tórem i 
faryzeusze, w tedy  k iedy  Izrael jeszcze był u siebie, C h ry s tu sa  
w szędzie  usidlić pragnęli? Z apraw dę, n ik tby dzisiaj nie mógł
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wierniej opisać ch a rak te ru  Rabinizmu, jak  owe podstępne py­
tan ia  uczonych” (Mojżesz i Żydzi str. 51—52).

Talmudyzm, rabinizm, judaizm nie tylko w ydarł  wam to, 
coście mieli najcenniejszego w przeszłości — Boga i M ojżesza— 
ale nie pozw ala  do dziś dnia  ani moralnie ani n aw et fizycznie 
się podźwignąć.

0  moralnem odrodzeniu  narodu  żydowskiego na podsta­
w ie Talm udu nie może być mowy.

Ani naw et o fizycznem.
Mojżesz przepow iedzia ł wam jedną  z kar, o k tórej w p ierw ­

szej części wspominaliśmy, a mianowicie, że „ b ę d z i e  b e z  
s i ł y  r ę k a  t w o j a "  (5 Mojż. 28, 32).

„Dobrze widziałeś święty P roroku  —  woła nasz au to r  — 
bo też jej lud twój nie ina. P raca  około roli jes t  zaciężka 
d la  s łabych  rąk  Izraela; czemuż tedy  wołają  na niego: weź się 
do roli" (s tr .  53).

Czujecie sami, że toby was fizycznie uzdrowiło, ale próż­
ne wasze wysiłki w tym kierunku, dopóki przez  pokutę  nie 
zdejmiecie ciążącej na  w as k lątw y bożej.

P ierwszym krokiem na drodze pokuty będzie o trząśnię- 
cie się z rabinistycznego talmudyzmu.

„Ktoby to myślał — snuje dalej myśl swoją nasz au to r— 
że naw et i tę słabość rą k  spłodził rabinizm ? On to wpoił sy­
nom Izraelowytn pogardę dla p racy  ręcznej, albowiem cały 
tchnie duchem  uw ażającym  za nic, co mówię za ludzi naj- 
podlejszych tych wszystkich, którzy nie zajmują się nauką 
i  zgłębianiem jego subtelnych wykrętów.

„Rabini dali nazw ę A m h u r e c  Izraelicie nieuczonemu, 
jako nazwę najbardziej poniżającą” (str. 53).

„Zastanaw ia nas przy  złości przebiegła konsekw entność 
Rabinizm u, — dodaje a u t o r — w iedząc bowiem dobrze, że n a u ­
ka jego w ieśn iaka  najmniej zająć może, bo p r a c a  n i e u ­
s t a n n a  a z d r o w a  nie zostaw ia czasu do zajm owania się 
subtelnościanji; bo n a t u r a ,  z k tó rą  ciągle przestaje ,  jak  ża­
d en  inny zawód, w y k s z t a ł c a  c h a r a k t e r y  p r o s t e ,
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o t w a r t e ,  n i e z a r o z u m i a ł e ,  a b r z y d z ą c e  s i ę  k r ę ­
t a c t w e m ;  w iedząc dobrze, mówię, że tym sposobem s t r a ­
ciłby najwięcej zwolenników, bo rolnicy najliczniejsi, —  nazwał 
n i e u c z o n y c h  l u d e m  w i e j s k i m  c z y l i  A m h u r e c  
i p rzyw iąza ł do tego w yrazu  najw iększą pogardę.... („Niechaj 
nie pojmuje za żonę córki A m hureca, gdyż ci są zgrozą, a żo­
ny ich robactw em , a o córkach ich mówiono jest: Przeklę ty ,
k to  leży w zw ierzęc iu” Talm ud, t r a k ta t  Pesahim fol. 49).

„Tym sposobem sam ą już nazw ą (A m hurec — na ziemi) 
zaszczepił  w ludzie od razę  do pracy ręcznej, a nadew szystko  
do roli i wpoił chęć zajmowania się subtelnościami umysłu.

„Nie dziwmy się więc, że w Izrae lu  obok m am ony tak  
często w pada  nam  w oczy bożek  rozumu, a raczej tego w ła­
ściwego Izraelow i s p r y t u ,  c o  t o  s o b i e  t y l e  p o d o b a  
w r o z w i ą z y w a n i u  t r u d n y c h  z a g a d n i e ń ,  m y ­
ś l i  z a w i ł y c h ,  w g r z e  s ł ó w ,  w b y s t r y m  d o w ­
c i p i e  e t c .

T a  m n i e j  w a ż n a  c z ę ś ć  d u c h a  z b y  t w y k s z t a ł ­
c o n a  k o s z t e m  p r o s t o t y  c h a r a k t e r u ,  z d r o w e g o  
r o z u m u  i c i a ł a ,  m usiała w ydać owoc, jaki p rzepow iedzia ł 
Mojżesz. N a r ó d  n i e g d y ś  z a m i ł o w a n y  w r o l n i c ­
t w i e ,  m a w strę t  do niego ogólny”. (Mojżesz i Żydzi s tr.  55).

A  więc zdławcie węża rab in izm u i talm udyzm u. My wam  
w  tem dopomożemy.

NASZ OBOW IĄZEK.

P rzedew szys tk iem  musimy się bronić!
Doznawaliście częstych  p rześ ladow ań  od narodów , w śród  

k tó rych  założyliście wasze koczowiska. Mojżesz wam to p rze­
powiedział: D oznaw aj zaw sze  k rzyw d y , a bądź ciem iężony
przem ocą, a nie m iej nikogo, któryby ciebie wybawił... i od  zm y­
słów  odchodź z  przerażenia  n ad  tem , co będą w idzia ły  oczy  
tw oje" (M ojż. 28, 29, 34).

T a przepow iednia  spełniła się na Iz rae lu  p rzed  C hrys tu ­
sem, jako kara  za jtgo bałwochwalstwo i d u ch a  cudzołożnego.
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Nie przestaje  się spełniać i po Chrystusie , w naszych 
czasach.

„Cóż więc uczynił lud ten  narodom, aby go miały 
w nienaw iści?—p y ta  au to r  wspominanej wyżej książki M o j ­
ż e s z  i Zy d z i, i odpowiada:

„Bóg wszechm ocny nie mniej dziwnie ukara ł  lud swój 
w ybrany, jak  on wielce przestąp ił:  n ienaw idząc Tego, k tó ry  
jest najwyższą miłością.,.

„A le jakżeż n iezm iernie maleją k rzyw dy  w yrządzone 
Izraelowi, gdy je porów nam y z grzechem, k tóry  on popełnił 
na Ś w i ę t y m  I z r a e l o w y m ,  i dziew ię tnastow iekow ą n iena­
wiść jego przeciwko Temu, k tó ry  go najwyżej miłował.

„Jako  człowiek, k tóry  całe  swe życie p rzew ro tne  naosta-  
tek  w jednym uw ydatn ił  czynie, tak  n i e n a w i ś ć  d o  C h r y ­
s t u s a  obejm uje w sobie wszystko, co popełnił od początku" 
(str. 59— 60).

K a ra  więc przyjść musiała.
„I w ydany na za tra tę  przejdziesz do przypow ieści i baśni 

u w szystkich narodów, do których ciebie Pan zaprow adzi"  
(5 M ojż. 28, 37).

„I będę ich prześladow ał m ieczem  i g łodem  i morem-, i dam  
ich na utrapienie w szystkim  królestwom  ziem i, na przeklęctw o  
i na zdumienie, i na świstanie, i na urąganie w szem  narodom, 
do którychem  ich wyrzucił, przeto, iż nie s łucha li słów  moich, 
mówi Pan, którem  p o sy ła ł do nich przez s łu g i m oje proroki.... 
(Jerem iasz 29, 18— 19).

„Izrael wyrządził— objaśnia  nasz au to r  — zdum iew ającą  
n iesprawiedliwość Najwyższemu, a więc i sam zdum iew ać się 
musi często nad  n iesp raw ied liw ością  przez nieprzyjaciół mu 
w yrządzaną. A  j a k o  u r ą g a ł  s i ę  z e  S p r a w i e d l i w e g o ,  
g d y  T e n  d l a  g r z e c h ó w  ś w i a t a  n a  k r z y ż u  j a k b y  
z b r o d z i e ń  u m i e r a ł ,  tak  i sam musi znosić bez powodu 
urągania, musi być od wrogów krzywdzony, lżony i wyśw ista- 
ny aż do dn ia  dzisiejszego". (Mojżesz i Żydzi s tr .  62).

Czy to jes t  nasz obow iązek—gnębić Izraela?
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N iektórzy  nieoświecent chrześcijanie tak  sądzą: „N iena­
widzę żydów, bo oni zamordowali C h ry s tu sa”.

Tacy chrześcijanie nie zrozumieli ani p ierw szej li te ry  
z Ewangelji.

Izrael pokutować i c ierpieć musi, bo na  to zasłużył, ale 
b iada temu, kto jest narzędziem cierp ien ia  n ieszczęśliwe­
go ludu.

W Ewangelji nie znajdujemy nie tylko nienawiści, ale 
n aw et cienia pogardy  dla bogobójczego narodu; n i e ,  t y l k o  
l i t o ś ć  i m i ł o s i e r d z i e .

Chrystus p łaka ł nad  Jerozolim ą, a na krzyżu zaw ieszony  
modlił się: „Ojcze, odpuść im, bo nie wiedzą co czyn ią”.

Św. Paweł, o k tó rym  powiedziano, że „Serce P aw łow e— 
Serce Jezusow e" ,  chciał być potępionym i odrzuconym  za  
lud swój.

P raw dziw i chrześcijanie nie mają nienawiści do żydów. 
Prześladowali ich poganie, m ahom etanie  i ci, k tórzy ducha  
chrześcijańskiego nie rozumieją.

A  jednak  historja świadczy, że Izrael c ierp iał n aw et od 
dobrych chrześcijan. Czem to uspraw iedliw ić?

Izrael nie był i m e jest barankiem  bez zmazy. Ma swoje 
zbrodnie na  sumieniu i to bardzo  liczne.

A  sam oobrona przed zbrodnią  jest zaw sse dopuszcza lna .
Nie należy więc sądzić, że c ierpienia Iz rae la ,  k tó re  s ta ­

nowią najw iększą tragedję w dziejach ludzkości, są tylko mi- 
slycznem  następstwem  winy praojców.

Trzeba  uznać, że synowie solidaryzują się ze zbrodn ią  
ojców i swojem postępowaniem  wywołują odruch  sam oobrony 
u narodów, z którymi się s tykają .

N a s z  o b o w i ą z e k  n i e  o g r a n i c z a  s i ę  j e d n a k  
d o  s a m e j  t y l k o  o b r o n y  p r z e d  z a c h ł a n n o ś c i ą  
i p r z e w r o t n o ś c i ą  t a l m u d y s t ó w .  Nasze pragn ien ia  
sięgają wyżej: m y  w a s  c h c e m y  n a w r ó c i ć  w s z y s t ­
k i c h  d o  C h r y s t u s a ,  w którym  dla siebie i dla w as u p a ­
tru jem y najwyższe szczęście.
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Wyrzucamy sobie, że tego obowiązku względem was nie 
spełniamy należycie, bo: po pierwsze — nie rozwijamy żywszej 
akcji apostolskiej dla waszego nawrócenia; po drugie—gorszy­
my was częstokroć naszem postępowaniem niezgodnem z nau­
ką Chrystusa.

W tym jednak razie winę dzielimy z wami pospołu: bo 
wy się wysilacie na to, aby życie chrześcijańskie w narodach 
znieprawić i wytracić doszczętnie, a my zbyt słabo się bro­
nimy.

Musimy nad tem wspólnie dobrze się zastanowić.

III.
T r z e c i a  z b r o d n i a  z a m i e r z o n a  i g r o ź b a  k a r y .

Dobro jak i zło rośnie powoli, stopniowo — zarówno 
w duszy jednostki, jak w duszy narodu.

Wasze zbrodnie rosły szybciej, niż wasze cnoty.
Odstępowaliście wielokrotnie Jcdiowy, idąc za bałwochwal­

czymi i cuazolożnymi popędami waszymi. Bóg was karał 
i oczyszczał cierpieniem za każdym razem, ale poprawa by­
wała zwykle krótką i nietrwałą. Dopiero zburzenie Jerozoli­
my i 70 letnia niewola babilońska wyrwały z was do gruntu 
skłonności do grubego bałwochwalstwa pogan. Pozostało jed­
nak  bałwochwalstwo „złotego cielca". Kłanialiście się jego 
symbolowi nietylko pod górą Synai, nazajutrz prawie po cu- 
downem ujściu z Egiptu, ale nie przestajecie go czcić do dzi­
siejszego dnia.

Kult złotego cielca połączony' z zewnętrzną faryzajską 
obrzędowością doprowadził was do drugiej zbrodni — Ukrzy­
żowania Mesjasza.

„Dawcę życia  — zam ordow aliście".
To już nie był grzech słabości ciała, ani chwilowy' szał 

zmysłów, ani poddan e się zwodzicielskiemu wpływowi naro­
dów pogańskich, których wówczas nienawidzieliście już całą 
duszą, lecz grzech pychy, obłudy, przewrotności i odwrócenia 
się duchem od Boga.
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P raw d a  że lud mniej był zepsutym , niż szczyty narodu: 
rabini, uczeni w piśmie, faryzeusze. G dyby jednak  lud za ­
chował całkiem zdrowego ducha, nie dałby się pociągnąć 
w p rzep aść  zbodni bogobójstwa.

Stało się. Dokonało się najw iększe  w dziejach sza leńs t­
wo i najw iększa zbrodnia: zamordowaliście żyw ą P raw d ę  i Do­
bro  i świętość, zgasiliście na trzy  dni Słońce Miłości..

Kara przyjść musiała: Jerozo lim a pow tórn ie zos ta ła  zbu­
rzoną, przeszło miljon jej m ieszkańców  zginęło w ciągu sześ­
ciu miesięcy, Z iem ia O biecana zosta ła  cała spustoszona, na­
ród  rozproszony po całym  świecie.

Nie upam iętaliście się jednak, lecz trw acie  w bogobój- 
czych uczuciach ojców w aszych— nienawidzicie już nie po lu d z ­
ku, ale po sza tańsku  Chrystusa, w aszą  ofiarę.

N ieaość tego: z a m i e r z a c i e  p o w t ó r n i e  G o  u k r z y ­
ż o w a ć  w K o ś c i e l e  J e g o ,  p o g r z e b a ć  d z i e ł o  J e ­
g o  ż y c i a  i m ę k i  k r z y ż o w e j ,  z n i s z c z y ć  d z i e- 
w i ę t n a s t o w i e k o w y  d o r o b e k  d u c h a  c h r z e ś c i ­
j a ń s k i e g o  w l u d z k o ś c i .

To t r z e c i a  w a s z a  z b r o d n i a ,  iście sza tańska  
ze w z g l ę d u  n a  ś r o d k i ,  jakimi się posługujecie; jeszcze 
nie wykonana, bo jej w ykonać nie zdołacie* ale Wszystkiemi 
siłami do jej wykonania dążycie.

Sprzysięgliście się w tym  celu z duchem  materia lizmu 
i niewiary, k tó ry  opanował społeczeństw a dzisiejsze i w spól­
nie pracu jec ie  —  dla szatana.

Nie mówimy, że wyście stworzyli dzisiejszy m aterjalizm 
i n iew iarę. Działały tu  inne czynniki zepsucia tkw iące  wo­
góle w na tu rze  ludzkiej. Ale w yście  je spotęgowali świado­
mie lub n ieświadom ie dla w aszych  celów.

„Ludzie po większej części rzucają  się dziś na oślep 
w o tch łań  m aterjalizmu. I jakby w pośród kw ia tów  wonieją­
cych leżał wąż jadowity, tak  pod mianem cywilizacji obecnej 
u k r y w a  s i ę  d u c h  B o g u  n i  e n  a w i s t n y, lekcew a­
żący najświętsze Jego  prawdy...
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„Izraelici, k tórzy  dotychczas z żad n y m  innym sposobem 
myślenia po jednać się nie mogli, jawne pogaństw o i chrystja- 
nizm jednako zawsze nienawidząc, podają  dziś ręk ę  duchow i 
czasu; dlaczego? gdyz ten nie jest ani jednem, ani drugiem " 
(Mojżesz i Żydzi, wstęp).

Sami zm aterjalizowani lgniecie do dzisiejszej cywilizacji 
m aterja lis tycznej,  k tó ra  w znacznej m ierze jest wytworem 
właśnie waszego przyziem nego ducha.

Skutki tego przedew szystk iem  dla was samych są straszli­
we. W szak  nie m ożna bezkarn ie  innych dem oralizować, nie 
ulegając jednocześnie zakażeniu  moralnemu.

Nic więc dziwnego, że w iara  w śród  was naw et ta wy- 
koszlawiona, ta lm udystyczna coraz bardziej zanika, szerzą się 
prądy  radykalne, w yw rotow e w śród  waszej młodzieży, a w w a­
szych rodzinach p rak ty k i  n iem oralne, jakie zaszczepialiście 
„gojom”; w krajach, gdzie wam  się lepiej powodziło m ater ja l-  
nie, jak w Niem czech  przedw ojennych  i do n iedaw na w S ta ­
nach  Zjednoczonych podnosiliście krzyk  trwogi, że poczyna­
cie wymierać.

Wszystkie te za tru te  owoce dla oka niewtajemniczonego 
mało są dostrzegalne, bo je skrzętnie  ukrywacie.

Lepiej natomiast w idzimy i oceniamy s traszne  spustosze­
nie m oralne, zrządzone w aszą  p ropagandą  w szeregach ch rze ­
ścijańskich.

B ezecne p rak ty k i  „świadomego m acierzyństw a", m ordo­
w anie  płodu, propaganda rozw odów i ślubów cywilnych, dem o­
ralizowanie młodzieży i s tarszych  za pomocą n iem oralnego 
kina, tea tru  i brudnej, sensacyjnej lek tu ry , zręczna bardzo  ak ­
cja rozkładow a za pomocą mody, tańców, p iosenek  i pism b ru ­
kowych, stręczycielstwo i handel żywym towarem — że poru­
szymy tylko s tronę  moralną, nie do tykając  już politycznej i spo­
łecznej, wszędzie w t e j  r o b o c i e  s z a t a ń s k i e j  trzym acie 
p ierw sze skrzypce.

Nazwaliśmy w aszą  robotę s z a t a ń s k ą ,  bo gdy inne 
„zgniłki” rob ią  podobne „paskudztw a" dla zysku lub z powodu
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własnej zgnilizny, wy to czynicie z w yrachow ania: a b y  z g a n ­
g r e n o w a ć  n a r o d y  c h r z e ś c i j a ń s k i e  i n a d  t a k i e m  
b y d ł e m  ł a t w i e j  z a p a n o w a ć .

„ D a d i m  w a m  r a w i e ń s t w o  c z e r w i e  j" — „ d a m y  
w a m  r ó w n o ś ć  r o b a c t w a " ,  oczywiście pod waszem p a ­
nowaniem, odgrażaliście się Rosji i wykonaliście w znacznej 
m ierze wasze szatańskie zamiary.

Chcecie i Polskę i inne kra je  chrześcijańskie podobnie 
uszczęśliwić.

Biskupi zmuszeni są  podnosić donośny głos ostrzeżenia.
Czytajcie listy pastersk ie  i przem ów ienia  P rym asa  Polski, 

K ardynała  Hlonda, a znajdziecie po tw ierdzenie  tego, co wam  
tu  piszemy.

Spisek  uknu to  przeciw  chrześcijaństw u, aby zniszczyć 
jego dziew iętnastow iekow y dorobek kulturalno-cyw ilizacyjny 
i samo imię chrześcijańskie z historji wymazać.

W tym celu szerzycie najstraszniejsze, n iebywałe dotąd  
zepsucie  w społeczeństw ach chrześcijańskich, sp rężyna  zaś  tej 
akcji jest poza narodam i chrześcijańskimi, poza ku ltu rą  chrze­
ścijańską.

Kościół Katolicki, k tó ry  jeden jedyny op iera  się i p rze­
ciwdziała tej niszczycielskiej robocie, zohydzacie n a  wszelki 
sposób, jak  niegdyś C hrystusa  i usiłujecie wmówić ciemnemu 
ludowi, jak niegdyś masom izraelskim , że on jest jedyną prze­
szkodą do ich postępu  i szczęścia.

N aw et k ryzys ekonomiczny, jeśliście go sami nie w yw o­
łali, co jest bardzo  bliskiem praw dy, to s taracie  się w ykorzy­
stać, aby  w alkę  o chleb zmienić w w alkę przeciw  Bogu i wmó­
wić w zrew oltow ane masy, że jak  C hrystusa, sza lb ierza  i zwo- 
dzicie la  ludu, słusznie przybiliście do krzyża, tak  trzeb a  uczy­
nić z Kościołem, k tó ry  się imieniem Chrystusowem  osłania.

P rzed tem  jednak, trzeba go zohydzić, oplwać, obedrzeć  
ze wszelkiej czci i w iary , a potem rękam i rozbestwionego, zre­
w olucjonizowanego tłumu — ukrzyżować.
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C h c e c i e  p o w t ó r z y ć  z b r o d n i ę  G o l g o t y :  „ w y ­
p u ś ć  n a m  B a r a b a s z a ,  a u k r z y ż u j  J e z u s a ” .

Ty biedny, ciemny żydzie-chałaciarzu , hand larzu  skórek, 
śledzi, nafty  i m ydła może naw et nie wiesz o tych zamierze­
niach tw oich przewodników , ale my wiemy i coraz szersze 
rzesze  naszego ludu o tem się dowiadują. N iem a wątpliwości: 
gotujecie się do nowej zbrodni: do pow tórnego  ukrzyżowania
C hrystusa  w Jego  Kościele.

Dziś już nie mówimy o socjalistach, kom unistach , m aso­
nach, sekc ia rzach , lecz o was, bo w s z ę d z i e  wy jesteście, 
jako p ierw sza sp rężyna  wrogiej akcji przeciw chrześcijaństwu.

Chcielibyście nam oczy zasłonić, byśmy waszej niecnej 
roboty  p rzed  czasem  nie dostrzegli,  i u s ta  zatkać, byśm y in ­
nych nie ostrzegali.

W  tym celu założyliście tow arzystw o  „Przyjaciół Iz ra e la ” 
ujawnione wraz ze s ta tu tam i w 1925 roku.
i W ciągnęliście do niego blisko 200 Kardynałów , A rcyb i­
skupów, B iskupów i przeszło 2000 kapłanów.

Podstępnie ukryw anym  celem jego była „gloryfikacja Iz ra ­
ela" i nałożenie tłumika na usta  chrześcijan, aby wam  nie wy­
rzucali głośno w aszych  zbrodni.

A le  Rzym czuwał, t rzy  lata obserw ow ał i w 1928 r. to­
warzystw o potępił, na zawsze rozwiązał, p ropagandy w tym 
duchu  zabronił, a wciągniętych podstępnie, lecz pozostających 
w dobrej w ierze członków tow arzystw a z sideł zręcznie za s ta ­
wionych uwolnił.

Należało tam  naw et kilku polskich Biskupów, wplątano 
i mnie pod pozorem p racy  nad nawróceniem  Izraela .

Tak  moi kochani.
W asze  sieci pajęcze, k tó rem i chcieliście oplą tać  i zdusić 

społeczeństwa chrześcijańskie  pękają .
Wasz spisek p rzeciw  chrześcijaństw u już został ujawniony.
Z każdym  dniem coraz  więcej wychodzą na  jaw  rozgałę­

zienia tego spisku.
Misterna rzeczywiście robota! ale głupio sklecona, bo dja-
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bel zasadniczo jest głupi i zawsze coś na końcu przeoczy i przez 
swoją ślepotę łeb sobie rozbije.

Prawdziwa to komedja—te djabelskie pomyłki; można się 
zabawić po pracy i walce, patrząc na nią i uśmiać się, że aż 
boki bolą.

Tak my się teraz śmiejemy. Ale długo na tę zabawę po­
zwolić sobie nie możemy, bo ta k o m e d j a  d j a b e l s k a  j e s t  
z a r a z e m  l u d z k ą  t r a g e d j ą :  Dusze ludzkie giną. I wasze 
dusze giną. A Chrystus za wszystkie umarł, wszystkie zbawić 
pragnie.

Ale wy tego języka jeszcze nie rozumiecie. Wy nas, dzie­
ci Nowego Zakonu, zakonu miłości, jeszcze nie odczuwacie, bo 
sami jesteście dotąd w najlepszym razie dziećmi Zakonu Sta­
rego, zakonu bojaźni.

Więc waszym językiem do was przemawiać musimy.

Zbrodnia i kara.

Stawiliśmy wam przed oczy zamierzoną przez was zbrod­
nię. Zastanówcie się teraz razem z nami, co was spotkać 
może, jeżeli w tych bogobójczych usiłowaniach nadal trw ać 
będziecie.

Duch nienawiści Chrystusowej, który wami miota, to nie 
duch starożytnego pogaństwa, czczącego bałwany z drzewa 
i z kamienia; to nie duch nowoczesnego pogaństwa, uwielbia­
jącego tylko materję i ciało; to duch szatański — antychrysta. 
To duch pychy, buntu, cielesności, nienawiści i wszystkiego 
razem, co się sprzeciwia Chrystusowi, duch uświadomiony, 
zacięty w sobie, nienawistny, mężobójczy, kłamliwy, nieprze- 
bierający w środkach, byle dopiąć zamierzonego celu.

Czytajcie „Protokóły Mędrców Syjonu”.
Podajecie je w wątpliwość. Wszczynacie zręcznie sztu­

czne dyskusje nad ich autentycznością. Nas te dyskusje nic 
nie obchodzą.

Argumentem wystarczającym i niezachwianym jest dla 
nas fakt, że jakieś ukryte siły systematycznie, planowo pro­
tokóły owe w życie wprowadzają.
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I te siły znamy: ten wykonaw ca, kto plan obmyślił, cho ­
c iaż zew nętrzn ie  posługuje się do tego rękam i chrześc ijań­
skich niewolników — zaprzańców.

Czem się to wszystko skończy? Dla nas, Polaków, n a j­
wyżej k ró tk o trw a łem  prześladowaniem. W  innych k ra jach  
może być gorzej. „Naród, k tó ry  pozwala się demoralizować, 
doczeka  się wcześniej czy później o k ruc ieńs tw  bolszewji 
i M e k sy k u ” — pisał p rzed  kilku laty Prym as Polski, kordynał 
Hlond.

Postanow iliśc ie  zniszczyć chrześcijaństwo, za środek  do 
tego używ acie  wszelkiego rodzaju demoralizacji, i spodziew a­
cie się, całkiem słusznie, historja to potw ierdza, że zd em o ra­
l izow ane ludzkie zwierzęta  rzucą się n a  C hrystusa  i na w szys t­
k ie  świętości Kościoła.

Ale w łaśnie pytanie czy my pozwolimy dłużej się dem o­
ra lizow ać. Oczy już otworzone, sam oobrona już się rozpo­
częła  i sp ra w a  może wziąć dla was obró t najfatalniejszy.

Nie liczcie dłużej na naszą cierpliwość i pokorę  barankow ą.
Pam ię tam y  wpraw dzie na słowa C hrys tusa  wyrzeczone 

•do Piłata: „Królestwo m oje nie je s t  z  tego świata. G dyby Kró­
lestw o m oje z  tego św iata było, toby się bili s łu d zy  moi, żebym  
nie b y ł w ydany Żydom . Lecz teraz Królestwo m oje nie je s t  
stąd". (Jan, 18, 36).

Ale i to wiemy, że sam oobrona jest rzeczą  godziwą i do­
zwoloną, a n iekiedy konieczną.

W idzieliście n a  w łasne oczy i pam iętacie , jak  w 1920 
ro k u  s trzepaliśm y  skórę bolszewikom. W yście gorsi od nich, 
ale  i wam s trzepać  potrafimy, gdy będzie po trzeba.

W ybierajcież tedy  jeszcze raz, tylko mądrzej niż poprzed­
nio. Oto p rzed  wami dwie drogi.

I .  D r o g a  f a i s  u i  i  z b r o d n i .

Szliście nią dotąd.
1. Złamaliście przymierze zaprzysiężone Jehowie.
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2. U krzyżow aliśc ie  Jego  Pom azańca, Świętego Izraelo- 
wego.

3. N ienawidzicie Go od dz iew ię tnas tu  w ieków i p rz e ­
śladujec ie  w Kościele.

4. Gotujecie  się do zadan ia  chrześc ijaństw u śm ierte lne­
go ciosu, spodziew ając się, że to was uwolni raz na zawsze 
od znienawidzonego widoku krzyża.

5. Ju ż  rozpoczęliście częściową w alkę n a  poszczegól­
nych frontach: Bolszewja, Meksyk, H iszpan ja— to wasze dzieło.

Ale pa trzc ie  co się dzieje.
N arody drgnęły, ocknęły  się, w idzą już n iebezp ieczeń ­

stwo, organizują samoobronę.

Czy pójdziecie dalej swoją drogą? Idźcie, ale to w iedz­
cie, że ona was zaw iedzie do nowego „morza czerwonego", 
tylko, że w tem m orzu u toną już nie wojska F a rao n a ,  lecz 
wy sami. Cóż wy sobie myślicie zbrodni wszelakiego ro d za ­
ju propagatorzy?

Jeżeli  narody  k rw aw e wojny wszczynają o drobne n a r u ­
szenie tery torjum , o ź ród ła  nafty  lub kopalnie węgla, o malo- 
znacząćą  obrazę honoru  narodow ego lub tym podobne d ro ­
biazgi, to my nie mielibyśmy bronić w ia ry  i cnoty, życia no­
w orodków  i niewinności młodzieży, n ietykalności naszych  
ognisk domowych i czystości ducha narodowego?

Jeżeli nas m acie za głupich lub podłych i sądzicie, że 
w ydam y te  sk a rb y  na łup waszej ta lm udycznej zachłanności, 
to się w ne t  p rzekonac ie ,  że to wy właśnie podłymi i głupimi 
jesteście — i drogo za to zapłacicie.

Jeżeli  wolno każdem u s trze lać  do złodzieja, k tó ry  w y­
ciąga ręk ę  po jego dobytek, jeżeli  wolno użyć m iecza lub 
s trze lby  w obronie własnego życia, jeżeli wolno zabić napas t­
nika w obronie własnej czci i honoru, to wolno całem u n a ro ­
dowi bronić swego ducha i tradycyj,  używ ając  do tego ś rod ­
ków, jakie sami swojem niecnem  postępow aniem  i arogancją  
nam narzucicie .
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My te  swoje i wasze zasady  znam y i w szystk ie  wnioski 
p rak ty czn e  z nich wyprowadzimy.

Cofacie się p rzed  tak iem i następstw am i waszej bezecnej 
polityki, za k tó rą  nie czujecie się odpowiedzialni? Kto zatem  
odpow iada za wasze zbiorowe poczynania? W asi wodzowie, 
tajne Sanhedryny, „m ędrcy  Syjonu”?

Zabierzcie  się za tem  do nich i z r ó b c i e  p o r z ą d e k  
z t ą  z g r a j ą  s z a t a n a .

A d re s  do nich powinniście znać na  pamięć, nie w ym a­
gajcie, byśmy wam ich nazw iska podawali. To w asza spraw a 
w ew nętrzna ,  od której rozw iązania  zależy wasze is tn ienie  lub 
zagłada.

W yzwólcie się corychlej z pod ty ran ji  w aszych  ślepych 
wodzów, k tó rzy  całe dzieje wasze po-C hrystusow e zamienili 
w jedną k rw aw ą tragedję.

W ejdźcie na drogę waszego w y bran ia  i powołania, przez  
Boga, bo ty lko ta  może was doprow adzić do praw dziw ego 
szczęścia i chwały, czego my chrześc ijan ie  z se rca  wam  ży ­
czymy.

2 .  D r o g a  n a w r ó c e n i a  i  p o p r a w y .

1. Powołanie. W spom nij sobie Izraelu, do czego zosta­
łeś powołany: „Jesteś bowiem ludem  uśw ięconym  dla Pana,
Boga twego Ciebie obrał Pan, Bóg twój, abyś mu b y l ludem  
osobliwym ze  w szystkich  ludów, które sq  na ziem i. N ie  d la te­
go, żebyście  liczbą przechodzili w szystk ie  narody, do was się  
p rzy łą c zy ł Bóg i was obrał, g d y ż  was je s t  m niej, niźli w szyst­
kich ludów; ale dlatego, że  was Pan um iłow a ł i dochow ał p rzy ­
sięgi, którę z ło ż y ł  ojcom w a szym ”. (5 M ojż. 7, 6— 8).

Oto przysięga Boża i ob ie tn ica  dana:
1) A braham ow i: „Będę b łogosław ił tym , co tobie będą:

błogosławić, a przeklnę tych, k tó rzy  cię przeklinać będą, a w to­
bie będą błogosławione narody ziem i". ( /  M ojż. 12, 3).

2) Izaakowi: „Rozm nożę potom stw o tw oje ja k o  gw iazdy  
niebieskie i dam  potom kom  twoim w szystk ie  te  krainy i będą
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błogosławione w potom stw ie twoim w szystk ie  narody z iem i" ... 
(M ojż. 1, 26, 4).

3) Jakóbowi: „Jam je s t  Pan Bóg Abraham a, ojca twego 
i Bóg Izaaka; ziem ię, na której śp isz , tobie dam, i potom stw u  
twem u. I będzie potomstwo twe liczne ja ko  proch ziemi-, rozprzest­
rzenisz się na zachód i na wschód, na północ i na południe: i bę­
dą błogosławione w tobie i w potom stw ie tw ojem  w szystk ie  pokole­
nia z iem i”. (I M ojż. 28, 13— 14).

Przysięga Boża wyznaczyła wam zadanie najszczytniejsze 
i miejsce uprzywilejowane wśród narodów: „A wy będziecie
mi królestwem kapłańskiem i narodem świętym", (2 Mojż. 19,6)

„Nie będzie odjęte berło od Judy, ani wódz z  bioder jego  
aż p rzy jd z ie  ten, który m a być posłany, a on będzie oczekiwa­
niem narodów". (I M ojż. 49, 10).

II. Odstępstwo. Z woli i wybrania Bożego mieliście być 
kapłanami i apostołami narodów, aż doprowadzilibyście wszy­
stkich do Chrystusa.

Sprzeniewierzyliście się powołaniu swemu, ale nie zo­
staliście na zawsze odrzuceni. Z waszego narodu wyszedł 
Chrystus, z pośród was wybrał sobie Apostołów i dzieła swe­
go dokonał. Patrzycie na cudowny wzrost i rozwój jego, prze­
chadzacie się wśród naszych świątyń, odpoczywacie bezpiecz­
nie w cieniu naszych krzyżów—i z pustką duszy i w waszych 
synagogach czekacie na Mesjasza.

Przyjdzie, ale nie inny, tylko ten sam, któregoście ukrzy­
żowali.

„Albowiem powiadam  wam, nie u jrzycie mnie odtąd—mó­
wił Chrystus przed swoją m ęką  do waszych ojców— aż rzecze- 
cie: „Błogosławiony, który idzie w im ię P ańskie” .(M at. 23, 39).

III. Nawrócenie. Czemu zw lekacie? Czy chcecie  przez  
to opóźnić koniec św iata?  Nie, nie opóźnicie, wszystko się 
spełni w swoim czasie, jak przepowiedzie li  Prorocy.

„Oto dni przychodzą, mówi Pan, a postanowię z  domem  
Izraelskim  i z  dom em  Judzk im  p rzym ierze  nowe, nie w edług  
p rzym ierza , którem  z  ojcam i ich postanow ił w dzień, któregom
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u ją ł ręką ich, abym  ich w yw iódł z  z iem i egipskiej,—przym ierze, 
które zgw ałcili, a ja m  panow ał n a d  nimi, mówi Pan: ale to bę­
dzie przym ierze  które postanowię z  domem Izraelskim  po onych  
dniach, mówi Pan: dam  zakon m ój do w nętrzności ich, a na ser­
cu ich napiszę go, i będę im Bogiem , a oni będą mi ludem. 
I  nie będzie w ięcej u c z y ł m ąż bliźniego swego i m ąż brata sw e­
go, mówiąc: „Poznaj Pana", bo w szyscy  pozna ją  mnie od na j­
m niejszego aż do najw iększego, mówi Pan; bo się z litu ję  nad  
ich nieprawością, a grzechów ich w ięcej nie w spom nę”. (Jerem - 
ja sz , 31, 31— 35).

„A w szakże naw et k iedy byli w ziem i n ieprzyjacielskiej, nie 
odrzuciłem  ich zupełnie, anim tak  nim i wzgardził, żeb y  w ynisz­
czeni zosta li i żebym  m ia ł z ła m a ć  przym ierze m oje z  nimi. Ja  m 
bowiem je s t  Pan Bóg ich. W spom nę więc na przym ierze  m oje  
dawne, kiedym  ich w yw iódł z  ziem i egipskiej, abym  b y ł  ich Bo­
giem " (3 M ojż. 26, 44 — 45).

„Gdy ted y  na tobie się spełnią  te  w szystk ie  słowa, błogo­
sławieństw o c zy  też  przeklęctw o, którem  p rze ło ży ł p rzed  oczy  
twoje, a ruszony żalem  serca twego, z  m iędzy w szystk iem i na­
rody, wśród których ciebie rozproszy Pan Bóg twój, nawrócisz 
się do niego, i z  synam i twym i rozkazania  jego, jakie  ja  dziś  
nakładam  tobie, w ysłuchasz ze  w szystkiego  serca i ze  w szyst­
k ie j d u szy  twojej: sprow adzi ciebie z  powrotem  Pan, Bóg twój, 
z  niewoli, a zm iłu je  się nad tobą i zgrom adzi cię znowu ze  
w szystkich  narodow, m iędzy które ciebie b y ł przedtem  rozpro­
s z y ł” (5  M ojż. 30, 1 — 4).

T ak głoszą P rorocy  Starego Zakonu.
Nie inna jes t  myśl Nowego Testam entu ,  świętej księgi 

chrześcijan. C hrystus przepow iadając  zgubę Jerozolim y, mówił: 
„I polegą p a szczęką  m iecza i za p ęd zę  ich w niewolę m iędzy  
w szystk ie  narody, a Jeruza lem  deptane będzie od poganów, aż  
się w ypełnią  czasy  poganów" (Łuk. 21, 24).

Św. Paw eł apostoł pogan, naw iązu jąc  do tych  słów Zba- 
wicielowych, mówi: „Albowiem nie chcę bracia, abyście nie
mieli wiedzieć te j ta jem nicy  (żebyście nie byli sam i sobie m ąd­
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rym i) iż zaślepienie po części przydało  się w Izraelu, aby zu ­
pełność poganów w eszła  (rozum iej: do Kościoła C hrystusow ego) 
a tak w szystek  Izrael b y łb y  zbawiony, ja ko  je s t  napisano: 
„Przyjdzie z  Sijonu, któryby w yrw ał i odwrócił niezbożność od  
Jakóba” (L ist do R zym . 11, 25 —  26).

Chcielibyśmy wiedzieć, k iedy  to nastąpi? Apostołowie 
i uczniowie Pańscy pragnęli również dowiedzieć się tej t a je ­
mnicy i pytali Jezusa: „Panie za li w tym  czasie, (po Z m ar­
twychwstaniu p rzed  wniebow stąpieniem ) przyw rócisz królestw o  
Izraelowi?” I rzekł do nich: „Nie w asza rzecz je s t znać c za ­
sy  i chwile, które Ojciec w sw ej w ła d zy  po łożył. (Dz. Ap. I, 6).

Dla nas jak  i dla w as słowa ksiąg św iętych  są nieom yl­
ne. Widzicie, że w spraw ie  w aszego n aw rócen ia  S ta ry  i N o­
wy T es tam en t  zgadzają się najzupełniej.

„Mężowie G alilejscy  — rzekli Aniołowie do Apostołów 
p a trzący ch  za wstępującym  w niebo Jezusem  — czem u stoicie 
patrząc w niebo? Ten Jezus, który w zię ty  je s t  od  was do nieba, 
tak  przyjdzie, jakoście go widzieli idącego do nieba" (Dz. Ap. 1, 11).

Przyjdzie więc Mesjasz, przyjdzie Pan, tylko nie inny, 
lecz ten  sam, k tóregoście okru tn ie  ukrzyżowali.

„Bóg Abraham a, i Bóg Izaaka, i Bóg Jakóba, Bóg Ojców  
naszych  —  mówił św. P io tr  do ludu zgromadzonego w J e r o ­
zolimie w dniu P iędziesiątn icy  i Zesłania Ducha św.— uw ielbił 
Jezusa  S yn a  swego, któregoście wy w ydali i zaparliście się 
przed  P iłaetm  chociaż jeg o  zdanie było, aby b y ł  w ypuszczony.

„A wyście się zaparli Św iętego i Sprawiedliwego i prosi­
liście, aby wam darow ał m ęża  m ężobójcę, a zabiliście sprawcę  
żyw ota. Którego Bóg w zbudził od  um arłych, czego m y  św iad­
kam i jesteśm y...

„A t e r a z ,  b r a c i a ,  w i e m  ż e ś c i e  w n i e w i a d o -  
m o ś c i  u c z y n i l i ,  j a k o  i p r z e ł o ż e n i  w a s i .  A Bóg, 
co p rzez usta  w szystkich proroków przepow iedział, iż C hrystus  
Jego cierpieć m iał, ta k  z iśc ił" .

„A przetoż pokutujcie i nawróćcie się, aby b y ły  zg ła d zo ­
ne grzechy wasze, aby g d y  p r z y j d ą  c z a s y  o c h ł o d y
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od obJiczności Pana, a p o sła łb y  tego, który opowiadany je s t 
wam, Jezusa  Chrystusa, którego potrzeba, aby niebo przyjęło  
a ż do czasu naprawienia w szechrzeczy, które opow iedzia ł Bóg  
p rzez  usta  sw ych św iętych od wieków proroków.

„M ojżesz za iste  mówił: proroka w zbudzi wam Pan Bóg  
w asz z  braci w aszych ja k o  mnie, Onego słuchać będziecie we 
w szystkiem , cokolwiek wam mówić będzie. I stanie się: wszelka  
dusza, któraby nie s łu ch a ła  proroka onego, będzie w ykorzenio­
na z  ludu”. (Swobodnie przytoczone złow a M ojżesza  z  5 Księgi 
jego , Deut. 78, 75, 19).

„I w szyscy  prorocy od Sam uela  i po nich, k tó rzy  mówili, 
opowiedzieli te  dni. Wy jesteście synam i prorockim i i testam entu, 
który postanow ił Bóg z  ojcami w aszym i, mówiąc do Abrahama: 
i w n a s i e n i u  t  w o j  e m b ę d ą  b ł o g o s ł a w i o n e  w s z y s t ­
k i e  n a r o d y  z i e m i .

„ Wam naprzód Bóg, w zbudziw szy Syn a  swego, p o s ła ł go 
błogosławiącego wam, aby się naw rócił ka żd y  od zło ści sw ej" . 
(M owa Piotra do ludu, D zieje Apostoł. 3, 73— 25).

A  Paw eł,  tow arzysz P io tra  i apostoł pogan, ubolewając 
nad zaślepieniem  waszem  pisze w liście do Rzymian:

„Prawdę mówię w C hrystusie, nie kłam ię, gdyż m i świadectwo 
daje sum ienie m oje w Duchu Św iętym , że  m am  wielki sm utek  
i ustawicznie boleje serce moje, albowiem ja  sam  żąda łem  od­
rzuconym  być od C hrystusa  za  braci moich, k tó rzy  są krewni 
moi według ciała; k tó rzy  są izraelczykam i, których je s t p rzy ­
sposobienie synow skie i chwała, i testam ent, i zakonu danie, 
i służba, i obietnica; których ojcowie i z  których je s t  C hrystus  
w edług ciała, który je s t  nad w szystkiem  Bóg błogosławiony na 
wieki Am en". (R zym . 9, 1—5).

T en  lud wiarołomny pragnie podnieść na duchu i poc ią­
gnąć do Chrystusa.

„Izali odrzucił Bóg lud swój?— p y ta — Boże uchowaj. Albo­
wiem ja m  je s t  izraelczyk, z  nasienia Abrahamowegó, z  poko­
lenia Benjam inów  ego. N ie odrzucił Bóg ludu swego, który  
przejrza ł.



Ne 11 PRO CHRISTO— WIARA I CZYN Str. 703

„Ale ich przestępstw o zbaw ieniem  je s t  poganom, aby im  
zazdrościli. A je ś li ich przestępstw o je s t  bogactwem świata, 
a um niejszenie ich bogactwem pogan, ja k o ż  daleko więcej ich 
napełnienie?

„Albowiem je ś li ich odrzucenie je s t  z jednaniem  świata, ja ­
k ież  p r z y j ę c i e ,  j e d n o  ż y ‘w o t  z  m a r t w y c h ?

„Albowiem nie chcę, bracia, abyście nie m ieli wiedzieć te j 
tajem nicy... iż zaślep ien ie po części p rzyda ło  się w Izraelu, 
ażeby zupełność pogan w eszła, a tak  w szystek  Izrael byłby  
zbawiony, ja ko  je s t  napisane (Iza ja sz  59, 20), p rzy jd zie  z  Sy­
jonu, któryby w zyw a ł i odw rócił niezbożność od Jakóba  (św. P a­
w eł do R zym ian U, 1— 2 11, 12, 15, 25— 26).

Posłuchajcie te raz  w aszych  proroków, n a  k tó rych  się po ­
wołuje Chrystus i Jego  Apostołowie.

P ro ro k  Sofonjasz, p rzepow iada jąc  dz ień  pow rotu  Izraela 
do Boga, mówi; „IV on dzień nie będziesz się w stydzić  za  
w szystk ie  w ynalazki twoje, którem iś g r z e s z y ł  przeciw  mnie; bo 
tedy  odejm ę z  pośrodka ciebie hardo m ówiących pychy tw ojej 
i ju ż  nie będziesz wynosić się więcej na górze św iętej mojej. 
1 zostaw ię w pośrodku ciebie lud ubogi i nędzny, a będą mieć  
nadzieję w Imieniu Pańskiem . O sta tk i Izraela nie będą czynić  
nieprawości, ani mówić kłam stw a, i nie najdzie się w ustach  
ich ję z y k  zdradliw y, bo ani paść się będą i spoczyw ać a nie 
będzie, k toby p rze s tra szy ł" . (S o fon jasz 3, 11— 13).

A  Z acharjasz  dokładniej jeszcze to określa: „I będzie:
jakoście  b y l i  p r z e k l ę c t w e m  m ięd zy  narody, dom ie Judy  
i domie Izraela, tak  zbawię was i b ę d z i e c i e  b ł o g o s ł a ­
w i  e ń s  t w e m...

„A tak  te  słowa, które czynić będzie: m ó w c i e  p r a w d ę  
k a  ż  d y  z  b l i ź n i m  s w o i m ;  p r a w d ę  a s ą d  p o k o j u  
s ą d ź c i e  w b r a m a c h  w a s z y c h .  A ż a d e n  p r z e c i w  
n i e p r z y j a c i e l o w i  s w e m u  n i e  m y ś l c i e  z ł e g o  w s e r ­
c a c h  w a s z y c h ;  i p r z y s i ę g i  t e ż  k ł a m l i w e j  n i e  m i ­
ł u j c i e ;  bo to w szystko  jes t, czego nienawidzę, mówi Pan"i 
(Zachar. 8, 13--17),
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Izrael n ietylko sam się naw róci, ale jeszcze stanie się 
apostołem narodów , jak  p rzepow iada ją  Izajasz i Micheasz:

„I będzie w osta teczne dni przygotow ana góra Domu 
Pańskiego na wierzchu gór, i w yw yższy  się ponad pagórki, a po­
p łyn ą  do niej w szystk ie  narody. Pójdą te ż  liczne ludy i rzek­
ną: chodźcie, a w stąpm y na górę P ańską i do Domu Boga Ja- 
kóbowego, a  nauczy on nas dróg swoich i będziem y chodzić 
ścieżkam i Jego. Bo z  S y jo n u  w yjdzie  zakon, a słowo Pańskie  
z  Jeruzalem . I  będzie są d z ił  narody i będzie stro fow ał ludy  
liczne i p rzeku je  m iecze swe na lem iesze, a w łócznie sw e na 
sierpy; nie podniesie m iecza  naród przeciw  narodowi, ani się bę­
dą więcej ćw iczyć ku  bitwie. Domie Jakóbów, pójdźcie, a chodź­
m y w św iatłości P a ń sk ie j" . ( Iza jasz 2, 2— 4; por. M icheasz
4, 1 - 3 ) .

W  O stateczny  dzień  triumfu C hrys tusa  w słowach po­
tężnych tak  kreśli Izajasz prorok: „A ja  idę, abym  zeb ra ł
u czynki ich i m yśli ich ze  w szystk iem i narody i ję zyka m i, i p rzy j­
dą i oglądają chw ałę moją. I w ł o ż ę  n a  n i c h  z n a m i ę  
(rozum iej: B oże znam ię m iłości i św iętości) i poślę z  tych k tó ­
rzy  zachow ani będą (resz tk i Izraela) do narodów, za  morze, 
do A fry k i i do m ieszkańców  Libji, ciągnących s trza ły , do Włoch 
i do Grecji, do w ysp  dalekich, do tych , k tórzy nie s z ły s z e li
0 m nie i nie widzieli chw ały  m ojej.

„I opowiedzą chw ałę m oją poganom  i przyw iodą w szyst­
kich braci w aszych ze  wszechnarodów  ja ko  dary Panu... na gó­
rę św iętą moją Jeruzalem , mówi Pan, ja k o  gd yb y  przynieśli sy ­
nowie Izraelowi dar w naczyniu  czystem  do Domu Pańskiego.
1 wybiorę z nich (pogan nawróconych) kapłanów  i lewitów, mó­
wi Pan.

„Bo ja k o  niebiosa nowe, ziem ia  nowe, które ja  czynię, że  
sto ją  przedem ną, mówi Pan, ta k  będzie stać potom stwo w asze  
i im ię w asze...

„1 w yjdą a ujrzą trupy mężów, k tó rzy  w ystąpili przeciwko  
mnie: robak ich nie zdechnie, a ogień ich nie dogaśnie; i będą  
a ż  do sy tości widzenia w szem u c ia łu ”. (Iza ja sz  66, 78 — 24).
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Co za w spania ła  przyszłość was czeka, jeżeli naw rócicie 
się do P an a  i Zbaw iciela  naszego. Ale droga jeszcze da leka . 
Musicie wybrnąć z labiryntu  Talmudu.

Znacie A ndrze ja  Niemojewskieg j ?
Ju ż  nie żyje, był w aszym  przyjacielem, bluźnił C hrys tu ­

sowi, a czynił to z ta k ą  zaciekłością, iście ta lm udyczną , że 
się dostał za czasów  rosyjskich do więzienia. Później poznał 
się na w as i rozpoczął o tw ar tą  z wami walkę. P rzeczy ta jc ie  
jego książkę: „Dusza żydow ska w zwierciadle T a lm u d u ” i ro z ­
w ażcie rozdziały: II— złodziejstwo. III— Oszustwo. IV— K rzy­
woprzysięstwo. VI—H andel żywym towarem. VII—H andel 
zgniłemi jajami i padliną. VIII—Fałszow anie  p ieniędzy. IX— 
Przekupstw o . X—M alw ersac je  celne. XI—M alw ersac je  po­
datkow e. XII— Szantaż. XVI— Chozeka, i t. d, (Radzi wam to 
L. Czerniewski w sierpniowym tegorocznym zeszycie Pro Chri- 
s to— ułatwicie sobie rachunek  sumienia p rzed  naw rócen iem  
waszem),

A  to sumienie wasze jest te raz  okropne, n iew ypow ie­
dzianie plugawe, całe parszyw e. Spieszcie z oczyszczeniem , 
póki jeszcze nie zapóźno.

X. M. Wiśniewski.

Na ( r a n c i e  walki.
System statohtrji w wychowaniu państwowem —  Tendencje  
materjalistyczne Legjonu Młodych i Straży Przedniej —• Nie  
państwowotwórczy ks. Łagoda... —  Zagadnienia katolickie na 
terenie międzynarodowym — Seipel i Dollfuss —  typy działaczy  
chrześcijańsko-społecznych w A ustrji— Kinematografja katolicka.

Od wielu już miesięcy p ra sa  katolicka w Polsce da je  
w yraz  swojemu zaniepokojeniu z powodu kursu  k u l tu ra ln e ­
go i oświatowego, w prow adzonego przez min. Jędrze jew icza .  
K urs  ten  z jednej s tro n y  ma na oku pew ne cele polityczno- 
w e w n ę trz n e — chodzi o wychowanie młodzieży w duchu pojęć 
i zap t ry w a ń  politycznych panującego obozu.
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I w tem już tkw i n iebezpieczeństw o zasadnicze . W ycho­
w an ie  bowiem z p unk tu  w idzen ia  katolickiego musi mieć za 
zadanie  postu la ty  ogólne, w ypływ ające z zasad  katolickich. 
W ychow anie  nie może być państw ow e w znaczeniu  m aterja- 
listycznym, tak, jak w Sparc ie ,  w  A tenach , lub w dzisiejszej 
Japonji, gdzie wszelkie względy transceden ta lne  nie są b ran e  
pod uwagę, a celem pedagogji jest zrobienie z cz łow ieka kó ł­
k a  w m echanizm ie państwowym. Człowiek obok celów do­
czesnych  musi mieć na oku w pierwszym rzędzie  cele w iecz­
ne. Jed n o s tk ę  należy wychowywać nietylko dla państw a, lecz 
tak że  dla Boga, rodziny i dla Kościoła. W tem  niem a w grun­
cie rzeczy żadnej sprzeczności, gdyż jednostka właśnie w ten 
sposób w ychow ana s ta je  się najlepszym  obywatelem, a nie 
w y tresow anym  zwierzęciem, k tó re  w każdej chwili może ze r­
w ać  p ę ta  i zwrócić się przec iw ko  państw u.

Istnieje jednak  d ruga  f trona  obecnego kursu, mająca 
swoje źródło w tej swoistej statolatrji,  poza tem  zaś sięgająca 
ko rzen iam i swymi do pozytywizm u i l iberakzm u. Bardzo po­
ży teczną  akcję p rasow ą prow adzi w celu wyświetlenia tego 
objaw u ks. p ra ła t  Zygmunt C horom ański na łam ach „Kurjera 
W arszaw sk iego" .  C h arak te ry s ty czn e  są  wyniki analizy, której 
ks. Z. Ch. poddał tendenc je  nurtu jące w śród  organizacyj mło­
dzieży, będących  w yrazic ie lem  om awianego kursu  kulturalno- 
ośw iatow ego i wychowawczego. P rzy taczam y  ten ar tyku ł  
p raw ie  in entenso;

J u ż  niejednokrotnie czy te ln icy  „Kurjera W arszaw skiego" 
m ogli się zaznajom ić z rozm aitym i w yczynam i tygodnika „Pań­
stw o P racy”, który je s t organem Legjonu m łodych. W edług  
ogłoszeń  m a to być tygodnik społeczno-polityczny polskiej m ło­
d z ie ży  państwowej.

O tóż organ ten „Legjonu m łodych" zdradza  zupełn ie  w y­
raźnie tendencje n ietylko  antyreligijne, ale i antym oralne.

N a  m ój a r ty k u ł „K ryzys w ychow ania", który na początku  
obecnego roku szkolnego zam ieściłem  na tem  m iejscu i w k tó ­
rem  zw alcza łem  „id e a ły " i „ postu laty” „Legjonu m ło d ych " —
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iv tygodniku  „Państwo Pracy" uka za ła  się d ługa  odpowiedź 
p.t. „ K ryzys e tyk i w polem ice", w której niepodpisany autor 
poucza mnie, ja k  m am  „etycznie" polem izow ać z  organem  m ło- 
do-legjonowym.

„N aje tyczn ie j” byłoby m ilczeć i solidaryzow ać się z  „idea­
łam i" „Legjonu m łodych"  — w tedy m ożna byłoby za s łu żyć  so­
bie na miano stuprocentowego „państwowca”.

A le cóż zrobić, kiedy te  „ ideały" m łodolegjonow e są  tego  
rodzaju, że  ju ż  n ietylko  żaden kap łan  katolicki nie m oże ich 
aprobować, lecz nawet ka żd y  uświadom iony katolik m usi je  bez­
względnie potępić.

N o i naturalnie „Legjon m łodych" gęsto  się usprawiedli­
wia — „nie w ystępu jem y ani przeciwko Bogu, ani przeciwko  
Kościołowi — lecz w imię naszej idei państwow ej w alczym y  
z  po lityką  R zym u  i k leru " .

C zyteln icy doskonale zdają  sobie sprawę, co to w p ra k ty ­
ce oznacza ta ka  „idea państw ow a", która za czyn a  od w ypo­
wiadania walki W atykanowi i duchowieństwu.

Z araz w następnym  num erze „Państw a pracy” m am y ju ż  
szersze w ynurzenia na tem a t te j sw oistej „idei państwow ej" — 
w artyku le  p.t. „Pod okupacją  R zym u ” czy tam y:

„Nie chcem y okupacji Polski p rzez ajentów  R zym u  w su ­
tannach, nawet oblekających polskie  cia ła  kapłanów  polskich... 
nie chcem y być krajem  okupow anym , w którym  rząd  dusz na­
szych  sprawować będzie kasta  pozostająca pod rozkazam i idą- 
cemi zzew nątrz kra ju1'.

A teraz uprzytom nijm y sobie, że  ta ka  organizacja m ło ­
dzieży, k tórej naczelny organ głosi tego rodzaju hasła, chce, 
ćzy  m a „trzym ać s tra ż" na naszych  w yższych  uczelniach.

*
* . . *

M usim y je s zc ze  zwrócić uwagę na niebezpieczeństwo, ja k ie  
grozi m ło d zieży  ze  strony „Legjonu m łodych" w dziedzinie m o­
ralnej.

Znam ienny je s t  a rtyku ł „Państwa p ra c y ” (Nr. 28) pt. „Zry­
w am y z  moralnością m ieszczańską". „Ideologja młodoleg jonowa"
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w ystępu je w tym  a rtyku le  niby do walki z  „podwójną buchal- 
ter ją "  wobec kobiet z  różnych klas— czy ta m y  tam , że  „legjonista 
powinien czuć się jednakow o zobow iązany do poniesienia tych  
konsekw encji w stosunku do dziew czyny z  proletarja tu , ja k  
do córki m inistra, jenerała , w łaściciela dóbr czy  koncernu..."

A le pod  p ła szczyk iem  tych  s łu szn ych  za sa d  jednocześn ie  
propaguje się i sze rzy  h asła  wolnej miłości.

A więc dow iadujem y się z  tegoż artykułu , że  p rosty tucja  
tw orzy „nieodstępne uzupełnienie, ja k b y  podm urówkę rodziny"!?— 
a da lej czy tam y:

„U ważam y za  normalne, w skazane i słuszne, żeb y  m łodzi 
ludzie kochali się, ży li ze  sobą, a w sprzyja jących  warunkach  
gospodarczych, skoro stosunek zapow iada się trwalej, m ieli z e  
sobą dzieci”.

Jednem  słow em  zw iązki wolnej miłości, c zy  te ż  „m ałżeń­
stwa na próbę”.

„Legjon m łodych" zd a je  sobie jednocześnie sprawę, że  
przebudow a psychiki spo łeczeństw a w edług te j sw oistej „ideo- 
log ji” nie będzie ta ka  ła tw a  i dla tego w oła o „zarządzenia  
państwowe, regulujące spraw y zw iązków  m iędzy  m ężczyzn a m i 
i kobietami, spraw y dzieci — na nowych podstawach, odpow iada­
jących  w ym aganiom  w spółczesnego ży c ia ”.

C zy  to nie w yraźne dążenie do za g ła d y  pojęcia rodziny  
w zrozum ieniu chrześcijańskiem ?

** *

W idzim y więc, że  niebezpieczeństw o dla m łodzieży  je s t  
groźne—zw łaszcza , je że li uprzytom nić sobie, że  ju ż  i na terenie 
s z k ó ł średnich istnieje organizacja „Straż P rzednia", która m a  
przygotow yw ać m łodzież na adeptów  „Legjonu m łodych

N iedawno dow iedzieliśm y się z  pism  sanacyjnych , że  „Le­
gjon m ło d ych ”, doceniając pracę „ S traży  P rzedn iej”', postano­
w ił skrócić kurs kandydacki kandydatom  do sw ych szeregów  
dla  „tem w yraźniejszego zaakcentow ania łączności dwu brat­
nich organizacji”.
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O dbyło się niedawno takie  p rzyjęc ie  do „Legjonu m ło­
dych "  — zaprzysiężen ie odbierał kom endant g łów ny organizacji, 
p. Edm und Grudziński.

Ten sam  p. E. G rudziński niedawno w wywiadzie, udzielo­
nym  „Państwu P ra cy” (N r. 30 z  dnia 24 września) pt. „Na od­
cinku s tra ży  przedn iej" , nie za w a h a ł się powiedzieć, że  w p rzy ­
szłości m ło d zieży  naszej grozi niebezpieczeństw o „ze strony dwu 
m iędzynarodów ek”: 1) ze  strony A kc ji katolickiej, wciągają­
cej m łodzież jaw nie, legalnie i musowo do różnych organizacji 
m iędzynarodów ki rzym skie j, oraz 2) z e  strony komunistów!!

D oczekaliśm y się tego, że  jednakow o się p a trzy  na d z ia ­
łalność A kcji ka tolickiej i... kom unistów.

P. E. Grudziński tw ierdzi dość gołosownie w swoim w y­
wiadzie, że  organizacje katolickie w 90 proc. są „ jaczejkam i 
endeckiem i” —  ale chcielibyśm y się dowiedzieć, c zy ją  ja cze jk ą  
je s t „Legjon m łodych" ze  sw oją swoistą ideologją, zam ierza ją ­
cą w yraźnie do sprow adzenia m ło d zieży  polskiej na groźne m a­
nowce.

W idzim y więc, że wśród „Legjonu M łodych" zakorzen iły  
się tendenc je  w stu p rocen tach  pogańskie, jak  w a lka  z Koś­
ciołem i jego hierarch ją ,  propagow anie  niemoralności w życiu 
seksualnem  i w konsekw encji  zw alczanie s tow arzyszeń , nale­
żących  do A kcji Katolickiej. S p raw a  p rzed s taw i się nam  
jeszcze w groźniejszem świetle, gdy sobie uprzytom nim y, że 
„Legjon M łodych” jes t  dalszym etapem  organizacyjnym  t. zw. 
„S traży  P rzed n ie j” istniejącej n a  te ren ie  szkól średn ich  i cie­
szącej się ca łkow item  poparciem  władz. Czytam y w „Polonji" 
o tej o s ta tn ie j  organizacji:

„Gazeta W arszaw ska" podaje w yją tk i z  w ierszy, które roz­
dawano na z je źd z ie  instruktorów sanacyjne j „ S traży  P rzed n ie j" 
koło K artuz. Jeden z  tych  w ierszy— pisze  „Gazeta W arszaw­
sk a ”— je s t  „paszkwilem " w ym ierzonym  w O jca  św. Drugi odz- 
wierciądla ideologję „ Straży P rzedn iej”. Ideologję tę w yraża  
m in. następujący uryw ek w iersza:
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„I przy jdzie  kra wy świt czerwony 
„I bluźnie na was struga krwi-,
„Tłum  rozsza la ły , rozw ydrzony  
„Dojrzeje wreszcie, by was bić.
„W yjdzie z  nożam i na ulicę,
„Z latarni zrobi szubienicę,
„Nic nie pom ogą wam kordony,
„Bomby; arm aty; kulom ioty:
„Nie przekupicie sum ień zło tem ,
„Bo żo łn ierz ta kże  je s t  człow iekiem  
„...Policjant te ż  ma głodne dzieci 
„...Nic nie pom ogą wam kanony (?)
„Ani procesje z  sakram entem  
„Czas n a d szed ł sta re  krzyw d y mścić,
„ C zas p r zy s ze d ł w alczyć, w mordę bić 
„...Świat się niedługo rozpłom ieni 
„1 bluźnie krwią i ogniem z ło ty m " .

T ak w ygląda „państwowe wychowanie" sanacji... N ie są­
dzim y, by m ożna było przejść do porządku dziennego nad  tem i 
rzeczam i. O d czego są  i co robią „katolicy" w B. B.?

Jeże l i  takie  w iersze na zebran iach  tej organizacji mogą 
być bezkarn ie  kolportow ane, to do czego dojdzie w końcu? 
W szak  w iersz powyższy nosi w yraźne piętno rewolucyjno-ko- 
munistyczne. Nie przypuszczam y, aby zam iarem  kierow ników  
„Straży P rzed n ie j” było kultywow ać tego rodzaju  tendencje . 
Skłonni jesteśm y raczej przypuścić, że k ierow nictw o zaczyna 
w ysuw ać się im z rąk , a do głosu zaczynają  dochodzić e le ­
menty nieodpow iedzialne i n iepew ne — n aw et z p unk tu  wi­
dzenia czysto państwowego...

Jeże l i  ta  młodzież się zmarnuje moralnie i ideowo, od­
powiedzialność moralną, a może i m ater ja lną  wobec społeczeń­
stw a ponosić będą niesumienni i lekkomyślni k ierow nicy, k tó ­
rzy rzucili has ła  n ieprzem yślane i m ater ja lis tyczne, a potem 
jak  ten uczeń czarnoksięski —  nie są zdolni cofnąć lekkomyśl­
nie sprowokow anych sił i tendencyj.
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Niestety, o s trzeżen ia  i alarm y p ra sy  katolickiej padają ,  
jak  groch na śc ianę i sp row adzają  n a  au to rów  tylko napaści 
i represje  —  tak, jakby t ro ska  o państw o i jego t reść  m oralną  
nie by ła  t ro sk ą  w szystkich, lecz tylko jednej, uprzyw ile jow a­
nej grupy.

Rozpoczęły się już rep res je  p rzeciw ko  duchow ieństw u. 
Szereg prefektów  zostało  zwolnionych za to, że ośmielili się 
mieć zas trzeżen ia  przeciw ko systemowi w ychowawczem u, d a­
jącemu ta k  zgubne rezulta ty . W  n iek tó rych  miejscowościach 
religja nie jest w yk ładana  w szkole przez szereg miesięcy, 
jak  np. w Białej, gdzie po zwolnieniu znanego i zasłużonego 
k ap łana  ks. Mączyńskiego, s tanowisko k a te c h e ty  w szkole 
miejscowej od szeregu  miesięcy nic jest obsadzone.

N a w et  na  p laców kach  zagranicznych ściga zawiść p a r ­
tyjna uczciwych i zasłużonych kapłanów . Oto n iedaw no zwol­
niony został ks. p ra ła t  L. Łagoda, re k to r  katolickiej misji pol­
skiej we Francji.  N araził się on sanacyjnym  działaczom we 
F ran c ji  przez swoją nieustępliwość w kw estjacb  d u szp a s te r ­
stw a na wychodźtwie i od 1 październ ika  ustąp ił  i w yjeżdża 
z Paryża. A b y  w ykazać, jak  zasłużeni ludzie pozbawieni są  
stanowisk, p rzy taczam y  opinję organu duchow ieństw a polskie­
go — „Przeglądu K ato lick iego” w W arszaw ie  o działalności ks, 
Łagody.

N ajw ażn iejsze e tapy pracy jeg o  we Francji są następujące: 
7) Konsolidacja duchowieństwa polskiego: ks. rektor Łagoda u m ia ł 
dobierać sw ych współpracowników; o jeg o  duchowieństwie w yra­
z i ł  się ostatnio ks. biskup Kubina: „Co m nie najw ięcej c ieszy— 
to  nasi wspaniali księża , pełn i in icja tyw y i ofiarności”. Ducho­
wieństwo tw orzyło  pod egidą ks. Ł agody jeden  zw arty  silnie 
front. Tem  się tłu m a czy  głównie ogromne podniesienie au tory­
te tu  polskiej M isji katolickiej za  czasów  rektoratu ks. p ra ła ta  Ł a ­
gody. 2) Konsolidacja katol. społeczeństw a poi.: Katolickie ż y ­
cie organizacyjne ks. prał. Łagoda rozbudow ał bardzo poważnie. 
A kcja  katolicka po lska  we Francji rozszerzyła  sw ój za kres  pra­
cy . Z jednoczenie Pol. Iow . Kat. n ietylko  utrwaliło sw e zdoby-

ł
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cze, ale skupiło  sw e s iły  i rozwinęło się liczebnie do 30.000 
członków. Z w ią zek  M łodzieży  Polskiej u z y s k a ł w łasnego k ie­
rownika. Prawdziwą chlubą A kcji katol. s ta ły  się  organizacje  
dziec i polskich, które z łą c z y ły  się w jed en  zw iązek, o trzym aw ­
s z y  w łasny sta tu t i dyrektora oraz sekretarzy  i patronów. 3) R oz­
budowa centrali Polskiej M isji Katol. w Paryżu: Liczbę placów ek  
duszpasterskich  ks. prał. Łagoda p o w iększy ł bardzo znacznie; 
szczególn ie  w opuszczonej do tąd  Lotaryngji. Z w róc ił on uwagę 
na zaniedbane pod w zględem  religijnym  kolonje podparyskie. 
S ta r a ł  się pogłębić m etody pracy duszpasterskiej, i dostosować 
j e  do potrzeb nowoczesnego, a specjalnie em igracyjnego życ ia . 
4) O pieka system a tyczn a  nad  robotnikiem rolnym. W centrali 
s tw o rzy ł ks. rektor osobny refera t duszpasterstw a  robotników rol­
nych. Zorganizow ał system a tyczn e  objazdy duszpasterskie, 
t. zw. m isje okrężne wśród robotników  rolnych, do tąd  mocno z a ­
niedbanych pod w zględem  religijnym . N ie  za p o m n ia ł ta kże  
o m aterja lnych  potrzebach robotnika  rolnego, stw arzając p rzy  
Zjednoczeniu  poi. tow. kat. osobny Z w ią zek  robotników i robot­
n ic  rolnych, posiadający w łasny sekretarja t. K iedy zw inięto sze ­
reg  rządowych polskich opiek społecznych, zorganizow ał cztery  
kościelne sekre ta rja ty  opieki społecznej, prow adzone p rzez  księ­
ży . 5) Troska o kościo ły polskie: Oprócz gruntow nej restauracji 
kościoła polskiego w P aryżu p o w sta ł za  w pływ em  ks. pr. Ła- 
go d y  nowy kośció ł po lsk i w B ruay oraz w A bbaye de Cendras 
w południow ej Francji. 6) Prasa katolicka: Pomimo znacznych  
trudności, ks. prał. Łagoda u tr zy m a ł czasopism o „Polak we 
Francji", które sta ło  się w yrazem  o p in jis fer  duchownych i ka to ­
lickich. P ow oła ł on te ż  do życ ia  m iesięcznik „ W iadomości orga­
n izacyjne Z jedn. poi. Tów. K a t.”. Dla organizacyj dziecięcych  
s tw o rzy ł organ. „M łodego P olaka we Francji”. 7) Propaganda  
polskości: L iczne zlo ty  i z ja zd y , ja k ie  się o d b y ły  w czasie urzę­
dowania ks. rektora Łagody, s łu ż y ły  n ie ty lko  idei katolickiej' 
a le  ta k ż e  propagandzie m yśli polskiej. N a  łam ach  prasy francuskiej 
z ja zd y  te  odbija ły się niejednokrotnie g łośnem  echem. N aw et na  
terenie m iędzynarodow ym  rozw ijano z  dodatnim  sku tkiem  pro­
p a g a n d ę  polską przez u d z ia ł w kongresach m iędzynarodow ych,
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g dzie  omawiano spraw y em igracyjne. M y ś l zapoznania  m łodzie­
ż y  em igracyjnej z  krajem  zn a la zła  gorliwego propagatora w ks. 
prał. Łagodzie. On te ż  u ła tw ia ł w yjazdy Francuzów do Polski, 
zarówno ja k  i m ło d zieży  polskiej, w yrosłej na wychodźtw ie.

W stosunku do w ładz i spo łeczeństw a  jrancuskiego ks. 
prał. Łagoda b y ł zaw sze  popraw ny i lojalny. W  stosunku do 
w ładz i społeczeństw a polskiego: Stanow isko ks. p ra ta ta  Lago-
dy polegało n ie ty lko  na urzędow ej poprawności, a le  i na szc ze ­
rej, sys tem a tyczn ó j w spółpracy. Św iadczą  o tem  dobitnie jego  
listy pasterskie. Co innego, że  ta  w spółpraca nie zaw sze  i nie 
w szędzie należycie była  rozum iana i oceniana. Z  usunięciem  
się ks. prał. Łagody z  p laców ki rektora  M isji we Francji, zw ią­
zane są  pod tym  w zględem  nawet pew ne niedomówienia, ale 
trudno je s t  spraw ę tę  tu  poruszać. K apłan ten w edług m yśli 
Bożej, wybitnie zdolny, św iętobliwy i pracowity, pozostanie na- 
zaw sze  we w dzięcznej pam ięci w dziejach  Polskiej M isji Kato­
lickiej we Francji. O kres jeg o  urzędowania b y ł okresem  budo­
wy. N ig d y  je s zc ze  au torytet Polskiej M isji Katolickiej nie b y ł  
tak  silny, ja k  za  czasów  ks. p ra ła ta  Łagody.

Taki człowiek stał się solą w oku działaczy, k tó rzy  swo­
je tendencje  karje row iczow skie  i animozje par ty jne  pokryw ają  
frazesem państwowym. I musiał us tąp ić  z placówki...

O becna chw ila dziejow a jes t  przełom ow ą nietylko w dzie­
dzinie ustro ju  gospodarczo-społecznego i politycznego państw, 
lecz rów nież i dla rozwoju idei katolickiej w śród  społeczeństw. 
To też  cechują  ją w dziedzinie  religijnej i moralnej wielkie 
sprzeczności. Z jednej s trony  o k ru tn e  prześladow ania ,  p rzy ­
pominające daw ny  Rzym  cezarów, jak  np. w Rosji Sowieckiej, 
w M eksyku, w Hiszpanji —  z drugiej zaś strony  dow ody w zro ­
s tu  nastro jów  i p rzekonań  ka to lick ich  i zw iększan ia  się w pły­
w ów  Kościoła.

Do do tychczasow ych  k rw aw y ch  p rześ lad o w ań  w yznaw ­
ców C hrystusow ych  dochodzi nowy fakt: rzeź  katolików A sy ­
ryjskich, o k tó re j  donosiły telegramy:
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Jak wiadomo, rada Ligi Narodów  zarządziła  śledztw o w spra­
wie m asakry chrześcijan asyryjsk ich  w Mosulu. Badanie to 
w szczególn iejszy sposób interesuje opinję publiczną Anglji, która  
dom aga się zapew nienia A syry jc zyko m  sprawiedliwości i bezpie­
czeństw a.

W tych dniach „Times" um ieśc ił list pew nej w ybitnej oso­
bistości, dom agający się by A nglja  nadal spraw ow ała m andat 
nad A syry jc zyka m i. A utor sugeruje m yśl, że  W ielka B rytanja  
pokryje  ko sz ty  przeniesienia tego  szczepu  na w yspę Cypr lub 
do Syrji, naturalnie po uprzedniem  porozum ieniu się z  Francją.

Dziennik angielski og łasza  poza tem  szczeg ó ły  owej rzezi, do­
konanej w pierw szych dniach ubiegłego miesiąca.

Gdy ujaw niły się pierw sze pow ażniejsze oznaki wzburzenia  
ludności, oficerowie angielscy i iraccy zapew nili m ieszkańców  wsi 
asyryjsk ich , że  je że li w ydadzą  broń, nie będą narażeni na żadne  
niebezpieczeństw o. W  m iędzyczasie  nastąpiło  starcie m iędzy  m a­
ły m  zrew oltow anym  oddzia łem  A syry jc zykó w  a arm ją Iraku. 
A syry jc zycy  ow ładnęli ja szczem  am unicji i zm usili wojsko h a ku  
do cofnięcia się na odległość około JO kilometrów. Z em sta  ar- 
m ji Iraku nie ka za ła  d ługo  czekać na siebie. W szed łszy  do roz­
brojonych uprzednio wsi asyryjsk ich , żo łn ierze zgrupowali A sy ­
ry jczyków  i poczęli mordować ich bagnetami, nożam i i kijam i. 
Innych zam knęli w m ieszkaniach i w ystrzelali co do nogi z  ka ­
rabinów m aszynow ych przez okna.

Pisaliśmy rów nież  n iedaw no o rozbiciu p rzez  Hitlera 
w szystkich  p raw ie  społecznych  o rg an h acy j  katolickich, k tó re  
w ostatnich dziesią tkach  la t  w ykaza ły  tak  wielki rozwój ideo­
wy i organizacyjny. Lecz za to w sąsiedniej małej Austrji, 
będącej enk law ą narodu  niem ieckiego w śród  krajów słow iań­
skich widzimy inny zupełnie system  rządzenia ,  opar ty  n a  p rze­
s łankach chrześc ijańsko-społecznych i p rzec iw staw ia jący  się, 
jak  dotąd, zwycięsko naporowi hitleryzmu.

A ustr ja  wzięła się n iedaw no do rozw iązan ia  problem u 
n ie lada jakiej wagi. Oto postanowiła przeprow adzić  u siebie 
ustrój kooperacy jny  w myśl w skazań  encykliki Q uadragesim o
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Anno. Czy trudne  to przedsięwzięcie  spotka się odrazu z po­
w odzeniem  —  trudno przewidzieć, zagadnienie to niezmiernie 
skomplikowane, związane z szeregiem kwestji społecznych, go­
spodarczych, finansow ych i politycznych. Lecz już sam a p ró ­
ba dowodzi wielkiej tężyzny, energji i odwagi cywilnej obozu 
chrześcijańsko-społecznego w A ustrji .  Podajem y według te le ­
g ram u  prasowego, a więc w sposób bardzo  ogólnikowy, na j­
w ażnie jsze  zasady, na k tó rych  ma się oprzeć reform a państw a  
naddunajskiego:

Wiedeń, 13. 10. (Tel. wł, Pol.).
„R eichspost" za jm u je  się w artykule wstępnym  sprawą  

reform y konstytucji w Austrji. Organ Dollfussa u jm uje w spo­
sób następujący podstaw y nowego ustro ju:

1) Stworzenie ustroju stanowo zawodowego, na którego  
szczyc ie  stać będzie Izba dla ustawodawstwa gospodarczego  
w parlam encie stanow ym .

2) Reform a ordynacji wyborczej do parlam entu narodowe­
go ja ko  izby ustawodaw czej dla w szystkich zagadnień z w yjąt­
kiem  gospodarczych.

3) Uwzględnienie elem entu federa listycznego  w central­
nych instytucjach  państw ow ych przez utworzenie rady krajów.

4) Utworzenie in sty tu c ji naczelnej dla roztrzygania  za ­
gadnień ogólnych, dotyczących w szystkich  składników  ustroju  
korporacyjnego.

Utworzenie stanów zawodowych m a nastąpić w ciągu pier­
w szego półrocza 1934 roku. Zasadniczo pracodawcy i pracow­
nicy danego zaw odu objęci będą jednolitym  stanem  zawodowym , 
którego członkowie będą mogli się grupować we w łasne sy n d y ­
ka ty  dla roztrzygnienia  spec ja lnych  zagadnień.

Ustawa przew iduje wybory pluralne do parlam entu naro­
dowego. Zdrowe s iły  wspólnoty narodowej tkw ią w uporządko- 
wanem życ iu  rodzinnem , w poczuciu odpowiedzialności spo łecz­
nej, w pilności w pracy  oraz w poczuciu zw iązku  z  ziem ią o j­
czy s tą . To te ż  system  pluralny, zbudow any będzie  nie na za ­
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sadzie  m aterja lnego posiadania, lecz opierać się będzie na kry- 
terjach etycznych . Izba krajów  będzie prawdopodobnie w spół­
d zia ła ć  w działalności ustaw odaw czej oraz w parlam encie s ta ­
now ym . Obok tego przew idziane je s t  u tw orzenie rady państwa.

Obecnym stern ik iem  naw y austrjackiej ies t  mały w zro ­
stem, a dzielny duchem  kanc le rz  Dollfuss, k tóry  n iedaw no cu­
dem uniknął śmierci z rąk  zbrodniarza  h itlerowskiego. P oprze­
dnikiem zaś jego był kolega ze s tronn ic tw a  chrześcijańsko-spo- 
łecznego, w ybitny i zasłużony ekonom ista  i polityk ks. pra ła t 
Seipel. Sy lw etkę tego człow ieka najlepiej poznamy z re c e n ­
zji, zamieszczonej w „Głosie N a ro d u ”:

P od tytu łem : „l. Seipel, Mensch, Christ, Priester in se i- 
nem  Tagebuch" (l. Seipel, człowiek, chrześcijanin i kapłan  
w swoim dzienniku ,— W i en, Verlag des H dfsw erkes fu r  Schul- 
siedlungen)— w yszed ł z  druku dziennik ta k  wcześnie zm arłego  
austrjackiego polityka i teologa, Ks. Seipla... Je s t to zbiór luź­
nych uwag i notatek, które b. kanc lerz A u str ji rzu ca ł na p a ­
pier prawie codziennie p rzez lat kilkanaście, nie m yśląc o czy­
wiście, ż e  kiedyś będą czy ta n e  przez obcych. M ożna mieć za ­
strzeżen ia  co do takiego u ży tku  z  cudzych  nota tek osobistych, 
które się robi dla u trzym yw an ia  kontroli nad  sw ojem i czynno­
ściam i i uczuciam i; no ta tk i takie  stanowią najbardziej chyba  
„pryw atną", ja k a  m oże być w łasność człowieka... A le z  dru­
g ie j strony p rzynać  trzeba, że  ta k i dziennik stanow i na jlepszy  
sposób poznania  charakteru i wartości wew nętrznej człow ieka ; 
pozw ala wniknąć w jeg o  intencje, w jeg o  duchowe życie , w jeg o  
istotne ideały. Dziennik Ks. Seip la  dowodzi, że  nie znali zm ar­
łego  ci, k tórzy w nim widzieli tylko  po lityka  i przyw ódcę partji. 
Ks. S e ip e l b y ł przedew szystk iem  księdzem , a w szystkie  jego  dzia ­
łania  na terenie politycznym  b y ły  podyktow ane obowiązkiem  
w zględem  Boga, a nie chw ałą w łasną, ani korzyśc ią  osobistą. 
Dowodzi ta kże , że  zew nętrzna, ta k  rozległa, ta k  pochłaniająca  
energję, i tak  odpowiedzialna działalność, ja k  obowiązki prem jera, 
czy  ministra, s z ła  u Ks. Seip la  w parze z  równie usilną pracą
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nad duchowym  postępem . Dla przyk ładu  za cy tu jem y  jed en  ustęp  
dziennika z  11. VIII. 1927 r.:

„M oje— pisze  wówczas —  szczególne postanowienia: 1) co­
dzienne rozm yślanie; 2) najsurow sza d je ta  jako  środek do opa­
nowania siebie i do uczynienia  się zdolnym  do pracy, 3) prze­
zw yciężenie skłonności do denerwowania się. Dlatego: a) nigdy  
nie być niezadowolonym  i nie okazyw ać niezadowolenia ludziom, 
któ rzy  mnie szukają , p iszą  do mnie, albo m i czas zabierają; 
b) a najm niej w stosunku do urzędników, k tó rzy  ty lko  swój obo­
w iązek pełnią, g d y  m i przedstaw iają  życzen ia  innych, albo m i 
moją pracę przypom inają, — względem  ministrów, względem  po­
słów, względem  w szystkich  być jednakow o spokojnym , cierpli­
w ym  i uprzejm ym ... M owy i nowe prace przyjm ow ać, o ile 
ty lko  czasu starczy: ale żadnej pracy z  próżności, lub innego  
podobnego m otywu... Ja k  m ógłbym  oszczędzać c za s? P rzez  
skrócenie poszczególnych odwiedzin? S poczynku  nocnego? S p o ­
czyn ku  południowego?"

W strząsające są zap isk i z  okresu rozwoju choroby (cuk­
rzy c y ); dowodzą głębokiego zjednoczenia Ks. Seipla  z  Bogiem. 
Wielkie wrażenie w yw ołują no ta tki z  okresu zm ian  rządu; św iad­
czą  o c zy s tym  ja k  łz a  idealizm ie zm arłego  i w ielkoduszności.

Ja kże  wobec tych  „rew elacyj" nikczem nie w yg ląda ją  a ta ­
ki socja listycznej prasy na Ks. Seipla! Ja k  tym  kołom  otwie­
rać się m uszą  teraz oczy na w ielkość krzyw dy w yrządzonej Ks. 
Seiplowi, którego oplwali za  życia , na którego w roku 1925 za ­
mach morderczy urządzili... Oni „przyjaciele ludu", g d y  praw ­
dziw ym  przyjacielem  b y ł  tylko  on, Ignacy Seipel!

Tam, gdzie tego ty p u  i tej m iary  jednostki s to ją  na czele 
ru c h u  katolickiego, rozwój tego ruchu  jest zagw aran tow any  
i choćby naw et chwilowo spotkało go niepowodzenie na a r e ­
nie życia publicznego—to w każdym  razie zdolny będzie zaw ­
sze do regeneracji swoich sił i spełnienia  swej roli dziejowej. 
Widzimy na tym  przykładzie,  jak  wielką rolę odgrywa w k a ­
tolickim ruchu  społecznym zagadnienie ludzi —zagadnienie w y ­
chow ania  typu  człowieka...
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Dla w ykazania, że, mimo obecne ciężkie czasy, katolicy 
organizują się do p racy  prak tycznej na  te ren ie  także m iędzy­
narodow ym — przy taczam y za „Polonją" opis zjazdu m iędzyna­
rodowego kinematografji katolickiej w Brukseli:

O d 29 w rześnia do 1 października  r. b. o d b ył się w Bru­
kseli w salach Instytu tu  S. Marie, m iędzynarodow y z ja zd  w spra­
wie określenia zadań katolików na polu kinem atografji. IV zjeź- 
dzie  w zięli u d zia ł reprezentanci Austrji, Belgji, Francji, Hiszpanji, 
tiolandji, Luksem burgji, N iem iec i Włoch, a ponadto ideową 
w spółpracę zapow iedzia ły  organizacje katolickie z  Anglji, C ze­
chosłowacji, Polski, Portugalji i Szw ajcarji. Z ja zd  pow oła ł m ię­
dzynarodow y Kom itet do spraw  kinem atografji katolickiej. 
W sk ła d  kom itetu  w eszli ks. kanonik A. Brochee ja ko  przew od­
n iczący i ks. J. B ernard (Luksem burg) ja ko  sekretarz, oraz 
w charakterze członków  księża  R um m ler (A ustrja), B ard (Fran­
cja), C anziani (W łochy), B em elm aus (tio land ja ) i panowie R. 
M uckermann (N iem cy) i J. Utrillo (H iszpanja). Kom itet ten 
uzupełn iony będzie je szc ze  delegatam i narodów, które zg łoszą  
swój akces do kom itetu. W B rukse li za łożone będzie biuro 
centralne kinem atografji katolickiej, u trzym yw ane kosztem  sta łych  
sk ła d ek  każde j z  reprezentow anych narodowości. W szystk ie  fil- 
m y, dopuszczane do obrotu p rzez biuro centralne, opatryw ane  
będą specja lnym  znakiem  rozpoznaw czym . N a  zjeżd zie  u sta ­
nowiono ponadto, by w szystk ie  narodowe zw iązki kinem atogra­
ficzne  zab iega ły  o u zyskan ie  w prasie katolickiej poparcia dla 
film ów  katolickich; specjalną troskę o to powierzono M iędzyna­
rodowemu Biuru Prasy Katolickiej w Paryżu. Z  innych uchw ał 
Z jazdu  zanotować należy: stw ierdzenie wielkiego znaczenia  ki­
nem atografji, ja ko  pierw szorzędnego środka wychowawczego  
i w zw iązku z  tem  w yrażone życzenie, by katolicy jakn a ju sil-  
niej popierali zdrow ą moralnie wytwórczość kinem atograficzną, 
dbając o je j  wysokość, wartość techniczną i a rtystyczną .

Z ja zd  w ysła ł depeszę hołdowniczą do O jca św., który, po­
chwalając zam ierzenia  Z jazdu , p rze s ła ł pracom  jego Sw e apo­
sto lskie błogosławieństwo. Po zakończonych obradach członko­
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wie Z jazdu  p rzy jęc i byli na posłuchaniu p rzez  kardyna ła  van 
Roey, arcybiskupa M echlinu i p rym a sa  Belgji, który w ygłosił 
do nich gorące przem ów ienie.

Katolik musi być współczesnym , aby władać życiem i dla­
tego kinematograf, jako narzędzie propagandy i oświaty, a t a k ­
że w zruszeń  a r tys tycznych  o takim lub innym poziomie musi 
być w czasach  dzisiejszych wielką t ro s k ą  akcji katolickiej, 
ta k a  szkoda, że rep rezen tanc i  Polski w tym  zjeździe nie mo­
gli wziąć udziału.

Kinem atografja  katolicka jest u nas w Polsce w stadjum  
dopiero n iem ow lęctw a. N iedaw no przy  poparciu  A kcji k a to ­
lickiej Archidjecezji W arszawskiej wystawiony został p iękny 
obraz: „Pod Twoją Obronę". Nie zaw sze jednak  p ra sa  k a to ­
licka udzielała mu należycie swojego poparcia , choć publicz­
ności bardzo  się podobał i dotychczas nie schodzi z ekranu. 
Z darzały  się w ypadki takiego niezrozum ienia, bo nie chcemy 
powiedzieć— złej woli— że organy p rasy , uważającej się za k a ­
tolicką a takow ały  n aw et ten  film, w yrażając  się o nim nieży­
czliwie...

W  dziedzinie kinematografji katolickiej w Polsce wszystko 
jest jeszcze do zrobienia. S. J. K.

O. M arcin  z Kochem , Kapucyn — „W ykład  O fiary  M szy  
ś w . ”  str. 351, cena 2 zł. w oprawie. Sktad główny: „Kronika R odzinna”
w Warszawie, Podwale, 4.

Witamy z zadowoleniem nowe wydanie s ta rann ie  p rzejrzane i popra­
wione dzieła, które sobie już zdobyło zasłużone uznanie i rozgłos.

Wydawca uczynił ofiarę w tym roku jubileuszowym O dkupienia  ro­
du ludzkiego, aby nabycie tego dzieła (2 złote w oprawie) uprzystępnić 
nawet najuboższym rodzinom.

Znajdą w niem tchnien ie  przedziwnej pobożności zarówno kapłani, 
dla których Msza św. je s t  najważniejszą czynnością dnia każdego, jak i lu­
dzie świeccy, którzy pragną z wiarą i zrozum ieniem brać udział w N aj­
świętszej Ofierze. Ks. M. Wiśniewski.
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O. Konstanty M ar ja Żukiew icz, Dominikanin. „Rozm yśla­
nia o M atce Boskiej w św ietle  nauki św. Tom asza  z Akw i­
nu”  str. 304. Warszawa. N akładem .Kroniki R odzinnej”, Podwale, 4.

G runtow ność  nauki, piękny język, polot poetycki, świeżość ujęcia 
tem atu , praktyczne, nowoczesne zastosowania życiowe — oto zalety tego 
dzieła, które przybywa zbogacić nasz dorobek Maryjny.

N ajcennie jszą  rzeczą  jest,  że w tem dziele Święty mówi o N ajświęt­
szej, gdyż prawie całą naukę o Matce Boskiej autor czerpie ze św. T om a­
sza, o którym Papieże mówią: „Idźcie do Tomasza!”

Możnaby tylko pozostawić go nieco więcej w cieniu, niż to uczynił 
autor, aby nie rozdzielać uwagi czytelnika i nie przesłaniać postaci N aj­
świętszej Dziewicy i Matki. Należało się ograniczyć w pochwałach dla św. 
Tomasza, a o nim samym wspominać w odnośnikach.

Ks. M. W iśniewski.

Ks Zygm unt ■Łoziński, B iskup piński „Rozw ażan ia  m a­
jow e dla duchow ieństw a” , str. 353. Poznań, Księgarnia św. Woj­
ciecha.

Przypominamy dzieło w 1927 r. wydane, które, jak pisze w p rzed ­
mowie sam dostojny autor, ukazało się ćwierć wieku później, niż było po­
winno. Nic jednak  z tego powodu nie traci na wartości,  owszem wiele 
zyskało, bo się pogłębiło.

Pod stylem nieco ciężkim, naukowym, egzegetycznym, kryją się pe r­
ły wiary i nauki, a rozs iane  hojną ręką  zastosowania praktyczne, nacecho­
wane wielką znajomością  życia i miłością dusz  kapłańskich d a ją  obfity 
pokarm umysłom i sercom.

Chociaż dzieło powyższe przeznaczone zostało dla kapłanów, ale nie 
zaszkodzi, gdy i świeccy je przeczytają. N auczą się pa trzeć  innem  okiem 
na kapłańskie boje i niepokoje. Ks. M. W iśniewski.

Ks. Antoni Chlondow ski — „S iedm  śpiew ów  ku c z c i 
C hrystusa  K ró la ”  na chór mieszany z tow. organów i a capella. S tr .  
12. Skład główny: Wydawnictwa Salezjańskie , W arszawa, Ks. Siemca, 6.

W porę przychodzi powyższy zbiorek pieśni kościelnych, gdy z s>łą ży­
wiołową szerzy się cześć Chrystusa  Króla.

Zawiera bogaty materjał,  który może być wykonany zarówno przez 
mniej liczne chóry, jako też potężnym zespołom śpiewaczym może dać 
szerokie  pole do wykazania sił i zdolności.

P ierwsze trzy pieśni są u rozm aicone występami solowemi z powtó­
rzeniem refrenu  przez chór.

H arm onja  opracowana na organ brzmi bardzo m'Ie i zupełnie w d u ­
chu kościelnym.

Pieśni 2 i 5 wyróżniają się szczególniejszą siłą i powagą.



N e 11 P R O  C H R I S T O — W I A R A  I C Z Y N  S t r .  721

N atom iast  pieśń 4 i 6 zawierają w sobie więcej łagodnej polifonji. 
W 1 pieśni bardzo melodyjne jest drugie i trzecie solo. O stan ia—7 pieśń 
dla swojej prostoty i melodyjności nada je  się do wykonania unisono 
przez lud.

Treść pieśni, zawartych w zbiorku, odpowiada w zupełności wznio­
słej idei, jaka przyświeca uroczystości Chrystusa  Króla.

Wobec posuchy jaka panuje  obecnie  na polu muzyki i śpiewu ko­
ścielnego, wobec braku nowych i odpowiednich utworów, pracę  ks. Chlon- 
dowskiego trzeba  powitać z tem  większą radośc ią  i uznaniem.

A dolf W ysocki.

Erem usi Bóg Panem naszym . Bibljoteka Wieczornicowa nr. 34* 
Poznań 1933. Nakład óp. Akc. „O stoi”. Wydawnictwo Zjednoczenia  Mło­
dzieży Polskiej. Cena zł. 2.20.

Tem at wieczornicy obraca się dokoła hasła Episkopatu o walce z nowo- 
czesnem pogaństwem. Na rozprowadzenie  myśli przewodniej w wykładzie 
. k ilkunastu  urozmaiceniach, złożyły się pióra doskonałych autorów, których 
działalność na niwie li terackiej jes t już znana, np. Mączyńska, Groelowa, 
Zbierzchowski i inni. Myśli głębokie—forma artystyczna—nowoczesne spo­
soby dram atyzacj i—oto najtrafniejsze określenie  dla  utworów pom ieszczo­
nych w tym zbiorku, z którego zespoły żeńskie  i męskie, korzystać będą  
mogły z okazji wieczornic na Chrystusa-Króla i .Św ięto  Młodzieży”.

Ks. Wł. Hozakow ski. Dzieje m szy św iętej. Nowe opraco­
wanie z angielskiego uzupełnione. Poznań  1933. Skład  główny: Sp. Akc. 
„Ostoja”. Księgarnia i Drukarnia w Poznaniu. Str. XIII i 311. Cena 9 zł.

P rzed  kilkunastu laty pojawiła się angielska praca o mszy św., n a ­
pisana przez Ks. Adrjana Fortescue. Ju ż  wówczas za zgodą wydawcy przy­
swoił ją polskiej l i te ra turze  liturgicznej ks. Hozakowski. P raca ks. F o r te ­
scue wyszła n iebawem w drugiem wydaniu. Nowe polskie opracowanie do ­
magało się uzupełnień ze względu na rozwój ruchu  liturgicznego. Zostały 
one umieszczone na około s tu  nowych stronicach. W zestawieniu bibljo- 
jraf j i  zapisane zostały nowsze dzieła li turgiczne, także polskie, wśród k tó­
rych na pierwsze miejsce wysuwają się dzieła arcyb, Bilczewskiego i Nowo­
wiejskiego.—W rozdziale o liturgicznych obrządkach  osobne paragrafy óma- 

iajr, na tle h is torycznem ryt mozarabski, am brozjański oraz rzymsko-sło- 
wiariski (głagolicki). — Przy przedstaw ieniu  rzymskich zwyczajów mszal- 

ych, zaznaczone zostały nowsze teorje  Ebnera, B aum gartnera  itd. o wpły­
nę epoki saskich Ottonów na liturgję miastową Rzymu. — Zagadnienia  

kształcie dawnej mszy rzymskiej są uzupełnione paragrafem o tezach 
tej sprawie, przedłożonych przez Batiffola i Lucasa. — Przy rodzajach 

iszy św. nowe opracowanie uwzględniło obszernie msze wotywne, żałobne, 
::vj. m sze suche, które pierwotnie były komemoracjami świąt przypada
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jących, — Wśród obrządków pochodnych w średnich  wiekach omawia się 
odmiany w rytach klasztornych, w obrządkach  anglo-saskich i celtyckich, 
w obrządkach galikańskich (Lyon); podane są też ciekawe szczegóły z m sza­
ków polskich.—Pogląd na rozwój liturgiczny mszy św. jako całości jes t do­
prowadzony do ostatn ich  czasów za Benedykta  XV i Piusa XI.

P ierwsze wydanie polskie tej książki jes t wyczerpane od lat; to też 
obszern ie jsze  drugie wydanie powita niewątpliwie z radością  zwłaszcza 
coraz liczniejsza rzesza  zwolenników ruchu  liturgicznego, tak osób ducho­
wnych jakoteż świeckich.

„Bóg Panem  i celem  naszym 11 — 4 kazania na święto Chry- 
stusa-Króla (Bibljoteka Rekolekcyjna nr. 4) Poznań  — 1933 — str. 16. C e­
na 50 groszy.

Broszurka zawiera aktualne kazania, dostosowane do treści hasła,  
podanego na rok przyszły przez Episkopat. Kazania te, w rożnem ujęc iu— 
dla wsi, dla  inteligencji , dla młodzieży, stanowią praktyczną pomoc dla 
duszpasterzy. Z pożytkiem mogą być przeczytane także przez świeckich 
i wciągnięte do bibljotek katolickich towarzystw, pouczają bowiem w przy­
stępnej formie o ak tualnem  n iebezpieczeństwie ruchu bezbożniczego i wska­
zują jako przeciwwagę i osta teczny  cel człowieka ideę Boga.

Możemy ją zatem  gorąco polecić.

O. Paweł' M anna, misjonarz apostolski. „ Z a  m ało  Ż n iw ia rzy” .
Z oryginału włoskiego przełożył X. S. P. M. Z przedmową J. E. K. Dra 
Antoniego Ju l jana  Nowowiejskiego, Arcybiskupa Siljońskiego, b-pa płockie­
go, asys tenta  Tronu papieskiego, p rezesa  Zw. Misyjnego Duchowieństwa. 
Warszawa, Wydawnictwo Księży Pallotynów. 1932. S tr .  267.

Piękny przekład książki O. Pawła Manny wypełnia dotkliwą lukę 
w naszej li te ra tu rze  misyjnej.  Brakło bowiem nam dotąd  pracy obe jm u­
jące j  całość zagadnienia. J e s t  to książka napisana z dużym talentem, zdol­
na zain teresować każdego czytelnika, nawet obojętnego dla sprawy rozkrze­
wiania Wiary.

Dane cyfrowe, przytoczone w tej książce, pouczą nas jakie postępy 
czyni głoszenie Ewangelji w dalekich krajach misyjnych i jak ogromne 
jest pole pracy apostolskiej,  Wystarczy powiedzieć, że w 1920 r. w Azji, 
liczącej 884 miljony ludności pracowało zaledwie 7.840 misjonarzy katol. 
i 3477 księży tubylców, w Afryce na 150 milj.—2769 misjonarzy, a w Oce- 
anji na 7.500 fys.— tylko 1781. A przecież ludy kolorowe, szczególnie Afry­
ki, garną się żywiołowo pod skrzydła krzyża i Kościoła. Zadziwiające jest 
przywiązanie do Wiary nowonawróconych i ich gorliwość przypominająca 
cnoty pierwszych chrześcijan.

Misjonarze dokonują cudów wytrwałości i da ją  świadectwo bezgranicz­
nego poświęcenia sprawie Chrystusowej.  Ale, by ci naśladowcy Apostołów
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mogli pracować owocnie m uszą  mieć poparcie całego świata katolickiego: 
moralne i materja lne. Szeregi ich muszą s ta le  się zwiększać.

W pracy misyjnej uczestn iczą  wszystkie narody chrześcijańskie, nie 
braknie i Polaków, ale niestety  udział nasz jest do tąd  za słaby. (W r. 1928 
wśród pogan pracowało 54 księży i 71 braci Polaków). Polska i z obo­
wiązku katolickiego i wskutek swej roli w rodzinie narodów kulturalnych, 
winna posyłać do krajów pogańskich liczniejsze grono misjonarzy.

Wśród młodzieży katolickiej, pragnącej poświęcić się stanowi kap łań ­
skiemu lub chcącej pracować w stowarzyszeniach zakonnych, panują  p rze ­
sadn e  pojęcia o trudnościach  pracy na misjach. Z książki O. Manny m ło­
dzież nasza dowiedzieć się może, że obecnie  warunki tej pracy wcale nie 
przekraczają  sił przeciętnego człowieka, cieszącego się dobrem  zdrowiem, 
byleby człowiek ten w duszy swej usłyszał zew Boży, powołujący go do 
szerzenia  Królestwa Chrystusowego na ziemi.

Przykłady bohaterskiego zaparcia się samego siebie i zapału apostol­
skiego ze strony misjonarzy katolickich zbudu ją  wielu, i wielu, po p rze ­
czytaniu książki, odczuć może, że słowa Chrystusa: „Idźcie na świat ca ­
ły, nauczając wszystkie narody” (M ateusz 28. 19) i do nich są skierowane.

Dlatego też książka „Za mało Ż n iw iarzy” winna znaleźć się w bibljo- 
tekach szkolnych i dostać  się do rąk n a jsze rszych  kół młodzieży polskiej.

Dr. Nlarjan W achowski: Skrzynka  zapytań .— S zare  k s ią ­
żeczk i SNIP. nr. 3. P oznań  1933. N akładem Sp. Akc. „Ostoi”. Wy­
dawnictwo Zjednoczenia  Młodzieży Polskiej. Cena zł. 0.50.

Wydawnictwo to omawia metody pedagogiczne, jakie zastosować n a ­
leży, aby ta forma pracy oświatowej przyniosła jak najwięcej korzyści.  
Autorowi zależy zwłaszcza na tem, aby skrzynka zapytań w organizacjach 
oświatowych była bodźcem do pracy samodzielnej i punktem wyjścia do 
pogłębiania tematów. Wychowawcom dobrze prowadzona skrzynka zapytań 
służyć może jako sposob docierania  do duszy młodzieńczej, która nie za ­
wsze umie i chce się jawnie wypowiedzieć. Dla tych więc ważnych postu­
latów warto zapoznać się z tem wydawnictwem i zrealizować w praktyce 
podane tam wskazania.

Ks. Alojzy M ajew ski: Róże i L ilje . Opowiadania dla m łod­
szej i s tarszej dziatwy. Warszawa 1933. Wydawnictwo Księży Pollotynów.

C zternaście  przemiłych opowiadań jużto całkiem historycznych, jużto 
osnutych na tle życia dzieci, — wydanych pod tytułem: „Róże i Lilje” 
stanowi prawdziwie cenny nabytek dla naszej — jak dotychczas dość ubo­
giej — lekkiej li teratury religijnej dla dzieci.  — Piękny wygląd zewnętrzny, 
odczuwający życie dziecka język, a przytem niezwykle przystępna cena 
(60 groszy) — wróżą miłemu dziełku pewne powodzenie,
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Aleksander Boraw ski; K ró low a Jadw iga na Wawelu.
Szkic historyczny. W tekście  31 ilustracyj. Warszawa 1933. Wyd. Księży 
Pallotynów, — Cena 1 zł.

Były kustosz zbiorów na Wawelu, wszechstronny artysta: malarz, 
rzeźbiarz i pisarz w jednej osobie, A leksander Borawski napisał ostatnio 
książkę na n iezmiernie aktualny tem at,  żywo całą Polskę interesujący 
o Królowej Jadwidze. Dziś sprawa jej beatyfikacji jes t  na us tach  wszyst- 
kich. Serca polskie z radośc ią  ś ledzą  każdy krok naprzód na drodze  ku 
chwale ukochanej królowej. Dobrze się stało, że jeden  z pierwszych w tej 
sprawie ujął pióro pisarz świecki, pisarz, co jako kustosz skarbów wawel­
skich przez lata całe żył i oddychał pamiątkami po świątabliwej królowej. 
To daw niejsze stanowisko au tora  nadało  dziełku cechę  charakterystyczną, 
wiążąc je z pamiątkami Wawelu. Książka wydana jes t  na  luksusowym pa­
pierze. W tekście  zawiera 31 ilustracyj.  Ze względu na aktualność tem atu  
budzi wielkie zainteresowanie.

Józef St. Czarneck i, K rzyż  P rzeciw  S ercu  czy li A p o sto ł­
ka Wiary. Opowieść historyczna osnuta  na dziejach królowej Jadwigi. 
Katolickie Towarzystwo Wydawnicze „Kronika R odzinna” Warszawa, 1933, 
str. 176. Cena zł. 1.50 gr.

Ruch w Polsce, mający na celu beatyfikację królowej Jadwigi, wzm a­
ga się nieustannie .  Jednym z objawów tego ruchu  jes t i książka niniejsza 
pióra p. Józefa St. Czarneckiego, który dał się już poznać w piśmiennictwie 
naszem jako rzecznik spraw dobrych i dla społeczeństwa znaczenia pierwszo­
rzędnego.

.Krzyż przeciw se r c u ’ to szereg wzruszających obrazów z życia kró­
lowej Jadwigi, malujących wyraziście te  wszystkie rozterki wewnętrzne, 
jakie królowa Jadwiga przechodziła, nim dojrzała w niej gotowość do po­
święcenia i ofiary.

Całość napisana żywo, ze znajomością tła epoki, znajdzie niewątpli­
wie dobre przyjęcie wśród czytającego ogółu.

Książka wydana została estetycznie  i tanio, co winno ułatwić jej 
rozpowszechnienie.

Okładkę zdobi reprodukcja  obrazu prof. Aleksandra Borawskiego.
*

Hanna M irsk a . Te  z T rze c ie g o  P ię tra . Obrazki z życia 
nieszczęśliwych dziewcząt. — Cena 2 zł. i 25 gr. przesyłka. — Okładka arty­
styczna. Przedm owa K. Berkanćwny.—Do nabycia w księgarniach i przez 
PKO. 202 404 K. Berkanówny, Poznań, Matejki 53.

Śliczna mała książeczkol czego ci życzyć na tę pierwszą twą w ęd­
rówkę po naszem  społeczeństwie? Przyozdobiłaś się na tę uroczystość 
jaknajładniej. Dobrałaś sobie słowa se rdeczne , proste szczere, oj! bardzo 
szczere, a jednak nie raniące nikogo, c h y b a—sumienia! Ńie gorszysz swych 
czytelników, lecz niesiesz im podnietę  do dobrego czynu, do sprzeciwiania
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się zlu, które przecież w teorji wszyscy potępiamy... A jakoś nic nie czynimy 
bo ono naprawdę przestało  istnieć na tym świecies hańba kobiet — w n a ­
szym „kulturalnym” czasie! Autorka wysłuchała historji ofiar tej złości 
lud; riej i podała je do wiadomości publicznej,  by przes trzec niemi mło­
dzie z i pobudzić do zmian w życiu niejednego z nas...

Pisząc prawdę na tle doświadczeń szpitala NN, miała na myśli los 
dziewcząt wszystkich innych miast w Polsce. Chodzi o usta lenie  pewnych 
form pracy, opieki dla  dziewcząt nieszczęśliwych, których nie chce nazwać 
upaulemi, bo w takim razie trzebaby też mówić o —upadłych mężczyznach...

Niech dziełko czyta młodzież, aby wiedziała, co ją czeka, jeśli zaw­
czasu  me pomyśli o sposobach obrony i sprzeciwu na niegodne propozycje 
otoczenia. Bierz i czytaj, a przekonasz się, że warto szerzyć książkę 
Mirekiej. K . B.

Edw ard Horw ath „R ok  1683 w h isto rji i w życiu  n a ro ­
du '683—1933 w 250 roozn icę  naszego zw ycięstw a pod Wied­
niem". Lwów 1933, nakładem Filomaty, Lwów, ul. Potockiego 20.

We wielkie rocznice narodowe nastra jam y serce, podnosimy umysł 
ku wyżynom myśli narodowej i patr jotycznej,  natężamy ucho, by usłyszeć 
słowo mocne, krzepiące.

Wspomniana wyżej praca podnosi w górną  krainę. Stawia nasze 
zwycięstwo pod Wiedniem w oświetleniu dziejowem aż po dzień  dzisiejszy. 
Wyświetla dziejowe posłannictwo Polski jako p rzedm urza  chrześcijańatw a 
i p r  edm urza  cywilizacji zachodniej. Na niewielu kartach  nagromsdza 
m nójiw o faktów wyświetlających znaczenie  dziejowe Wikforji Wiedeńskiej. 
Sposobem ujęcia sięga do filozofji dziejów. Ton gorący, serdeczny, pory­
wający, bo znajdziesz tam program pracy narodowej. O dda znakomitą 
przysiugę tym, co w rocznice narodowe szukają mocnego punktu  oparcia, 
szu ra ją  natchnienia  do przemówień takich, co za serce chwytają. Histo­
ryk powołania przeczyta też  z wielkiem zadowoleniem i uzna, że pięknie 
nizano fakta na nici dziejowej. Ks. Stanisław  Szpetnar.

Zofja  Topińska. Kasztelanie. Obrazek historyczny z życia 
św. Stanisława Kostki. Warszawa, Wydawnictwo Księży Pallotynów, Krak.- 
Przedm . 71. Cena 1,50 zł.

Stowarzyszenia Młodzieży Katolickiej, szkoły i różne kółka d ra m a ­
tyczne są często w kłopocie z urządzeniem  przedstawienia  na święto mło­
dzieży—uroczystość św. Stanisława Kostki. J ed n e  sztuki grano już kilka 
razy, .nne jakoś się nie nadają  Stąd ukazanie  się nowej sztuki na ten 
tem at trzeba powitać z uznaniem, i z tem większem uznaniem, że obrazek 
przedstawiony jest naprawdę niezmiernie żywo i aktualnie. Dialogi wzięte 
są  p r /ez  autorkę po części z książki p. Kossak Szczuckiej,  „Z miłości”. Do 
przedstawienia  nadaje się jużto sztuka w całości, jużto poszczególne akty 
(III) wzięte osobno,



S tr .  7 2 6  P R O  C H R I S T O - W I A R A  I C Z Y N  Nq 11

Ks. 0p. S tan is ław  T rze c ia k . „Ta lm ud, bo lszew izm
i projekt praw a m ałżeńsk iego  w P o lsce" , str. 57.

„Ż yd  jako obrońca  ślubów  cyw ilnych  i rozw odów  dla  
kato lików  str. 95. Warszawa. 1932 r. Skład główny w księgarni „P rze ­
glądu katolickiego”.

Przypominamy obydwie te prace, gdyż niedojrzały „projekt” wzoro­
wany na talmudzie i kodeksie bolszewickim nie został jeszcze przekreślo­
ny i wisi d o tąd  nad  głowami katolików w Polsce, jak miecz Damoklesa-

Po przeczytaniu krytyki „projektu” zawartej w powyższych dwóch pra­
cach, dochodzi się do wniosku, że „projektodawcy” są zwykłymi łobuzami, 
z którymi poważnie liczyć się nie warto. X . M. W.

Arcyb iskup  Józef P iz za rd o —nDyrektyw y dla A kcji kato­
lick ie j"  str. 15. Poznań. 1933. N akładem  „Naczelnego Instytutu Akcji ka­
to lickiej” Aleje Marcinkowskiego 22.

J e s t  to już czwarty J\J5 4 „Biblioteczki Akcji katolickiej" wydawanej
obok poważniejszej i wcześniejszej „Biblioteki A K.”.

Dyrektywy powyższe zostały podane przez Arcb. Pizzardo, jako asy­
sten ta  Rady Centralnej Akcji Katolickiej Włoskiej na zjeździe  Narodowym 
Asystentów Diecezjalnych odbytym we wrześniu 1930 r. w Rzymie.

Autor jest zaufanym współpracownikiem Piusa XI, jego rady zatem 
i wskazania posiadają  szczególną wagę i doniosłość.

Ks. Karo l P ę ka la—„R eko lekcje  zam knięte s zk o łą  ducha  
apostolskiego w S. HI. P.". Poznań. 1933 r. str. 12. Nakładem „Na­
czelnego Ins ty tu tu  Akcji Katolickiej”. Poznań  Aleje Marcinkowskiego, 22.

Papież  Akcji Katolickiej, Pius XI, nazywa domy rekolekcyjne „nat- 
chnionemi przez Boga Wieczernikam i”. A utor  przedstawia, jak z tych „Wie­
czorników” korzystać dla młodzieży, dla jej wewnętrznego urobienia i przy­
sposobienia do czynu apostolskiego. Słuszne bardzo i nie tru dn e  do wy­
konania stawia życzenie,  aby każdy z członków „Stowarzyszenia Młodzieży 
Polskiej” przynajmniej raz w życiu odprawił rekolekcje zamknięte.

X . M. W.

„K a le n d a rz  św. P iotra  K law era" wraz z małym „Kalenda- 
rzyk ie  m isyjnym " przybywa, jako zawsze mile witany zwiastun Nowe­
go Roku 1934.

Treść żywa, urozmaicona, czerpana bezpośrednio  z życia misyjnego 
pociąga swą świeżością i buduje  przykładem nadludzkich  ofiar i wysiłków 
podejmowanych przez bożych siewców misyjnych.

Starzy  i młodzi znajdą tu  dla siebie pokrzepienie i zachę tę  do wspie­
rania tak nam drogiego ruchu  misyjnego. X, M. W.
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P  rze gląd czasopism.
IO-lecie „G o śc ia  N iedzielnego11. Znany i jedyny w d ie ­

cezji śląskiej tygodnik katolicki, organ diecezjalny i Akcji Katolickiej 
„Gość N iedzie lny”, wychodzący w Katowicach obchodzi! 9 września b. r. 
10-lecie is tnienia i pracy, która zjednała mu zasłużone uznanie  i poczytność 
w najszerszych sferach społeczeństwa katolickiego nietylko na Śląsku ale 
i w reszcie  Polski.

Założycielem pisma jes t dzisiejszy Prym as Polski J  Em. Ks. K ardy­
nał Dr. A ugust  Hlond, kiedy był Administra torem Apostolskim na Śląsku. 
Pierwszy num er tygodnika ukazał się 9.IX.1923 — akurat na II Zjazd ka to ­
licki w Król.-Hucie. O d tego czasu datu je  się, n ieprzerwana wytrwała 
praca katolicka „Gościa N iedzie lnego”.

Pierwszym redaktorem  był dzisiejszy J. E. ks. bisk, Kubina, drugim 
dzisiejszy J. E. ks. bisk. Polowy W. P. Gawlina. Od roku 1926 redaktorem  
naczelnym jes t  ks. Alojzy Siemienik.

Jeden  tylko „Gość N iedzie lny” może poszczycić się w całej Polsce, 
że, jako założyciela swego i pierwszych redaktorów posiadał trzech  dz i­
siejszych dostojników Kościoła.

Dziś „Gość Niedzielny" jes t pismem silnie rozwiniętem. Wydaje 
stale dodatki p. t.: „Dom i Szkoła” — dodatek  poświęcony omawianiu i n a ­
świetlaniu zagadnień wychowawczych i rodzinnych; dodatek  „Młodzież Ka­
tolicka”, poświęcony życiu i działalności S. M. P. Związku Śląskiego; dla 
dzieci i młodzieży wydaje się pięknie i wielobarwnie ilustrowany „Mały 
G ość”, przynoszący piękne opowiadania, powiastki, skarbonkę ofiar, kącik 
rozrywkowy i t.p.

Z okazji 10-Iecia ukazał się specjalny obszerny num er jubileuszowy 
„Gościa Niedzie lnego”, w objętości 36 stron.

W gronie swoich współpracowników skupia „Gość Niedzie lny” szereg 
wybitnych piór katolickich. Krótkie i jęd rne  jego artykuły z zakresu  Akcji 
katolickiej czynią go polecenia godnym wśród najszerszych warstw spo­
łeczeństwa katolickiego. Każdy num er posiada 4-sfronny dodatek  i lustrowa­
ny wykonany sposobem rotograwurowym. Ilustracje te  nadzwyczaj aktualne 
ze świata katol. da ją  pismu es tetyczną szatę ,  jaką rzadko które pismo k a ­
tolickie posiada. N um er jubileuszowy można zamawiać pod adresem: 
„Gość Niedzielny” Katowice, ul. Marsz. Piłsudskiego 58. Tel. 13-30.

„N iw a”  — tygodnik dla infelegencji.  Redaktor-Wydawca — p. Kle­
mens Jędrzejewski.  Warszawa, Kredytowa, 16. P renum . 12 zł. rocznie.

„Dobra P ra s a ” z całym apara tem  wydawniczym przeniosła się z P ło ­
cka do Warszawy. Czytanki niedzielne broszurki na czasie, miesięcznik 
dla rodziców, tygodnik dla rodziców, tygodnik dla inteligencji — rzeczy 
rozpowszechniane w setkach tysięcy egzem plarzy—oto plon siedmioletn ich  
wysiłków inicjatora i organizatora „Dobrej P rasy” — p. Klemensa J ę d rz e ­
jewskiego.

Dla scharakteryzowania, w jakim du chu  to prowadzi,, pozwolimy 
sobie przytoczyć wyjątek z jego artykułu p. t. „Akcja Katolicka”, zam iesz­
czonego w „Niwie” 18 czerwca b. r.

Zarzuca słusznie  p. Jędrzejewski wielu naszym katolikom .ż e  kładąc 
nacisk, z resz tą  słuszny, na związek z h ierarch ją  kościelną, sprowadzają 
całą Akcję Katolicką do roli pogotowia ratunkowego Kościoła nauczającego, 
który sam nie może opanować groźnej ponoć sytuacji . Ten ton alarmowy, 
zwłaszcza w związku z wizją ogromnych katas trof gospodarczo-politycznych,
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nie przyczynia się do zwiększania szeregów bojowników o sprawę C hry­
stusową.

Lepszą taktykę s tosują  publicyści katoliccy za granicą, którzy Akcję 
Katolicką trak tu ją  jako prostą konsekwencję  katolicyzmu czynnego, >ako 
obowiązek normalny wszystkich katolików, jako coś, co nie jes t rezulta  :em 
ostatn ich  przemian dziejowych, lecz trwałą  wartością, zdobycia ducha 
chrześcijańskiego, idącego wzwyż”.

Takby nam wszystkim należało pisać i działać! Szczęść  Boże d o ­
brej woli! Ks. M. W iśniewski.

Nadesłane do Redakcji.
Nowe w ydaw nictw a A kcji K ato lick iej. Bardzo ruchliwy 

w swej działalności wydawniczej Naczelny Instytut Akcji Katolickiej w Pol­
sce, centra la  całego ruchu  katolickiego w naszym kraju, wydał znowu sze ­
reg popularnych i propagandowych broszur, godnych uwagi.

„ S z k o ł a  C z y n u ” — wykłady z dziedziny Akcji Katolickiej, n a ­
kładem Naczelnego Ins ty tu tu  A. K. — Poznań  1933.

Nr. 5. „Apostolstwo w ewnętrzne  i zewnętrzne;
Nr. 6. „Wiara podstawą życia”;
Nr. 7. „Jes t Bóg”;
Nr. 8. „Sekciarze—apostołowie fa łszu ”;
Nr. 9. „Do walki z nowoczesnem pogaństwem!".

Cena jednego egzem plarza 10 groszy.
Podobnie, jak poprzednio wydane numery „Szkoły Czynu", prz n o ­

szą obecnie wydane w popularnej formie wytłumaczenie i rozprowadź nie 
naczelnych zasad  nauki katolickiej, pouczają katolików o obowiązku n tro­
ny zagrożonej wiary i poruszają  aktualne w tym roku tem aty  walki z no­
woczesnem pogaństwem, z ruchem bezbożniczym, z sekciarstwem.

1. Gwido Trzyw dar-Ralkow ski.  — „Lew Lechistanu czyli zwycięzca  
z pod W iedn ia”. Pięć scen dramatycznych. Warszawa. 1933. Nakładem 
XX Salezjanów. „Bibljoteczka te a t ra ln a ”. Serja  męska, Nr. 20.

2. Kłosy z Bożej Roli. Król Jan  111. Sobieski.  Warszawa. 1933 r. 
Nakładem XX. Salezjanów.

3. Odezwa i katalog wydawnictw „Instytutu Naukowego Badi.nia 
K om unizm u”. Warszawa, 1933 r.

W następnym zeszycie podamy ocenę następujących  dzieł:
4. Ks. Bronisław Bojuika T. J. .C z y  Go znasz?” Nauki o b, yu.
5. Charlotte  Kellog. „Jadwiga”, przeł. z angielskiego Róża Potocka.
6. Ks. St. Podoleński T. J. „O życie n ienarodzonych”.
7. Fr. Weiser. „Tajemnica A lf red a”.
8. Fr. Waiser. „Piętnastoletni podróżnik”. (Wszystkie od 4 do 8 

wydane przez Księży Jezuitów w Krakowie).
9. O. Ernest Drouven T. J. „O duszę chłopięcą”. Lwów, „Bibljo- 

teka Religijna".
10. Helena Niewiadomska. „Broń się prawdo! O buncie młodzieży  

Llndseya" Kielce, 1933 r. Księgarnia Ptaszyńskiej.
11. Postawa kato licka wobec kryzysu". P raca  zbiorowa. Lublin, 1933. 

Wydawnictwo „Związku Polskiej Inteligencji Katolickiej” .
12. Marja Rafaela  — 1) „U stóp Przenajśw iętszego  S a k ram e n tu ”

2) „Nabożeństwo do Przenajświętszego Oblicza Chrystusa P a n a ”, 3) „U . tóp 
M arji”.


